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(P. Bartmański. — Nacz Wydział krajowy a 
jabilenaz czerniowiecki. -- Czy Wydziały krajowe 
mogą wyayłać depatacje? -- Presse broni naszego 
Wydziału krajowego. — Sprawy austro-węgierskie 
bankowa i cłowa. —- Z Węgier. — Sprawa wscho- 
dnia ; turecki oddział przekroczył granicę serbską, 
— Artykał Timesa; telegram Nar, List.) 


W pismach wiedeńskich napotykamy po- 
głoskę, że p. Bartmański ma być miano- 
wany kierownikiem namiestnictwa, jak niegdyś 
p. Possinger. 

Dotąd jeszcze nie mogą pisma centralisty 
czne przebaczyć naszemu Wydziałowi 
krajowemu, że odmówił ndziału w żydow: 
sko-biurokratycznych uroczystościach czernio- 
wieckicli, i w rozsierdzeniu swojem przyznają 
mu daleko więcej autonomii, niż jej sobie sam 
przyznaje. Odmowa ta, jak wiadomo, pod wzglę- 
dem formalnym opiera się na tem, że statuta 
krajowe nie pozwalają Wydziałowi krajowemu 
wysyłać podobnych deputacyj. Na to odpowiada 
Politische Correspondenz: „Ależ į. 43 galicyj- 
skiego statutu krajowego, który się dostownie 
znajduje i we wszystkich innych statutach kra- 
jowych, wcale inaczej stanowi: „Wydział kra: 
jowy tylko z sejmem, z którego wyszedł, zno- 
Bić się może, i wydawać obwieszczenia tylko 
w sprawach administracyjnych jemu przekaza: 
nych. Deputacyj Wydział krajowy przyjmować 
nie może,“ Otóż nie podlega wątpliwości, że 2 
alinea tego paragrafu bie wzbrania wysyłania 
deputacyj. Pierwszą zaś alineę tak w Galicji, 
jak i wszędzie indziej w ten sposób wykładano, 
że Wydział krajowy nie może się znosić z ża- 
dnym innym sejmem, tylko z tym, od którego 
mandat swój otrzymał; z ministecjami zaś, z 
Wydziałami krajowemi innych krajów, z mo- 
narchicznemi i autouomicznemi władzami swego 
kraju, a nawet innych krajów, z korporacjami, 
komitetąmi, a nawet z osobami prywatnemi, Wy- 
działy krajowe od r. 1861 zawsze bez prze 
szkody się znosiły.* 

Chętnie przyjęlibyśmy ten wywód organu 
EE E a rie y w. AA był do Ga! 
go ŻAR ydział krajowy jest władzą 
ozysto administracyjną ($. 11. stat. kraj.) jak 
np. namiestnictwo, i dlatego deputacyj wysy- 
łać nie może; nasz Wydział wysyła deputacja 
tylko do korony, i to za otrzymanem naprzód 
od korony pozwoleniem. Ale giy monarchicznym 
władzom administracyjnym deputacje przyj: 
mywać wolno, to powyższym paragrafem sta- 
iuta krajowego odmówiono tego prawa Wydziałom 
krajowym. Co do znoszenia się Wydziałów 
krajowych z ministerjami i t, d., prawo to przy: 
sługnje im jedynie jako władzom urzędowym i 
w obrębia poruczonych im czynności ur zę d o- 
wych; zaproszenie zaś do udziału w jubilau- 
szu czeruiowieckim, jest aktem czysto p ry- 
watnym. Na każdy sposób Wydziałowi kra- 
jowemu większe prawa przysługiwać nie mogą, 
niż jego mocodawcy, sejmowi, — sejmowi zaś 
wolno tylko wysyłać deputacje do korony, i to 
jedynie za przyzwoleniem jej ($. 41. stat, kraj.) 

Rzecz zdumiewająca, że równocześnie orga 
Ę Lassera w artykule wstępnym broni nasz 
Wydział krajowy przed zarzutem, jakoby od- 
mówieniem udziału w jubileuszu czerniowiec- 
kim objawił brak patrjotyzmu  austrjackiego, 
tendenrje separatyczne. Stara Presse powiada : 
„Zważmyż przecie, że i w Galicji przypadała 
w tem dziesięcioleciu stuletnia rocznica przy- 
lączania kraju do korony cesarskiej, i ża nikt 


nie'gechciałby imputować Polakom, aby teu 
dzień nroczyście obchodzili. Źal narodu po uw 
tracie niepodległości jest w takiej chwili cał- 
Wem słuszny, i nie ubliża wierności dla pań- 
stwa, do którego kraj wcielono. Jeżeli przeto 
nie możemy ha naszych polskich współobywa- 
teli państwowych rzucać kamieniem za to, iż 
po stu latach nie zdołają radować się z przy- 
łączenia Galicji do Austrii, to też nie bardzo 
wesołe mogłyby być uczucia, z jakiemi by u- 
czestniczyli w obchodzie bukowińskim. a dla- 
tego nie możemy też przynajmniej my w owej 
odmowie nie upatrywać, coby pod względem 
przedmiotowym na naganę, albo zgoła na obu- 
rzenie zasługiwało.* 

Artykuł ten, umieszczony w chwili obecnej 
w organie ministra spraw wewnętrznych, który 
słynie z dokładnego poznawania, jaki wiatr wie- 
je w pewnych kołach decydujących, wskazuje 
zarazem, Że koroną nie weźmie wybitnego w- 
działu w jubileuszu czerniowieckim, i ża nie 
bierze za żłe właściwej krajowej ludności Bu 
kowiny, że od tego jubileuszu się uchyliła. Za- 
razem wypowiada Stara Presse w innych ustę: 
pach wspomnianego artykułu, że sprawy na- 
miestnika Galicji nie można załatwiać ze sta- 
nowiska jedynie biurokratycznego, jak u. p. na 
Szlązku lub w Styrji, i że rząd nie potrzebuje 
się spieszyć z obsadzeniem tego nrzędu, gdyż 
stosunki stronnictw kraju są obacnia dość znośne. 

Odpowiedź austrjackiego ministra skarbu 
na pismo rządu węgierskiego w sprawie ban 
kowej jaż odeszło do Pesztu. 

W sprawie austro-węgierskiego 
Związku cłowego donosi Kelet Nepe: „Hr. 
Andrassy otrzymał od rządu włoskiego zawa 
domienie, iż specjałny komisarz włoski do za 
warcia nowego traktatu handlowego między 
Austro - Włochami a Węgrami, p. Luzzatti, już 
d. 28. września przybędzie do Wiednia, i zawe 
zwał węgierskiego ministra handlu, aby do te: 
go czasu uwinął się z pracami przygotówaw- 
czemi. Na to odpowiedział minister handla: Ż» 
sprawa ta jest w istocie pilną, i że co do niej, 
obie połowy monarchii całkiem solidarnie postę- 
pować muszą, że jednak potrzebnem jest ku te- 
mu, aby obie, połowy do zupełnego doszły po: 
rozumienia. Że dalej, sprawy cłowej niepodo- 
bna traktować oddzielnie od sprawy podatku 
konsumcyjnego, jest bowiem możliwe, iż w to- 
ku rokowań albo Austrja Węgrom, albo Węgry 
Aostrji Poania ustępstwa. W skutek tego 
minister handln czuja się zmuszonym oświad: 
czyć, że rokowania clowo-polityczne z zagrani: 
cą trudno aby doszły do celu, dopóki między 


skiego opiewają nie bardzo przyjemnie. Pomi- 


Dynastja straciła dwie wielkie prowincje we 


nąwszy już, że sprawę cłową splata ze sprawą Włoszech a w skutek tego wpływ swój na ca- 


podatków pośrednich, 
pojedyńczych pozycji taryfy cłowej, różnią się 
bardzo od propozycji austrjackich, a nawet we 
wielu wypadkach schodzą poniżej taryfy terg- 
Źniejszej. Trudno więc o rychłe porozumienie." 
Wczoraj miała się w węgierskiem mini- 
sterstwie handlu zebrać walna kouferencja w 
sprawie taryfy cłowej, na którą rząd oprócz 
posłów, zajmujących się kwestjami ekonomicz- 
nemi, zaprosił oraz redakcje dzienników. 
Podział w węgierskiej Izbie pa- 
nów okazał się już przy wyborach hiara Izby, 
tudzież komisyj, stronnictwo rządowe ma podo- 
bno większość dwóch trzecich. W Izbie posłów 
zkładają już posłowie posady swoje ferwaltungs- 
ratowskie, aby módz pozostać członkami Izby. 
Daak złożył swój mandat od 1. peszteńskiego 
okręgu wyborczego, ale deputacji wyborców 
przyrzekł, że wybór ponowny przyjwie. 


„0 naruszeniu granicy serb. 
skiej przez Turków piszą do Naro- 
dmich Listów: „W obwodzie złotogórskim prze- 
kroczyli wczoraj (1. września) Turcy granicę 
serbską, gomąc za powstańcami. Milicja kraju 
użickiego powołana do broni; naczelnicy i woj- 
sko już są zebrani w Użicy.* Jeśli to tem 
sam wypadek, o którym wczoraj depesza do- 
niosła, to trocha stę różnią obie te wiadomości, 
Wczoraj było wprost powiedziane, że Turcy 
wtargnęli w posiadłości serbskie i zagrabili 
dobytek ; podług depeszy Nar. Diet. zaś, prze- 
kroczyli granicę, atakując powstańców. To nie 
co osłabia doniosłość faktu. Mimo to, rząd 
serbski wiał już przez ajentów swoich uwiado- 
mić obce mocarstwa o tym wypadku i jak się 
zdaje zamierza z niego skorzystać. 

Gazeta Augsburgska podała wrzekomą kom. 
binacją mocarstw, podług której Serbia i Czar- 
nogóra byłyby zajęta przez Aństrją. Okupacja 
ta oczywiście byłaby możliwą na wypadek 
czynnego wystąpienia obu tych państewek w 
sprawie wschodniej. Dzienniki wiedeńskie nie- 
chętnie przyjęły tę wiadomość, powiadając, że 
Anstrja przy takiej kombinacji poniesie wszy- 
stkie straty, a zyski dostaną się Moskwie, 

Times znów PCA artykuł stosu n- 
kom Austrji do Bosnii, w którym mniej 
więcej tak powiedziano: Najuieprzyjenniejszą 
rzeczą tak przy obecnem jakoteż przy dawniej- 
szych powstaniach, jest owe ciągłe podejrzywa- 


Austrją a Węgrami nie dojdzie do ugody wzglę- 
dem rewizji austro-węgierskiego Związku han- 
dlowo-cłowego, i że BIGER, aby wszyst= 
kie te R w czasie między 13. a 20. wrze- 
gnia załatwić można. Aby jednak wina zwłoki 
nie spadła na Węgry, węgierski minister han- 
dlu zawiadamia, że rozbiór nadesłanych z Wie- 
dnia propozycyj względem rewizji cłowej wkrót- 
ce będzie skończony, tudzież że swego kolegą 
austrjackiego zawiadomi względem rozpoczęcia 
rokowań." 

Frmdbl. lamentuje, że Węgrzy dobrze wie- 
dzą czego chcą, podczas gdy we Wiedniu jeden 
ciągnie do lasa, drugi do Sasa; Że rząd przed- 
Jitawski zmarnował całe lato, i ża gdy Włochy. 
napierają a Węgry biernie się zachowają, Au- 
strja będzie musiała Węgrom zapłacić, aby 
otrzymać przyzwolenie ich na zmiany taryfy 
cłowej. Stara Presse zaś donosi: „Rokowania 
między rządami austrjackim a węgierskim 
względem odnowienia Związku cłowego będą 


już niebawem na nowo podjęte. Dotychczasowe 
jednak doniesienia co do intencji rządu węgier 


nie, że każde państwo ma swoje własne ukry- 
te zamiary, do innych najdroższych sprzymia- 
rzeńców używa mowy takiej i po to, aby tem 
lepiej ukryć własne myśli, i w miu nieuniknio- 
nej katastrofy, samemu być w gotowości do 
EAT najkorzystniejszej pozycji. Wiadomo, że 
w Obecnym sporze moskiewski i austrjacki 
rząd wzięły na się (Big rola i powszechnie 
domyślają się, że chociaż one działają przed 
światem w najzupełniejszej zgodzia i jedności, 
nie mniej przeto każdy z nich kieruje się wła- 
sną polityką, którejby drugiemu przyznać nie 
chciał. Mówiąc wyraźniej, mniemają, Że Anetrja 
posiada wiele żądzy, którą szachują wielkie 
usiłowania, wówczas gdy Moskwę wstrzymaje 
tylko niemoc. To położenie obwarunkowuja za- 
chowanie się obu państw wobec sułtana i wobec 
ludności pragnącej zrzucić jarzmo jego; Au- 
strja nie jest nieczułą na ponętę zwiększenia 
terytorjalnego. Cesarstwa to złożyło się sto- 
pniowo z żywiołów, nie będących bardziej ob- 
cemi (ta się od tych, które obecnie z tamtej 
strony granicy burzą się pod panowaniem tu- 
reckiem, 


propozycje jego co doj 


ły półwysep. Stratę zniesiono z godnością, ale 
nie wierzymy, aby ból zupelnie ustał, lub żeby 
Austrja nie szukała gdzie indziej kompensaty, 
Nie mniej wielką stratę, chociaż uieterytorjal- 
ną, poniesiono w 1866 r. i już wówczas po- 
wszechnie mówiono, że Austrja dłużej ostać 
się nie może jako państwo niemieckie, lecz dą- 
żyć będzie do odnowienia swojej wielkości na 
innych podstawach.“ 

A dalej tak dosłownie mówi Times : 

„Jeśli państwo tureckie skazane jest na 
upadek i rocminganie, to musi być jakiś spad- 
kobierca jego. Któż takowym być by miał te- 
raz? Każdyby odpowiedział, że jeśli ma być 
zmiana, to byłoby najlepiej, aby Aastrja otrzy 
mała zwiększenie terytorjalne i została spad- 
kobiercą chorego, niż głyby miał zostać nim 
jedyny współubiegający się o to — państwo 
Moskiewskie. Niepodobna aby tą myślą nie 
miała przejąć się Anustrja i przy istotnych kon- 
junktnrach wzgłędem Tercji nie podnieść wła- 
nych pretensji. Leży ona najbliżej głównego 
pola akcji, gdyż granice jej stykają się z tu- 
reckiemi; niema ona Żadnego nieprzyjaciela po 
za sobą, gdyż Włochy są zaspokojone ; giówna 
przyczyna wewnętrznej słabości w skutek n- 
gody węgierskiej została uchyloną. Anstrja 
jest dość silną do pertraktacji tego rodzaju i 
wie, że mając w każdej kwestji do wyboru 
między nią a Moskwą, sympatję Europy w ka- 
żdym razie na jej stronę przechylą się. 

„Z tem wszystkiem widzimy Austrję pozor- 
nie niechętną do rozwiązania kwestji wscho- 
dniej, Prowincje, pragnące zrzucić władztwo 
tureckie i ukonstytuować się w całkowicie lub na 
poły niezależne paista wzbudzają tylko nie- 
ufność i przykrość. Dwór wiedeński zbyt nie- 
dowierza podnietom, która mogłyby w danym 
razie między jego własnymi poddanymi dojść 
do wielkich rozmiarów, ażeby chętnie patrzyć 
na tworzenie się nowych narodowych punktów 
ciężkości u granic jego. Obojętnym wszakże po- 
zostać nie może rząd austrjacki, Przypuszczać 
należy, ża w tej chwili przeważa w nim myśl, 
uspokojenia powstańczych obwodów pewnem 
praktycznem polepszeniem ich politycznego sta- 
nowiska. Ale (arte konstantynopolska, na 
której Austrja rolę przewodniczki wzięła na 
siebie, obudziła obawy, niezupełnie harmoniza- 
jące z tą polityką i zmasiła Moskwę do wystą- 
pienia ze stanowczemi przedłożeniami, i bardzo 
możliwą jest rzeczą, że oba państwa, zmuszone 
koniecznością uspokojenia opinii publicznej ich 
własnych krajów, a nawet wzajemną zawiścią, 
dójdą do rezultatów, których obadwa woale 
sobia ż początkn nie życzyły.. Moglibyśmy 
mniemać, że rząd niemiecki sprzyja torowi, 0- 
branemu przez Austrję.* 

Narodni listy otrzymały telegram wiedeń- 
ski, podług którego ambasada turecka 
w Wiedniu otrzymała bardzo ważna do» 
niesienie z Belgradu, w następstwie 
czego poseł turecki natychmiast udał się do 
ministerstwa spraw zagranicznych i dłago tam 
konferował. Może przedmiotem konferencji był 
wypadek w Belgradzie, gdzie nie dopuszczono 
konsula tureckiego do miasta, mimo iż tenże 
był zaopatrzony dostatecznie w dokumenta. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa 27. sierpnia. 


nia zostało zmienione przez inne dywizje i w 
obozie pozostało tylko parę batalionów saperów 
i strzelców, reszta zaś pułków rozeszła się 
po Królestwie dla zajęcia drugiej linii przezua- 
czonej dla piechoty. — Najydęcaj piechotnych 
puików zgromadzono w* Lubelskiem, którego 
granice, jak i wszystkie inne obgadzone są ka- 
walarją. — Nie można z tego wnosić zamiaru 
rozpoczęcia kroków zaczepnych, bo nawet są 
dzićby należał, iż rząd moskiewski nie wiele 
więcej wie od nas, jaką postawę przybrać w o- 
bec powstania hercegowińskiego. 

Niedawno odbyła się narada wojenna w Pe 
tersburgu, jakieby kroki przedsięwziąć należało, 
w razie niespodziewanej wojny z Prusami -- 
po dlugich debatach stanęło na tem, cośmy Po- 
lacy dawno już przewidywali, że w razie wojcy 
z Niemcami, należałoby zebrać wszystkie pulki 
kozaków dańskich, czarnomorskich, uralskich, 
bej m7 a 2h do nich Kirgizów, Kaima- 
ków. a sawot chłopstwo obozuane 
z jazdą kagaą i oałą tę masę jazdy, której cy- 
fra dochodziłaby do 200.000, podzieliwszy wa 
korpazy od 30 do 30.000, wypuścić w różnych 
punktach granicy na Prusy. Zadaniem tej hordy 
nie będzie bynajmniej staczanie bitew regular 
nych lab oblęganie miast i fortece — przeciwnie, 
każdy korpus będzie miał instrakcję unikania 
armii praskiej 1 dowolnie będzie mógł zmieniać 
marszrutą, stosownie do okoliczności. Jedynejn 
zadaniem tej konnej chmary będzie teroryzowa 
nie ludności przez mordy. rabunek, palenie 
miast, wiosek, wycinanie w pień mieszkańców i 
ogólne spustoszenie. — „Zginie ich połowa“ 
powiedzianem było na radzie — „a nawet nie- 
cehaj wszyscy zginą, co do nogi, to niewielka 
strata, ale zburzymy Niemcy od Wisły do Re- 
nu i cel będzie osiągnięty.* — Narada ta nie 
dowodzi, ażeby stosunki z Prusami były już 
dzisiaj nieprzyjaźne, dowodzi ona tylko Lego, 
jak rząd modkiawsyi jest przewidującym i na 

y wypadek chce być przygotowanyw. 

I na cóż się zdały w obec rezultatów tej 
tajemnej narady, owa kongresy brukselskie i 
petersburgskie, na których tyle próżuych słów 
wypowiedsiano! I bez kongresów wiedzieliśmy 
jnż od dawna, że silniejszy zawsze ma rację. 

Dla nas wojna Prus z Moskwą byłaby stra- 
szną klęską — kongresową Polskę objadłby ten 
najazd do szczętn jak szarańcza, a w Prusach 
Wschodnich, Zachodnich, w w. ks. Poznańskiem 
i na Szłąsku pozostałyby tylko zgliszcza i pu- 
stynia ! Sama myśl o tej katastrofie, która dla 
Niemca byłaby jeszcze straszniejszą, przeraża. 
Do takich to rezultatów doprowadza uiczem 
niepowstrzymana zaborczość, którą w ostatnich 
latach asprawiedliwiły nowe teorje życia i walki 
o byt. Z katastrofy tej przewidywanej w pręd- 
seym lnb w późniejszym czasie zapewne nsród 
nasz wyjdzie cało, bo narody nie giną, zawsze 
przeciaż bardzo to boleśna i przykra pozycja 
pomiędzy młotem a kowadłem. Wypisane dopie- 
ro co przysłowie przypomiua mi ś. p. pułko- 
wnika Piotra Wysockiego, którego kilka lat 
temu poznałam pierwszy raz w Warce, gdzie 
był po powrocie internowany, a na początku 
bieżącego roku umarł. Z czcigodnym starcem 
przepędziłem całą noc na gawędce — opowia- 
dał mi o swoim pobycie w nerczyńskich kopal- 
niach. — W kopalni, w której osadzony był 
w więzieniu 6. p. pułkownik, były dwie najwa- 
żniejsze osoby. 
| Miały one prawo życia i śmierci nad kil- 


kusot skasanymi rozbójnikami, w których towa 
rzystwo wtrącony został i nasz Wysocki. Był 
to stary prystaw, pijący od czasu do czasu jak 


Donosiłem poprzednio, że wojsko, które "(zak Moskale „zapojem*, i dowódzca roty ni- 


a Austrja ufa, że potrafi je zażyć, |lipcu zaraz po wyjezdzie carskim opnściło obóz, | gdy nietrzeźwy. Wysocki taktownem posiępo- 
O Z O a BRAA S R L R ` 


Dziennik Serafiny. 


Z autografu spisał 
B. Bolestawita. 


(Ciąg dalszy.) * 


Dnis 20. Lipca. 


W drodze dziennika pisać nie miałam czasn... 
jesteśmy w Sulimowie... czuję się zmęczoną i chorą. 
Nim ja Pilskiej miałam czas się wyepowiadać, o 
wszystkiem się dowiedziała od Many, ale zamiast 
się oburzać na to, Śmieje się ze mnie... 

— Dobrze pannie Serafinie tak, nie trzeba z 
sercam mężczyzn żartować... Gdym chciała narzekać, 
odpowiedziała mi: Ale cóż się znowu tak strasznego 
stało, wszakże się żeni? Co komu do tego... 

Wszyscy tu w domu unoszą się nad panem A- 
gronomem. W czasie naszej niebythości oszacował 
grunta i miał enda porobić. — Oczarował tu wszy- 
stkich, nawet tych, którzy by mogli mieć powody 
do powstawania przeciw niemu. Morozkowicz po- 
wiada, że się więcej od niego przez ten czas nau- 
czył, niż za całe swe życie. Pilska w zachwycenin. 
Skutki jego rad w gospodarstwie mają być tak do- 
tykalne, iż się zaraz uczuć dadzą. — Mama z wdzię- 
czności posłała go zaraz prosić na obiad, i przy po- 
witaniu rękę mu podała. 


Zuałazłam go jakoś innym, Śmielszym, poufal- 
szym — nawet ze mną. Być możę, iż teraz, gdy je- 
stam narzeczoną, nie lęka się być posądzonym, Do- 
syć, że patrzy śmiało i wzroku się nie obawia. 

Przy obiedzie zapomniawszy o tem, że jast a- 
gronomem, zmienił się bardzo na korzyść swoją, w 
człowieka towarzystwa... Ślicznie mówi, i ma, mu- 
szę przyznać, coś wielce dla mnie sympatycznego, 
Mój Boże! Czema ten mój pan Oskar tak nie wy- 
gląda l... Niestety l 


, Przez cały ciąg obiadu rozmowa była o zagra- 
RA bo gdzież on nie bywał i jakiego krajn nie 
zna 

Słuchałam go z przyjemnością, ale że dawniej 
nie raczył na mnie zwracać uwagi, teraz ja się 
mszczę nad nim zupełną obojętnością. Udaję, że go 


*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18%, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202 i 203. 


nie słucham. Mamę ożywił i prawdziwie zaintereso- 
wał sobą... 

Po obiedzie na chwilę zostawiono nas samych... 

oszłam do okna, niby czemś bardzo zajęta. Chciał 
już wychodzić, wstrzymałam go, widząc to, zapyta- 
niem, czy mu się Sulimów, przy bliższem poznania — 
podoba... 

— Trudna odpowiedź na to, rzekł, bo ja się 
nań zapatruję ze stanowiska gospodarskiego, a pani... 
naturalnie, widzisz w nim — przyjemność życia 
tylko... 

— Sulimów jest bardzo ładny — rzekłam, 

— I bardzo może być dobrym majątkiem, ale 
długo był zaniedbanym. 


Spojrzałam mu w oczy... nie chciało mi się prze- 
rywać rozmowy... 

— Ogród pan inbi? 

— Ogród — odpowiedział z uśmiechem, to już 
poezja życia, ja zaś samą prozą jestem zmuszony 
się zajmować, 

— Nie nudzi (o pana? 

— Wcale nie... nawyka się do tego, jak do ra- 
zowego chleba, 

— Ale zawsze na nim zostać ? 

. — Kiedy losy zmuszają! Trzeba się umieć go- 
dzić z niemi. 

— W pana to tem większ. że mogłaś 
mieć innego losu nadzieję. AMC P 

— O tem zapomnialem — rzekł sucho. 

Wśród tej rozmowy obojętnej badałam go oczy- 
ma... Niecisrpliwi mnie tem, że się nie daje obała- 
mnció.. Zaczynam wątpić o potędze moich oczów, 
bo zwycięztwo odniesione nad pauem Oskarem nie 
mnie w dumę nie wbija... 


Przy końcu tej pogadanki dałam mu do zrozu- 
mienia, że dziczyć się nia powinien i nas, nudzące 
się na wsi, starać czasem rozerwać. 

— Panie teraz zbyt będą zajęte — odpowie- 
dział — aby miały czas się nudzić. 

-- zem ? zapytałam. 

Rozśmiał się. — Słyszałem, że pani wkrótce ma 
zostać pow: ¿ną aa a każde wesele, przypo- 
minam to sobie z dawnych czasów, wiele wymaga 
Przygotowań. 

— Te do mnie, śni do Mamy nie należą — ode- 
zwałam się. : 

, ~— Ale samo marzenie o przyszłości nie da pani 
się nudzić. 

— 0! — odparłam pogardliwie. — Tak jak pan 
prozaicznie na Sulimów, ja też zapatruję się na mał- 
żeństwo, 


| 


„ Spojrzał mi w oczy, mógł z nich wyczytać, że 
mnie to mała obchodzi, 

W wejrzeniu jego było trochę ironji. Rozumiem 
to; dosyć żeby znał Pilskę, ta mu wypaplała pewnie 
wszystko: i jak p Oskar wygląda i co to jest za 
naa eństwo. Zarumieniłam się i na tem się skoń- 
czyło. 


Dnia 21. Lipea. 


Dla czego ten obcy człowiek, bądź co bądź, dziś 
w podrzędnej względem nas pozycji, człowiek w 
którym niema nie znowu tak osobliwego — obchodzi 
mnie i drażni, dlaczego o pim myślę i chciałabym 
zbliżyć się do niego, poznać lepiej, to rzecz niewy- 
tłumaczona, 

„, Gmiewa mnie to, że śmie nie być moim wielbi- 
cialem. 

Baron go przywiózł, jak mówił — gwałtem, na 
herbatę. Mama dobra, kochana, która musiała doj- 
rzać, Że mnie on nieco zajmuje, bawi, wcale nie 
stawała na przeszkodzie bliższej znajomości, Skła- 
dało się wieczorem tak, że najczęściej musiał mówić 
ze ma Baron z Mamą. s 
, W oczach czasem mn ogień błyśnie, ale widać, 
jak się trzyma i broni, żeby go nie oczarować. 

Mnie to irytuje i bawi razem. 

Ale dziś rozmowę jakoś skierował na różne spra- 
wy. książki, dzieje krajowe... musiałam się niemal 
wstydzić, bo nie mam o nich wyobrażenia. Dowie- 
działam się od niego niemal po raz pierwszy, że 
mamy literaturę... U Mamy bo z zasady nigdy nie 
polskiego nie było, utrzymywała zawsze, Że nasze 
książki pisane są dla przedpokojów. że młodej pa- 
nience uwłaczało by, gdyby się niemi zajmowała, gdy 
potrzebuje koniecznie naprzód obeznać się z litera- 
tarą francuzką i angielską... 


Ja bo w ogóle tego papierowego świata nie lu- 
bię... wolę żywy... A 

Na wszystko się zapatruje z jakiegoś stanowiska 
różnego niż nasze, które mi się chwiłami wydaje po- 
czwarnem, (Co trzy słowa mówi o pracy. Musiałam 
ma przypomnieć, że to nawet podług pisma świętego, 
nie innego nie jest tylko — kara Boża. 

Rozśmiał się. 

Zaczyna być ponfalszym ze mną, ale widzę, że 
radby mnie nawracać na swoją wiarę... Sprzeczali- 
śmy się bardzo mocno, chociaż zabawnie i wesoło. 
Czas mi zeszedł doskonale, i cały wieczór potem 
głowę miałam i myśli rozkołysare. 

O to za szkoda, że ten człowiek jest rodzajem 


ekonoma tylko... byłby doprawdy... milszym niż wszy- 
scy mężczyzni, których znałam dotąd... 


Dnia 24. Lipca. 


Zapomniałam była o Oskarze.. gdy... spadł mi 
z deszczem wczoraj. Ulewa, burza, grad, wicher i 
on razem na Snlimów napadli... Że też nie mógł sie- 
dzieć w Herburtowie i czekać niecierpliwie! Będę 
go dosyć miała później, gdy się zacznie życie nasze 
bec a bec. którogo sama myśl mnie dreszczem przej- 
muje... Ledwie do salonu wpadł, przybiegł do mnie, 
śmiejąc się, i jak padł na krzesło, porwawszy rękę. 
która, jak powiada, do niego już należy, nie puścił 
jej prawie do rozstania. A! po agronomie... po tym 
nieszczęsnym agronomie wydał mi się teraz okro- 
pniej niż kiedy... Szczęściem nikt nie słuchał jak mi 
się zwierzał z urządzeń, które poczynił na cześć 
moją... Wyszłam z bolem głowy i oczyma załzawio- 
nemi... 


Gdyśmy się znalazły same z Mamą w jej pokoju 
sypialnym, rzuciłam się na szyję jej, nie mogąc od 
łez się powstrzymać. 

Zrozumiała mnie, utuliła i rozpłakała się sama 
ze mig. 

— Trzeba się przezwyciężyć i mieć rozum — 
szepnęła mi — z nim będziesz wolną... Ta jego na- 
miętność dokuczliwa ostygnie jak wszystko na świe- 
cie... będziesz z nim panią... Fantazjom, na które my 
wszystkie chorujemy, będziesz mogła dogodzić po 
pańsku.. Im mniej ma inteligencji, tem ty więcej 
z nim mieć będziesz swobody... Wyznaję—smatne to, 
ale się trzeba zwyciężyć. 


— Słuchaj — dodała po chwili — w małżeństwie 
najszczęśliwszem przychodzi rozczarowania godzina, 
nie lepiejże rozczarować się dla Oskara, którego 
kochać nie możesz, niż dla kogoś, którego byś ubó- 
stwiała?... 


a Życie jest pasmem rozczarowań i złudzeń! 
westchnęła... Im mniej się człowiek przywiązuje, tem 
dla niego lepiej... 

— Ale on jest okropny! zawołałam. 

— To co cię dziś razi, z tem się oswoisz powoli, 
odpowiedziała Mama, a na świecie nie on jeden... 

Pogłaskała mnie po głowie... 

Mój Boże — jaka ja jestem nieszczęśliwa... 

(C. d. n.) 


waniem połączonem z godnością zjednał sobie 
ich nawet szacunek i względy, do tego stop- 
iu, iż po kilku latach pobytu w więzieniu, 
staw z kapitanem zgodzili się na przenie- 
nie go do szpitala, zkąd mógł na cały dzień 
wychodzić i zajmować się budowauiem dla sie- 
bie chaty, a zarazem gotowaniem mydła, któ- 
rego sprzedaż stanowiła jago jedyne utrzyma- 
nie. Swobody tej tylko z częstemi i długiemi 
przerwami mógł używać; jak tylko bowiem 
prystaw z kapitanem pokłócili się, co się tra- 
fiało po kilka razy rocznie, natychmiast obaj 
wydawali rozkaz zamknięcia Piotra Iwanowi- 
cza (tak Wysockiego nazywali tam powszech- 
nie), od imienia jego ojca Jana Iwana) do wię- 
zienia. Zjawiał się też zaraz kapitan u Piotra 
Twanowicza m nsprawiedliwieniem, iż on by te- 
go rozkazu bie wydał, gdyby nie ten padlec 
prystaw, który gotówby na niego zrobić donos. 
W godzinę potem przychodził do więzienia 
prystaw, także z usprawiedliwieniem, iż gdyby 
nie ten merzawiec kapitan, to on by nigdy nie- 
ośmielił się „bezpokoit” Piotra Twanowicza, a 
to pożaluj diełajet padlec donos.“ Mijały tygo- 
dnie, miesiące, dwaj dyguitarze pijący kłócili 
się, szykanowali wzajemnie na każdym kroku, 
a biedny pułkownik siedział w więzieniu. Raz 
była tak zacięta walka, że pobyt w więzieniu 
przedłużył się całe pół roku. Ale też jak się 
tylko pogodzili, to pierwszym znakiem zawie- 
szenia broni, było wypuszczenie Piotra Iwano- 
wicza do szpitala, zkąd znowu wychodził ba- 
dować swój domek i gotować mydło. „Widzisz 
pan* zakończył opowiadanie pułkownik — „jak 
się dwóch kłóci, to trzeci załeżny od nich cier- 
pi — tak samo dzieje się z narodami 

Pułtusk niezgorzałby w */, częściach, gdy- 
by wszystkie siły nżyte były na ratunek. Tya- 


sów, i nia ma potrzebnych do tego wiadomości. 
Właściciele lasów, szczególnie większych, po- 
winni przy reklamacjach © sobie pamiętać, a ko- 
misyj, zwłaszcza krajowych, zadaniem będzie 
zwrócić szczególną baczność na lasy, które po- 
dług ogłoszonych taryf klasyfikacyjnych, są mo- 
jem zdaniem w powszechności, a szczególnie w 
klasach wyższych, zbyt wysoko szacowane, 
zwłaszcza w stosunka do kultur ekono':i- 
cznych °). 

Jestem zawsze przeciw sztncznemu i oba- 
łamucającemu obliczaniu dochodu kułtur ekono- 
micznych z czynników, które są zbyt liczne i 
nie dają się ująć w cyfry stosowne. Daleko 
mniejsza ilość czynników wpływa na szacowa- 
nie lasów. Chociaż w największej liczbie przy- 
padków, nikt nie jest w stanie oznaczyć dla 
tych czynników cyfry, któreby odpowiadały rze 
czywistości, bo niema u nas materjałów do te- 
go potrzebnych, należy jednak rozpoznać te 
czyuniki, z powodu, że organa rządowe wnioski 
swoje dla każdego prawie lasu obliczeniami u- 
zasadniają, że przy lasach nie słaży do kombi- 
nacji wartość dzierzawna, nakoniec, że czynni- 


ki błędne mogą stać się szkodliwemi. Wspomnę 
więc w krótkości o plonach i o cenach drzewa, 
dla zwrócenia uwagi członków komisji, szeze- 
gólnie powiatowych, na okoliczności ważniej 
sze. °) 

W kraju naszym są lasy, które niedawne- 
mi dopiero laty, po otwarcin kolei żelaznych, 
lub zaprowadzeniu innych nowych środków ko- 
munikacyjnych, znalazły odbyt na płody swoje; 
mamy lasy, które dotąd jeszcze albo nie mają 
odbytu albo mają go tylko na lepsza gatunki 
drzewa. Gdzie lasy, z powodu nowych środków 
komunikacyjnych, zyskały odbyt, tam znalazły 
się drzewostany przestarzałe, które jnż nawet 


czasem batalion piechoty stojący na kwate-lala polepszenia gospodarstwa co prędzej wyrę- 


rach w mieście, nietylko nie pomagał, 


ale na-| bywać należało. Wyrębywano najpierw co był. 


wet Ra rozkaz dowódzcy wyszedł z miasta i|najbliższe przy nowej drodze lub kolei żelaznej, 


dopiero później, kiedy ogień zagrażał szyzmaty- 
ckiej cerkwi, całe wojsko, wraz ze strażą ziom- 
ską, naczelnikiem powiatu i żandarmerją rzu- 
ciło się do ratunku i ocaliło cerkiew. Biedni 
pogorzelcy z całej duszy przeklinają też Mo- 
skali i naczelnika powiatu. 

Skarzą się na komitet pomocy dla pogo- 
rzelców, że tylko zajmuje się zbieraniem pie- 
niędzy, a pomocy żadnej dotąd nie posłał — i 
gdyby nie okoliczni obywatele ziemscy, którzy 
pospieszyli z żywnością, toby połowa pogo- 
rzelców dotąd wymarła. Uboga klasa jnż się 
rozbiegła w odległe strony szukając zarobku ; 
któż więc skorzysta ze składek ? zapewne wła- 
ściciele zgorzałych domów — żydzi. 

Przerobienie kościoła uniekiego księży ba 
zylianów w Warszawie przy ulicy Miodowej na 
cerkiew szyzmatycką, już się rozpoczęło. Orgs- 
ny już dawno zdjęte, dla oddania jakoby do 
naprawy, obecnie powyrzucano ławki, i wszy- 
stka, co przypominało obrządek unicki. 

«  Wyczytałem z Gazety Śzłąskiej o trzyma- 
uiu w cytadeli warszawskiej Tomasza Daning, 
tegoż samego, który niesłusznie będąc podej- 
rzanym o zamach na życie Bismarka, areszto- 
wany został w Krakowie i pomimo żądania je- 
go o wysłanie go do Królestwa, zkąd jest ro. 

em, wydany został Prasom i zawieziony do 
Berlina, gdzie przebył w więzieniu 6 tygodni 
o chlebie i wodzie. 


Dunin w istocie znajduje 
się w cytadeli, pe na lepszym wikcie przy- 
szedł już do siebie, gdyż w więzieniu praskiem 
tak był wycieńczony głodem, iż pozostały na 
nim tylko skóra i kości, i załedwie mógł się u- 
trzymać na nogach. Przy wyjeździe z Berlina 
otrzymał na podróż I sr. gr. na życie. Dunin 
prawdopodobnie wkrótce będzie wolny, nie cią- 
ży bowiem na nim Żaden zarzut — zapewne 
w Krakowie zanadto dał wodze językowi, ztąd 
denuncj. i trzymanie go już drugi miesiąc 
w więzieniu tutejszem. 


W sprawie szacowania gruntów. 
(Ciąg dalszy.) 


Większa część członków komisyj powiato- 
wych st interesowaną w szacowaniu la- 


następnie dalsze; wyrębywano więcej, niż las 
przeciętnie w roku przyn'eść może; wyrębywa: 
no przestrzenie wielkie, których przy dobrej 
nawet woli i staraniu nie można było tak kal- 
tywować, ażeby następowało odmłodzenie sto- 
sowne. W* tych lasach miną długie lata, zanim 
będzie można mieć plon, równający się przyro- 
stowi rocznemu. Gorsze jeszcze stosunki są w 
tych wielkich galicyjskich przestrzeniach laso- 
wych, gdzie dotąd nie ma odbytu na drzewo, 
albo gdzie jest odbyt tylko na niektóre, lepsze 
rodzaje drzewa, gdzie więc tylko te lepsze ro- 
dzaje bywają wyrębywane, a gorsze zostają. 
Lecz w ogóle, nawet i w lasach mających od- 
byt, jest u nas gospodarstwo lasowe na stopnia 
bardzo nizkim; bo mały powierzchownie dochód 
z lasów nie mógł pokrywać kosztów uprawy 
lepszej. Te gorsze gospodarstwo lasowe nie 
Jest u nas wyjątkowem lecz pospolitem, więc 
E Ka być uwzględnione Fail ustawy ($$. 
i 19). 

Pomimo takich stosunków gospodarskich, 
widzieliśmy operaty referentów galicyjskich po- 
wiatowych, w których plom drzewa oznaczony 
był podług przyrostu, i to nie rzeczywistego, 
lecz raczej z książkowych prawideł domniema- 
nego. a przyrost ten był przyjmowany, po czę: 
sci równy, po części nawet wyższy, niż w nie 
których a takich okolicach prowincyj zacho- 
doich, gdzie odbyt na cały pion drzewa od da 
wna stały, sprowadzał regularne wyrębywanie 
i zużycie całego przyrostu, więc też następy- 
wało regularne, częstokroć sztuczną kulturą 
wspomagane odmładzanie drzewa. Cyfry przy- 

1) W królestwie Pruskiem, gdzie dla regulacji 
podatku szacowano grunta na mocy ustawy z roku 
1861, która naszej natawie służyła xa wzór, wydał 
minister skarbu, w początku szacowania odezwę z 
ostrzeżeniem, ażeby lasów nie szacowano zbyt wy 
soko w stosunku do innych gruntów i przez nie- 
słuszne lasów opodatkowanie nie pomnażano latnie- 
jacoj już i tak słonności do karczowania i przelsta- 
czania lasów ua gronta lanej uprawy. 

2) Obszerniejsze wyjaśnienia znajdują się w 
dwóch zeszytach uwag nad Bzacowauiem grantów, 
które były rozesłane do członków wzystkich komi- 
Byj i są jeszcze w licznych egzemplarzach złożone 
w kancelarji Wydziału krajowego; moźna je nabyć 
w tej kancełarji inb za pośrednictwem księj T 


rostu uzasadniali referenci galicyjscy częstokroć 
obliczeniami z przestrzeni próbnych, wybiera- 
nych w zbyt małej ilości na drzewostanach 
zwartych, a gdzie drzewostan na przestrzeni 
próbnej nie był zwarty, tam dodawano do obli 
czonej ilości rzeczywistej jeszcze pewną część 
dowolnie przyjętą, bez należytego wyśledzenia 
i wykazania, czy i o ile brak zwarcia pocho- 
dził z przerzedzemia lasu rąbaniem, czy też był 
skutkiem odmładzania, przy gospodarstwie na- 
szem pospolitem samej naturze pozostawionego, 
w którym to ostatnim przypadku przyrost po- 
winien być przyjęty taki, jaki się okazuje fak- 
tycznie na przestrzeni pró'nej niezwartej, a 
jeżeli ta przestrzeń nie znajduje się w drzewo- 
Stanie średnim, lecz jak to zwykle się dzieja 
wyszukaną jest na kawałku lepszym niż średni. 
przyrost na niej obliczony powinien być zmniej- 
szony, aby go wyrównać ze Średuim, przecię- 
tnym. Między przyrostem a zebranym plonem, 
Są jeszcze różnice, pochodzące z przypadków: 
złomów, wielkich śniegów, okiści, łub też z nie- 
dokładności zbioru: odpadu trzasek, drobnych 
gałęzi; te różnice miejscami większe Juo mniej- 
sze, należy także uwzględnić. W operatach ga- 
licyjskich, które widziałem, nie używano do wy- 
śledzenia plonu dat z rejestrów lasowyc':; daty 
te jednak są wskazaue w $. 22 ustawy i są 
najlepszym do ocenienia rzeczywistego, przecię- 
tnego plonu materjałem, jeżeli z dłuższego pe- 
rjodu są zebrane i wyśledzony jest wiek drze- 
wostanów wyrąbanych. 

Oznaczenie c en drzewa ulegało trudnościom 
zuaczdym, z powodu braku dat dokładnych; 
lecz w razach wątpliwych należało słusznej 
trzymać się średnicy. Nie wyśledzano dokładnie 
zmiennych rozmiarów sąga zwyczajnego, miej- 
scowego, i mie redukowano należycie ceny za 
sąg zwyczajowy na sąg w ustawie przepisany, 
zawierający 70 stóp objętości kubicznej, Czę 
stokroć nie obliczano dokładuie kosztów wy- 
rębn. Dzienna zapłata robotnika jest u nas 
stosunkowo mała, lecz robota droga, z powodu, 
że robotnik robi mało. Od 70 et. do ! zir. 50 
ct kosztuje u nas rąbanie sąga piłą; nie wię- 
cej, częstokroć mniej płacą za, rąbanie w takich 
okolicach prowincji zachodnich, gdzie cena 
drzewa jest wyższa, gdzie jednak robotnik robi 
więcej w jednym dniu. Wiele drzewa rąbią w 
Galicji jeszcze siekierą za mniejszą zapłatę, 
lecz za to znaczna część dobrego drzewa od- 
pada w trzaski, przez rębaczy zabierane lub 
nieużyteczne. Dodatki do zapłaty pieniężnej rę- 
baczom dawane, koszta ściągania do linii lub 
innego składu, utrzymanie i dozór składu nie 
bywały uwzględniane należycie. Najdroższa Za- 
płata rębaczy drzewa, utrzymuje się dotąd w 
wielu okolicach, w których robotnika lasowego 
nie można mieć za inne wynagrodzenie. 

Rębacze biorą tam gałęzie i wierzchy aż 
do 6 cali grubości w lasach starszych, a do 3 
cali w lasach młodszych, niskopiennych ; biorą 
więc 20 do 60 pret. ogólnej masy drzewnej; w 
operatach jednak przyjmowano zwykle część 
drzewa dla rębaczy MG mniejszą. Gdzie cena 
drzewa wyśledza się ze sprzedaży nie na miej- 
scu wyrębu w lesie zdziałanych, musi być po- 
trącony koszt dostawy, który we wszystkich na- 
szych lasach, gdzie sąg ładują na 3, 4 (w gó- 
rach na 5) wozów, jest bardzo wysoki, szcze- 
gólnie wysoki w stosunki do ceny drzewa, na- 
wet wyższy od kosztu dostawy w takich oko- 
licach prowincyj zachodnich, gdzie drzewo zna: 
cznie droższe, gdzie jednak na jeden wóz ła- 
doją 1 do 2 sągów *). Ten koszt dostawy nie 
był częstokroć w operata h galicyjskich nale- 
życie wyśledzony i uwzględniony, szczególnie 
tam, RE prócz zapłaty pieniężnej, dodawano 
nataralia lub płacono rogatki. Widziałem nawet 
takie z rejestrów wyciągi, w których poszcze- 
gólne sprzedaże, zdziałane w mieście, były za- 


*) Wr. 1865 kosztowała odstawa sąga drzewa 


ze składu pod Badenem do środka miasta Wiednia | - 


(4 mile odległości) razem z rogatkami 5 złr., a sąg 
ten by! w Wiedniu wart 21 do 22 zir.; podczas 
gdy odstawa sąga drzewa dębowego do Lwowa z 
lasu o 3 mile odległego kosztowała 6 do 7 złr., 
prócz rogatki, za którą płacono osobno od 3 lub 4 
wozów 63 lub 84 ct., sąg zaś taki był wart wa 
Lwowie 9 ztr, 


ciągniąte jako sprzedaże na miejscu w lesia; 
bo w rejastrze pieniężnym nie było przy po- 
szezególnych pozycjach wyjaśnień © miejst 
sprzedaży, a ten, który wyciąg układał, nie 
szukał gdzieindziej wyjaśnień potrzebnych. 

Sprzedaże drzewa w okolicach, obfitują 
cych w lasy, odbywały się często dla wykony- 
wania pewnej industrji ; kupeowi, który brał 
drzewo, dodawano darmo materjał, a nawet 
przyrządy lub budynki do wykonywania indu- 
strji potrzebne, tak, że cena za drzewo- umó- 
wiona byla właściwie zapłatą nietylko za drze- 
wo, lecz za dodane inne materjały, przyrządy 
i bndynki. Te okoliczności bywały pomijane a 
umówioną zapłatę przyjmowano błędnie jako 
cenę drzewa samego. Widziałem zdziałany przez 
referenta wyciąg z rejestrów kasowych pewne- 
go lasu. Do tego wyciągu wpisano poszczegól- 
ne sprzedaże drzewa osikowego z lat 1855 do 
1869 i obliczono z nich przeciętną cenę tego 
drzewa zbyt wysoką, wyższą nawet od ceny 
drzewa bukowego. Oczywista niestosowność tej 
ceny zniewoliła mnie do szukania innych doku- 
mentów i wyjaśnień, z których przekonalem 
się, że las ten obszerny, otoczony innemi lasa- 
mi wielkiemi, mógł mieć w latach 1855 do 
1869 w drzewie osikowem tysiąc kilkaset sẹ- 
gów przyrostu; z tego sprzedawano mniej niż 
piątą część, 150 do 250 sągów rocznie, jedynie 
do wypalania wapna. Kupiec był dzierzawcą 
wapniarki, miał obowiązek brać pewną ilość 
sągów za cenę umówioną, i dostawał w tym 
samym lesie kamirń wapienny bez osobnej za- 
płaty. Cena za sągi umówione, była więc za 
płatą za drzewo i za kamień wapienny, bez 
którego drzewo osikowe nie miało żadnej war- 
tości. W tych stosunkach można było przyjąć 
wartość całej masy drzewa osikowego, w le- 
sie przyrastającego, zaledwie na ',; lub 4, 
część tej ceny, którą obliczono błędnie ze 
sprzedaży drzewa razem z kamieniem do wa- 
pniarki. 

Ceny wyśledzone ze sprzedaży lepszycit 
gatunków drzewa łupowago lub krągłego, grub- 
szego, zastosowywano częstokroć błędnie do 
całej masy drzewa w plonie wykazanej, w któ- 
rej znajdują się wierzchy i gałęzie, mniej gru- 
be, które mają wartość opałową małą, a war 
tość pieniężną stosunkowo jeszcze mniej- 
szą; bv koszta ich dostawy do miejsca uży- 
cia są z powodu większej objętości i wagi w 
stosunku do wartości większe, niżeli ko- 
szta dostawy lepszych gatunków drzewa. Przy 
8ągach, które mają trzy stopy dłagości po- 
lan i dobrze są Składane, ma drzewo krą- 
głe, 3 do 6 cali grube, o 10 do 20 pret., drze- 
wo krągłe, 2 do 3 cali grube, o 28 do 30 pret., 
gałęzie drobniejsze, niżej Ż cali, o 40 do 50 
pret. mniej masy drzewnej niżeli drzewo łupa- 
ne nad 6 cali grube; gałęzie zaś składane lek- 
ko w kupy mają przy równej objętości kubi- 
cznej przeciętnie o 70 pret. mniej masy drze- 
wnej niż drzewo, przenoszące 6 cali grubości. 
Przy równej zaś masie drzewnej ma drzewo 
krągłe 3 do 6 cali, grube, o 15 do 25 pret. drze- 
wo gałęziowe, niżej 3 cali, o 40 do 50 pret. (e 
drzewie olchowem o 60 pret.) mniej wartości 
opałowej, niż drzewo, przenoszące 6 cali gru- 
bości. Że wartość pieniężna gorszych sortymen- 
tów jest stosunkowo jeszcze mniejsza, mamy 
dowód w datach, zebranych z lasów, położo- 
nych pod Lwowem, wśród dobrych stosunków 
odbytu. Wyśledzona w tych lasach cena za ta- 
ką masę drzewa krąglakowego i gałęziowego, 
która jest rowna masie drzewnej, zawartej w 
Sągu łupanym, okazała, że wartość pi: niężna 
drzewa kręglakowego na pniu w lesie była o 
20 do 30 pret. mniejszą od wartości drzewa 
łapanego; wartość zaś Stade gałęziowego od 
69 do 75 pret. mniejszą od wartości drzewa 
krąglakowego, więc o 75 do 83 pret. mniejszą 
od wartości drzewa łupanego *). (D. n.) 


*) W kraju naszym są lasy obszerne , w któ- 
rych zaledwie drzewo łnpane ma odbyt, drzewo 
zań do 3, 4, 5 lub 6 cali grube, odbyta nie znaj- 
duje i w lesie zostawiane gnije. Inaczej dzieje się 
w prowincjach zachodnich, gdzie lndność zamo- 
żniejaza jeat konsumentem na drzewo, gdzie liczniej- 
sze, większe i lepsze budynki, tudzież przedsiębior: 


Przegląd polityczny. 


Serbja. O osobistościach weszłych w skład 
nowego gabinetu udzielamy niektóre 
szczegóły. 

P. Stevcza, mąż przesiąknięty duchem 
niekłamanej szkoły narodowej, był prezesem 
senatu a później opiekunem małoletniego Mi- 
lana. Na wskróś narodowiec, podziela do pe- 
wnego stopnia z Risticzem, dnazą obecnego ga- 
binetu, radykalne zasady. — O samym R isti- 
ezu pisaliśmy niejednokrotnie. On to jest gło- 
wą stronnictwa, dążącego do zupełnego wyem- 
cypowania Serbii z pod wpływu tureckiego i 
postawienia jej na czele południowej Słowiań- 
Szczyzny. Ufa w siły własne swojego narodu i 
dla tego przemawiał zawsze za przeniesieniem 
sprawy poludniowych Słowian z stołu dyploma- 
tycznego na arenę wojenną. 

Gruiez, naczelnik Omladiny, znany 
jest jako szezególny mowca i doskonala głowa. 
Po wykryciu r. 1864 Sprzysiężenia Majstowi- 
cza, byt członkiem najwyższego trybunału, któ: 
ry uwolnił s„rzysiężonych, Wyrok ten _pocią- 
gnął za sobą nie małe dla sędziów i Gruicza 
skntki, posądzono go bowiem o sympatją a na- 
wet związek z spiskowcami. Skutkiem tego o- 
puścił Gruicz Serbią i zamieszkał w Wiedniu. 
Rehabilitowany r. 1868 otrzymał nominację na 
przedstawiciela Serbji w Carogrodzie, następnie 
zasiadł jako senator w Radzie stana, którego 
członkiem był aż do czasu ostatniego. W prze- 
szłej skupczynie należał do opozycji i walczył 
obosieczną bronią przeciw konserwatystom, 

Miłojkowiez, przyjaciel Risticza, był 
prezesem gabinetu za rejencji. — Tekę wyznań 
i oświaty objął Boskowicz. Jest on jednym 
z najgorliwszych członków „Omladiny* i po- 
litykiem na wskróś radykalnym. Jest teraz cho- 
rym i zastępuje go p. Wasilewicz. 

_ O ministrze skarbu Jowanowiczu nie 
umiemy nic powiedzieć, wiemy tylko tyle z de- 
panay, telegraficznej, że był podsekretarzem 
stanu. 

Pułkownik Tihomir Nikoliez kształcił się 
w Francji i Belgji i dał się poznać z kilku 
dzieł wojskowych, znamionujących w nim męża 
wykształconego i przesiąkniętego zasadami po: 
stępowemi. 

Hiszpania. O poddaniu się Seo de Urgel 
piszą do dzienników angielskich: „W piątek 
rano defilowała załoga cytadeli i zamka przed 
jenerałem Jovellarem i jego sztabem. Wojska 
królewskie w długim ustawiono szeregu na 
wzgórzaca, a 2L strzałów działowych ozuajmi- 
ło, że załoga karlistowska opuszczą broniona 
przez nią stanowiska. Najprzód ukażał się Li- 
zarraga w uniformie jeneralskim, za nim szedł 
biskup w fioletach i czarnym plaszcża. Jenera- 
łowie krółewscy powitali ich nprzejmie i przy- 
jęli z rąk biskupa błogosławieństwo. Na czele 
załogi 20 maszerowało trębaczy, a za mimi 10 
księży. Zaloga składała się z 4 regularnych 
kompanji i oddziału ochotników, uzbrojonych w 
stare karabiny. Chorążowie nieśli chorągwie z 
wizerunkiem Matki Boskiej. Na dolinie rozbro: 


jono karlistów a na cytadeli zatknięto sztandar 
hiszpański. Królewscy zabrali ogółem 810 jeń- 
ców, między tymi 100 oficerów i 37 dział W 
czasie oblężema stracil karliści 40 w zabitych 
i 100 w rannych; wojska królewskie postradały 
ogółem 300 ludzi. Działa oblęgających dały 
12.000. strzałów, oblężonych 3.000. Lizar u. 
daje się na słowo honoru do Barcelony, up 
zatrzymanym zostanie w seminarjnm ducho- 
wnem.* 

W ogóle dziepniki hiszpańskie i zagrani- 
czne są tego zdania, że zajęcie przez wojska 
rządowe Seo d'Urgel, jest niepowetowanym cio- 
sem dla karlistów. Niedawno, bo z początkiem 
tego miesiąca została Waleucja i Aragonja na 
zachód od Ebro, dzięki wyprawie jenerała Jo- 


stwa industryjne zużywają drzewo materjałowe i 
opałowe, gdzie mieszkania n włościan z wielu izb 
złożone, bywają dobrze ogrzewane. Widziałem tam 
w górskich okolicach, obfitujących w lasy, u wło- 
ścian zapasy drzewa na zimę nagromadzone ; kró* 

kie krąglaki, nawet Dajcieńaze gałęzie , zebrane * * 
wiązkarh pod etrzechą starannie złożone, 


Różności. 


Czarnogóra. (Krótki rya dziejów polity- 
cznych Czarnogóry. — Dokończenie.) 

Panowanie Daniela dla tego jest przedewazy- 
stkiem pełnem wagi, Że od niego rozpoczynają się 
pierwsze stosunki Czarnogóry z Moskwą. Roka 1711 
Piotr, zwany Wielkim, wysłał do Cotyni pułkowni- 
ka Miłaradowicza z poleceniem namówienia Czar- 
nozórców do wojny z Turcją, o której zawojowa- 
nin marzył od dawna, 

Piotr przemawiał w osobnej odezwie w imie- 
niu wiary, wolności i niepodłeglości, nie dziwić się 
przeto, że lud, któremu drogiemi były owe hasła, 
z zapałem chwycił za broń. Uoieałenie jednakże 
zamieniło się i to wkrótce w rozczarowanie, gdy 
Piotr, otoczony nad Prutem przez 200,000 Tnrków, 
zmuszonym był zawrzeć poniżający z w. wezyrem 
pokój, a robiąc w traktacie różne zastrzeżenia, nie 
wspomniał ani słówkiem o Czarnogórze. 

Nad Czarnogórą grożue zawieły chmury. W. 
Porta chcąc zemścić się na niej wysłała w nastę- 
pnym już rokn przeciw niej 50.600 wojska pod 
wodzą osławionego Achmet bnszy. Zdawało się, że 
dla nieszczęśliwej krainy ostatnia wybiła godzina. 
Lud cały zerwał się do broni, a przeświadczenie, 
iż stoi w obronie zagrożonych ołtarzy, natchnęło 
go bohaterstwem. Achmet basza poniósł niepowe- 
towaną nad rzeką Moraczą klęskę. W walce tej 
zginęło blisko 30,000 muzułmanów a 87 atandarów 
tureckich stało się łupem zwycięzców. Wściekły z 
gniewu sułtan wyałał w r. 1714 przeciw Czarno- 
górze sławnego Numen baszę (Keprili) ua czele 
stadwudziesiu tysięcznego zastępu. Keprili jednakże 
i tej przem gającej nie nfał aile, a miasto zmie- 
rzyć się otwarcia z nieprzyjacielem, wołał uciec się 
do zdrady, Zwabiwszy podstępem do obozu 37 ezar- 
nogórskich naczełników wymordował ich, i doko- 
nawszy tej zbrodni, rzucił się na Czarnogórę, Kraj 
cały zalal się krwią i pożogą. Sam władyka mn- 
siał schronić się do Wenecji. Keprili dotarł aż do 
Cetyni, zburzył ją, zabrał wiełn niewolników i po- 
dąży! do Morei, którą dopomógł zdobyć wielkiema 
wezyrowi. 

Czarnogórcy jednakże nie zaprzęgli aię do jarz- 
ma niewolniczego, owszem zebrali wszystkie siły i 
już w r. 1716 znaczne nad Turkami odnieśli ko- 
rzyści. Rokn 1717 i 1718 walczyli aż do pokoju 
pozarewackiego jak sprzymierzeńcy Wenecji prze- 
ciw Tureji. 

Po pomyślnych wyprawach przeciw Tarcji r. 
1727 i 1732 umarł Daniel znnżeny czterdziestola 
tniem panowaniem d. 22. stycznia 1737 r. 

Po nim objął rządy aynowiec jego Daniel Sa- 
Czarnogórcy i za tego władcy nie zaniechali 


wa, 


żadnej sposobności by walczyć przeciw odwieczne- 
R. 1736 i w nastepnych, wal- 


mn_nienrzviacialowi. 


czyli dzielnie pod sztandarami anatrjackiemi, — 
Szczęście dość sprzyjało Czaruogórze, Między in- 
nemi rozbili r. 1755 i zmusili do ucieczki 40.000 
armię wezyra Bośnii, dzięki czemu mogli spokojnie 
przez lat kilka wewnętrznym oddać się sprawom. 
Roku 1767 zjawił się w Czarnogórze awar- 
turnik zwany Stefanem Małym i ogłosił ludowi, że 
jest carem Piotrem III, któremu ndało się ujść rąk 
katowskich, i że przyszedł przewodniczyć Czarno- 
górcom. — Samozwaniec tak zręcznie wziął się do 
rzeczy, że Ind stauął po jego stronie i pozwolił 
na uwięzienie pannjącego w tym czasie władyki. 
Stofan Mały zwołał zgromadzenie ludowe, ntworzy! 
sobie przyboczną gwardję i z niezwykłą energią 
sprawował rządy państwa. Obecność atoli awantar- 
nika tego w Czarnogórze wywołała zaniepokojenie 
tak w Carogrodzie jak i Wenecji. Armia tare- 
cka w sile 160.006 ludzi z trzech stron uderzyła 
na Czarnogórę, podczas gdy Wenecja zajęły sta- 
nowisko zbrojnej nentralności, Czarnogórze wielkie 
zagrażało niebezpieczeństwo; na domiar złego do- 
kuczał jej brak amunicji. Nadzwyczajna jednakże 
okoliczność odwróciła od miej przygotowaną zgnbę. 
Jednego i tego samego dnia 13. listop. 1768 ude 


rzył piorun w prochownię weneckiego korpnsu 
obserwacyjnego pod Budną i w obóz baszy skodar 
skiego, którego wojsko panicznym przejęte stra- 
chem na wszystkie rozpierzchło się strony. Równo- 
cześnie wpadły w ręce Czarnegórców znaczne za- 
pasy amunicji. To wszystko zniewoliło armię ture- 
cką do apiesznego odwrotn. 

Powodzenia samozwańca zaniepokoiły w koń- 
eu Katarzynę, która wysłała w r. 1769 ks. Dołgo- 
rukiego w celu przekonania Czarnogórców o fałszu 
i w celn uamówienia ich zarazem do nowej wojny 
przeciw Turcji. Misja Dołgornkiego co do pierw- 
szego punktu wypadła bezskutecznie. Lud przy- 
igna? całą duszą do Stefana i nie chciał się z nim 
rozłączyć. Stefan dzierżył władzę aż do r. 1774, 
w którym to roku padł pod sztyletem greckiego 
skrytobójcy, nasłanego przez wezyra Skodaru. Sa- 
mozwańcowi zresztą winna Czarnogóra wiele wdzię 
czności. On to oczyścił kraj z rozbójnictwa, — 
nrządził pewnego rodzajn żandarmerję czuwającą 
nad bezpieczeństwem publicznem i był pierwszym, 
co pomyślał o zaprowadzenin dróg w Czarnogórze. 

Po uim zamiadł ua stolicy władyków ezarno- 
górskich Piotr I. i od niego nowa zaczyna się era 
w dziejach Czarnogóry. Głęboka wiara obok tro- 
skliwie wykształconego umysłn, zdrowy rozsądek, 
wrodzone męstwo, miłość swojej ziemi, oto przy 
mioty, które postawiły osobistość tę na wyżynie 
czci religijnej całego narodu. Dowiedziawszy się, 
że wezyr skodarski, a więc potomek sturczonych 
Czerniejewiczów, roszczących sobie prawo do Czar- 
nogóry, nosi sią z nowym planem uderzenia” na 
Czarnogórę, udał się do Moskwy, celem nzyskania 
pieniędzy ua zakupno amunicji, — Z jego nieobe- 
eności korzystał Mahmod, — wtargnął do krajn t 
dotarł bez większych przeszkód aż do Cetyni, 
która po rar trzeci uległa zburzenin, Z powrotem 


Piotra utracił Mabmnd kraj zdobyty. Gdy Austrja 
t Moskwa zawarły przymierze przeciw Turcji, przy- 
był do Czarnogóry major auatrjacki z pieniędzmi, 
amanicją i na czele malego oddziałn żołnierzy. 
Czarnogórcy z otwartemi przyjęli go rękoma, a gdy 
major ten zmuszonym był opuścić Czarnogórę, wy- 
ruszył przeciw niej r. 1776 wezyr ze Sko daru na 
czele 20.000 wojska. Wojna ta zaczepna skończyła 
się jednakże pomyślnie dla Piotra, zwycięstwem pod 
Kruczą, 

Zwycięstwo to zawdzięczali Czarnogórcy poda- 
rówanej im przez cesarza austrjackiego Leopolda 
amunicji i ztąd wdzięczność a częstokroć sympatje 
dla Anstcji Gdy Boche r. 1787 przyłączonem zo- 
stała do Auatrji, oddał jej Piotr nie małe usłagi. 
Lecz już na mocy pokoju preazbnrgekiego r. 1805 
zmiazoną była Austrja odstąpić Boche Francji. 
Zmiana ta nie poiobała się widocznie Bochezom, 
złączyli się bowiem z Czarnogórcami i z pomocą 
floty moskiewękiej walczyli z szczęściem przeciw 
20.000 armii francuskiej, usiłującej obsadzić Boche. 
Dopiero po pokojn tylżyckim udało się Francji za- 
jat Boche, stoai atoli między Piotrem I, a Frau- 
cnzami były mocno naprężone. Po powrocie Napo- 
leona z Moskwy wyparł Piotr z polecenia komen- 
danta angielskiej floty pod Lissą Francuzów z Bo- 
che, a jeneral francnaki Ganthier ujrzał się ogra- 
niczonym li na Cottaro, Doia 8. stycz 1814 ka- 
pitulowa! Gauthier, a dnia 14. stycznia obsadziła 
Anstrja Cottaro, Nadaremao wysyłał Piotr depnta- 
cję do Aleksandra I. przypominając usługi oddane 
Moskwie i Auatrji, niemniej straty z ooatatniej 
wojny i żądając jeśli już nie Cottaro, to jakiego- 
kolwiek przystankn na Adrjatyka. W odpowiedzi 
car w llście datowanym z Paryża rokn 1814 roz- 
kazał oddać Austrjakom Cottaro z przyległościami, 
nie licząc ma żadne wynagrodzenie, Odtąd nie mógł 
Piotr większej przedsięwziąć wojny, a ostatek lat 
panowania jego wypełniają graniczne ntarczki z 
"Turkami, Umar! 30. października 1830 r., licząc 
lat 81. Ważniejsze niż zwycięstwa pozostawił wła- 
dyka po sobie pamiątki, a są niemi: kodeka aglo- 
szony r. 1796 i firman W. Porty, w którym enl- 
tan mówi wyraźnie, że „Czarnogórcy nie byli nigdy 
poddanymi W. Porty, winni być przeto przyjaźnie 
traktowani na naszych granicach. * 

Po nim wybrano dnchownym i świeckim na- 
czelnikiem kraju synowca jego, znanego w historji 
jako Piotra II, Pył on nietylko dzielnym władcą, 
lecz mężem wielce nkształconym, posiadającym sła- 
wę znakomitego poety. W Cetyni założył drukar- 
mię. Śmiało rzec można, że za jego rządów poczęła 
cywilizacja wszelkiemi porami wciskać się do Czar- 
nogóry, nękanej dotychczas nieustannemi walkami 
i skazanej ua ciągłe ścieranie się z wrogami. Piotr 
nadał Czarnogórze stałą organizację, ustanowił senat 
złożony z naczelników, wyznaczył ną każdą nahię 
kapitana , sędziów i żandarmów, a uskoniec gwar- 
dję przyboczną perjaników. Wydatki na utrzymanie 
nowej organizacji nie przechodziły rocznie 30.000 
franków. Leoz i panowanie Piotra II. nie było wol- 


nem od szczękD orężu. Już r. 1832 pokusił się w. 
wezyr o zawojowanie Czarnogóry, przeciw której 
wyrnszył z 8000 wojska; 600 jednakże Czarnogór 
ców powstrzymało zapędy zbyt gorącego w. wezyra, 
który z wyprawy tej sam zaledwie uszedł z życiem. 
W trzy lata potem poszedł w ślady w, wezyra pa- 
sza Skodaru, lecz równie nieszczęśliwie, a poknay 
z r. 1840 skończyły się zupełną dla oręża turec- 
kiego klęską. Napady te skończyły się traktatem 
zawartym w Cottaro r. 1843, uznającym  Grahowo 
jako granicę i atanowiącym prawa międzynarodowe, 

Goduem uwagi jest, Że w znacznej części wo- 
jen z Turcją występnją na widownię osobistości 
wezyrów, baszów, słowem urzędników Porty, A nie 
rząd, który najczęściej nie mięszał się do sprawy. 

Piotr II. numari r. 1851 a z nim skończyła się 
świecka władza metropolitów. 

Na ogólnem zebranin lndowem , zwołanem na 
1. stycznia 1852, poatanowiono przywrócić na nowo 
świecką władzę księcia, a jako takiego obrano 24 
letniego Daniela Petrowicza z szczepu Nieguaz, 
Daniel był bardzo energicznym i światłym mężem 
i zasłużył rzeczywiście ma zaufanie swojego ludn 
Zaraz w pierwszym roku swoich rządów mnaiał 
jężką przejść walkę z Tnreją, która wysłała prze- 
niemn jedaego z najdzielniejszych swoich do- 
wódzców, Omera baszę (serbskiego renegata), na 
czele licznego i wyborowego wojska. Czcionki zało 
żonej przez Piotra II. drukarni, przetopionemi być 
musiały na kule, Po ukończonej wojnie Daniel od- 
dał się pracom około wewnętrzaej organizacji Księ- 
stwa i zaczął reformy od poprawy konstytucji i ko- 
deksu. Prace te przerwał uowy napad (r, 1858) 
Hussein zerkes baszy, który na czele 16.000 krym- 
skich weteranów wkroczył do Czarnogóry. Dnia 13. 
ma ja atoli armia ta została pod Grahowem zapeł- 
nie pobitą; przeszło 8000 trupa zaległo krwią prze 
siąkłe pobojowisko. Daniel zginę! dnia 13. sierpnia 
1860 w Cottaro od ręki skrytobójczej, 

Po nim przeszły rządy Czaruogóry w ręce jego 
synowea Mikołaja, młodego, wykształconego, nie- 
zwykłemi przymiotami obdarzonego księcia. On to 
powołał w krajn do życia nową organizację, ustalił 
sądownictwo, podniósł i nregulował finanse kraju, 
wspierał i wspiera kultnrę krajową. Ke. Mikołaj 
liczy obecnie lat 34 i wszystkie jego myśli skiero- 
wane są ku materjalnemu i moralnema podniesieniu 
powierzonego jego pieczy kraju. 

* W paryzkim trybunale cywilnym u- 
kończył się w tych dniach zajmujący proces. Przed 
miotem jego były pretensje o procent ze strony 
niejakiego p. Toncas, do barona Hirscha, z powo- 
dn koncesji na koleje tureckie. Baron Hirach przy- 
rzekł był pann Toncaa, który zdaje się rzeczywi- 
ście wielkie wpływy posiadać w Konstantynopolu, 
milion franków, w razie jeśli mu koncesja zosta- 
nie zapewnioną, eo się też, jak wiadomo stało. P. 
Toncas otrzymał 500.000 franków; o resztę atoli 
powstał spór, gdyż baron Hirsch chciał jẹ zredu- 


kować na 266.000 fr., 3 powodn, iż przywilej kon- 
casyjny uległ później pewnym modyfikacjom ze stro- 


ny rządu tureckiego. Sąd rozstrzygnął sprawę na 
korzyść powoda. 

* Ciekawa sprawa nie długo sądzoną będzie 
w sądzie payzkim. Niejaki Henryk Gralsbenear 
powróciwszy po długiej niebytności do Francji, zna- 
laz! swoją żonę połączoną nowemi związkami z kim 
innym. Historja jego jest taka. Przed dwndziestu 
laty Henryk G., rodem z Alzacji, podówczas już 
Żonaty i dzłetny, z powodu grożącej jomo i rodzi- 
nie nędzy, opuszcza do.i i ndaje się do Ameryki 
szukać szczęścia. Dużo przeszedł różnych kolei w 
owej ziemi obiecanej wszytkich chcących dorobiń 
się fortemy, nareszcie po ktlku latach ciężką pra- 
cą i odmawianiem sobie wszystklegu, doszedł do 
kapitału 150.000 franków. Mając już taką snme, 
spieszy napowrót do rodziny, i pierwszym odcho- 
dzącym statkiem wyrnsza do Hambnrga, dokąd 
przybywa chory niebezpiecznie. W heteln, gdzie 
go umisszczono, rob! na wypadek śmierci ostatnie 
rozporządzenie, przekaznjąc żonie majątek jakiby 
po nim pozostał. Kilka dni jest pomiędzy Życiem 
i śmiercią. Powracając do zdrowia szuka ewoi h 
pieniędzy i papierów, lecz te znikły, zabrane przez 
dozorującego w czasie jego choroby człowieka, któ- 
ry korzystał z jego bezprzytomności i zabrawszy 
pieniądze, uciekł. Lecz człowiek zahartowany w z8- 
pasach z losem nie łatwo npada na duchu, i Hen- 
ryk G. z dwoma setkami franków, pożyczonemi mn 
przez właściciela hotelu, puszcza się po raz drugi 
do Ameryki. Tymczasem też i złodziej, który skradł 
mu pieniądze, także schronił się do Ameryki, gdzie 
wkrótce po przybyciu zmarł nagle w Nowym-Yor. 
ku. Na podstawie znalezionych po mim papierów, 
władze nowo-yorskie doniosły komu należało we 
Francji o śmierci Henryka G. i 150.000 franków 
doręczono teź rzeczywiście żonie Jego, jako sukce- 
aorce. Po wojnie franenzko pruskiej, mniemana 
wdowa, obecnie jng pani sporego majątku w, szła 
powtórnie za męż. "Tymczasem też i prawdziwy 
Henryk G. dorobiwszy Się NA nowo raz już utra- 
conej fortuny, przybywa Nareszcie do kraju i za 
staje żonę awoją malżonką innego. Zachodzi pyta- 
nie, który z dwóch mężów ma natąpić drngiemn 
czy żona może być zobowiązaną do zwrócenia pier- 
wszemu mężowi owych 150.000 fr., które wzięła 
tytułem spadku po nim, 

* Trzeci syn cara Aleksandra wielki 
że Aleksy, liczący obecnie 25 lat, zaślubił był 
przed trzema laty potajemnie pannę Żukowską, cór- 
kę poety, pannę dworską cesarzowej, Car nie uznał 
tego małłeństwa, a wszystkie kroki robione, aby 
skłonić kaięcia do porzucenia żony, Inb ją do wy- 
rzeczenia się męża, były dotąd daremnemi, zwła- 
szeza, że oboje wynieśli się z kraju i bawili za 
granicą, skromnie żyjąc dla braku fundnezów. Te- 
raz zaś, jak donoszą z Drezna, poddali się młod zi K 
małżonkowie, lecz pod warunkiem nznania ieh mał- 
żeństwa za legalne. Car przystał na to, poczem 
nastąpił rozwód. Żona księcia otrnymała tytuł hr. 


Teggiano. 


zoną z karlistów, a dziś padła wf sierpnia zasypaną została w jamie włościanka Pa- 
OO nE SABNIE legitymizmu. Z wy-|raśka Hruezczukowa w Karłowie, w powiecie Śnia- 
jątkiem biskajskich prowincji i Nawarry, nie po- tyńskim. Wydobyto ją z jamy już uieżywą 
siadają karliści ani jednego ważniejszego mia-| — Mianowania. Miniater spraw wewnętrz- 
sta, ani jednej fortecy w swem ręku. Wpra |nych mianował rewidentów rachunkowych Melitona 
wadzie w Katalonii kręci się jeszcze Dorrega- | Pogonowskiego i Tadeusza Dobrowolskiego radcami 
ray, który nadaremnie pragnie utorować sobie rachunkowymi przy oddziale rachunkowym galicyj- 
drogę do Aragonji i Nawarry — nad Noguerą |ekiego namiestnictwa, — Minister sprawiedliwości 
bronią mu pochodu brygadjerowie Delatre i| mianował zastępcę prokuratora państwa, Teofila 
Moreno de Villar — niemniej liczne oddziały | Sawczyńskiego we Lwowie, zastępcą nadprokuratora 
Saballsa, Gommundiego i Castellsa, oddziały te | lwowskiego; adjunkta sądu powiatowego, dr. Adama 
jednak zadokumentowały aż nadto swą bezsil- |Kazimierza Henzla w Dubiecku i adjunkta przy 
ność niemożnością pospieszenia zagrożonej Se0 |trybnnale sądowym w Samborze Jana Jakubowskiego 
d'Urgel na pomoc. Karlistom pozostają w od. | zastępcami prokuratorów państwa, pierwszego w 
wodzie góry, 8 te ratując ich tylekroć „przed Złoczowia a drugiego w Samborze, adjunkta dyrek- 
zagładą, być może, że i teraz staną się dla |cji urzędów pomocniczych, Grzegorza Theodorowi- 
nich bezpiecznem schronieniem. Jakbądź je-|eza w Stanisławowie, natzelnikiem urzędów pomo- 
dnakże, jenerał kapitan Katalonii, nigdy w tyle |eniczych przy tamtejszym sądzie obwodowym, zaś 
pomyślnem nie znajdował się położeniu i nigdy | następujących anskultantów mianował adjanktami 
tak znacznemi nie rozporządzał siłami, co obe- |przy sądach powiatowych w okręga lwowskiego 
cnie; czy potrafi skorzystać z chwili, to inne | wyższego sądu krajowego : Jana Franciszka Kow- 
pytanie. Jak się zdaje, obejmie naczelne do |nackiego do „Dubiecka , Włodzimierza Zegestow- 
wództwo w Katalonji Martinez Campos, Jovel- |skiego do Doliny i dr. Karola Mikłaszewskieo do 
lar bowiem pospieszył do Madrytu, by objąć |Rawy, dozwolil zastępcy prokuratora państwa w 
na nowo nrząd ministra wojuy. Złoczowie, Ludwikowi Habdauk Białoskórskiemu, na 
własną jego prośbę, przenieść się w tym samym 
charakterze do Lwowa, a adjunktowi sądu powia- 
a twej i 0 towego w Drohobyczu, Hipolitowi Wolańskiemu, na 
Kronika miejscowa i zamiejscowa, wiam jogo. prosbe, przenekć się. w tym samym 
charakterze do Lubaczowa. 

— (Czytelnicy nasi przypominają sobie ani wąt-| | Rada „szkolna krajowa zamianowała Radolfa 
pliwości owe wzruszające wyrazy dra Honigemana Wilmatha i Romana Uhmę zastępcami nauczycieli 
wypowiedziane przy obronie panny Wandy Bogdani |W *. k. wyższej szkole realnej w Stryju, Ludomira 
Kleczkowskiej. Bezinieresowność zdawała się ce- | Sykutowskiego zastępcą nauczyciela w c. k. gimna- 
chować każde zdanie wypowiedziane przez p. dele- |ziam w Tarnowie, Józefa Wojcika zastępcę Nau: 
gata Rady państwa. Adwokat wiedeński powtarzał |czyciela w e. k, wyższej szkole realnej w Krako- 
kilkakrotnie, że obżałowaną znał w lepszych sto- | wie, Karola peomikiago kiej pęd w 

kach, że trzymał ją nieraz jako dziecię na rę- |€ k. gimnazinm realnem w Wai owicach; rzeczywi- 
u "mówił o swojam szczęścia, które mu po- |stym nauczycielem c. k. gimnaziam w Tarnopola, 
ET E riS w jej obronie. Ale to tylko|Jòzefa Czerneckiego, nadała Antoniemu Soswińskie- 

rona medaln. Prawą i rzeczywistą jego|mu na własną jego prośbę nowo kreowaną jedena- 
e nam SĄ TE w kipa czy- KA etatową Tonie este” naaczyciaa yi 
3 igamann, który się narzucił zao-|v W gimnazium Francisz! zefa we owie 
krok Saby ck miał tyle Tilna, zatrzy- |zamianowała Franciszka Miazgę i Jana Rottera za- 
mać 500 guldenów, przysłanych mu przez pannę wa estijaganczy tel wok. wyższej szkole realnej 
dani, jako dochód z koncertów dla spłacenia |w Stanisławowie. h > 
Fh EAA A pó słaśnie tyle Sep e owes hiyrekoji, aż padat 
Bapor pagoi: PARY ieo beż. |porowie ekspedytorće" pocztowej „Felicji Mokrzyc- 
interesowności żydowskiego patronatn, zbyteczny |kiej w Rodotyczach, zastępcy naczelnika gminy z 
byłby wszelki komentarz, tem więcej jeżeli powie- | Roznowa Janowi Führerowi i przeniósł ekspedjenta 
my, że artyknł ten dosłownie przetłamaczyliśmy z PRA CEO 2 gra z Dobrocina na taką 
Deutsche Zeitung. fpmę poggtę do'Tairaži. p j 

— Dziś w teatrze po raz trzeci Wiktoryna| — Mianowania w armii. Major pałka pie 

Sardon „Stryj Sam“, sztuka, która już dwa razy, ser PAR SERI W ah. 
i dzić i „|stał w al e h 
Bp teatr, i która i dziś z pewuością go na swylocji Sj Be R ARA s. 
i o AWANSU na . Poruczi » ar. 

ia h Fee ko EK RSI X R) Mikołaj Suchowicz w uznanin energicznego postę- 
JR jt o toa miroir, ed t. j. w ponie- ale boaa LE z ii ma wedle" 
działok, wystąpi jednakże dopiero parę dni późaiej, | "opola otrzymal wyraz Najw. zadewolenin; z tego 
Miała przyjechać zaraz na początku tego miesiąca, |? 5 e a Mayi fiut e BA, a DU, 
S miadan. takt Fm$tpójicia"tyló uhoas ayut toldwobel Władysław Sz mafikowiki i podoficer Ja 
patyo iiapwscski ze weromningego jhzsbiego Zadrowicć rd LE zasłagi, Lekarz sztabowy 
e DE 7 rzezi! CELA WSE gg dr. Michał Zeiner ze stanu kadr nzupełniających 
Mł Tę, pnłku or. 56 przeniesiony w normolny stan spo- 

— Przy ostatniem ciągnienin losów z pr 1864, czynku; zań lekarz sztabowy i szef oddziała azpi- 
główna wygrana 200.000 zì, przypadła jednemu | (aj zalogowego w Krakowie dr. Jakób Wolf prze- 
z tutejszych obywateli z Krakowskiego. niesiony do kadr nzupełniających pwka nr, 56. — 

— 'Wymare tutejszej załogi na jesienne ma. | Podporneznikami mianowani następający wychowań- 

re rozpocząć się już miały d. 5. t. m. |cy akademii we Wiednia: Bela Vajna-Pava przy 

między yi SA nie nastąpił jeszcze | pałka piech. or. 2, Aleksander Hubrich przy pułko 
dotychczas w skutek słoty, a tylko jeden pułk ułanów nr. 8., Aleksander Carina przy p. ułanów 
przed kilka jeszcze dniami odmaszerował. Wymarsz |nr. 8, Andrzej Griessler przy pulka piech. or. 57, 
wszystkiego wojaka nastąpić ma podobno dopiero | Karol Boller Przy p. giok. Dec; oto 
dula 8. t. m. przy p. p. ur. 56, pari y p. p. ur. 40, 
Jnljnsz Koppens przy pułku nłanów ar. 7, Lnadwik 

— Jak się dowładajemy, polecono już trasować ARCE = Ni 3 Ha RE" Hr 
D Me tiii E E a ia P s p. ur. 41, Karol Schadava przy p ułanów ar. 7, 

— Franciszek Szyngłarski, dyrektor gimnazjum Teodor Merta przy p. piech, nr. 58, Adolf Spindler 
św. Jacka w Krakowie, były inspektor szkół AA przyjp. ułanów mr. 4j Karol Waltischek przy puik. 
dich, jak donosi Czas SEZ d a ai A A ułanów or, 13, Franciszek Eigl przy p. ułanów ur 
kowie Była to owobistość ceniona powszechnie i ko- 3, Aleksander Heimbach przy p. ałanów nr. 2, Wil- 
PRADY zę in odzie: helm Swogetinsky przy p. ułanów ur. 13 i Józef 

— Wiadomości policyjne. Zwłoki |Srhnpert oraz Wojciech Glickmaon przy p. erty- 
mężczyzny znaleziono dnia 28. sierpnia w rzece ||ezjj pr. 9. Ukończoni nezniowie wojskowej techni- 
Bugn w obrębie gminy Pitrycze w powiecie zło- 


cznej akademii we Wiedniu Ignacy Klemensiewicz 
csowskim. Utopiony miał się nazywać Michał Wo- |; Aleksander Ziembicki mianowani zostali podporu- 
ronowski i pochodzić z Homnisk w powiecie kamio 


A cznikami inżynierji, pierwszy przy pałka ułanów 
nackim. 7 ae 26. RE Wakia R mA nr. 11, drugi przy połko inżynierskim vr. 2. 
Wojcik, z Łęki, w powiecie bialskim, przybywezy| | Wybór uzupełniający dwóch członków 
s = fong ewę Mairjannę na targ do Ośyięcinie, Rady Don EMA w | wyci grupy większych 
w sklepie Józefa Kopermanna posprzeczał się z tą | (i ogłości odbędzie sią dnia 5, października 1875 
ostatnią o rzecz błahą i powaliwszy ją na ziemię, w mieście powiatowów. 
okładał rękami i nogami tak dlugo, aż biedna ko- Krakowi ją się odbyć dzić wydcigi 
kieta życie zakończyła. Złoczyńcę uwięzili bezzwło- | — W Krakowie mają się odbyć dziś wyścigi 


ziemniaków nie możemy się obfitego zbiorą spodzie- |żeli jnż ule głód, to z pawnością nader ciężki 
wać, ponieważ mało ich pod krzakiem i wcale nie | przednowek, 

wyrosły a to co jest, miejscami zaczyna się peuć. Ceny zboża w ubiegłym tygodnin były 
Dostaliśmy zawezwania ze starostwa do podania |as targach we Lwowie: (waga cłowa) psze- 
rekłamacyj przeciw taryfom klasyfikacyjnym co d0|nica 190 ft. 9 złr. 50 e. do 9 zir. 75 c., 
podatku gruntowego. Termin do podawania tych Te- |żyto 180 ft. 5 złr. 50 ©. do 5 zir, 75 ct. 
klamacyj wyznaczono od 20. sierpnia do 30. wrze- |jęczmień 158 ft. 5 złr. — e. do 5 złr. 25 c, 
śmia najniewłaściwszy i najniedogodniejszy. Teraz |owies 112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 zir, 50 c, ko- 
bowiem mnóstwo jest do czynienia koło uprawy roli | njez — zł. — ct do — zł. — ct, groch —zł. — 
i innych zatradnień gospodarczych, więc nie ma €t,. do — zł. — ct, 

czasu obznajamiać się z taryfami i rachunkami sza- Na targach zamiejscowych ceny były na- 
enukowych komisyj. Rzecz dziwna, że rząd ua to stępujące : 

nie zwraca uwagi, chociaż do znużenia ciągle się Bochnia: pszenica 190 funtów 11 złr. 25 © 
powtarza, że Galicja jest przeważnie krajem rolni- | go 11 złr. 50c., żyto 180 ft. 6 złr. 75 c. do 7 złr. 
czym. Naturalny ztąd wynik że rolnikom nie trzeba|35 e., jęczmień 158 ft. 5 złr. 75 c. do 6 złr. 25 c. 
w ich piłoych zatrudnieniach przeszkadzać, a prze- |owies 112 ft. 3 złr. 75 e. do 4 złr. 25 c. 
szkadza się bardzo, jeśli żąda od mich takich wy- Tarnów: pszenica 190 ft. 11 złr. — c. doll 
jaśnień lub czynności w żniwa i w czasie zasiewów, | złr. 25 C., żyto 180 ft. 6 złr. 50 e. do 7 złr. — ©, 
które do późnej jesieni lub do zimy odłożyć można. jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 e. do 5 złr. 75 c, w 
Wartałoby aby Wydział krajowy wstawił się w tym|wies 112 ft. 3 złr. 75 c. do 4 złr. — © 
względzie za rolnikami 0 namiestoictwa lub w mi- Dębica: pszenica 190 ft. 11 złr. — c. do 11 
nisterjum i wyjednał raz na zawsze aby uaznacze- |złr, 50 c., żyto 180 ft. 6 złr. 70 e. do 7 złr. —e. 
niem termina w niestosownym czasie nie przymna- | jęczmień 158 ft. 5 złr. 60 e. do 5 złr. 90 c., owiea 
Żać goryczy ich zawodowi. Przy tej sposobuościj11ą ft. 3 zł. 70 e. do 3 złr. 90 e. 

muszę pornszyć kwestję, która mi od dawua na Rzeszów: pszenica 190 ft, 10 złr. 50 c. do 
serco cięży. Oto w każdym dekrecie sądów karnych, | 10 zły. 75 c., żyto 180 ft, 6 złr. 50 e. do 6 zir, BO c., 
jeśli obwiniony jest zasądzony, czytamy formnlkę, |jęczmień 158 ft. 5 złr. 50c, do 5 złr. 75 c., owies 
że obwiniony jest obowiązany zapłacić koszta po-|112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 80 €., groch 200 
stępowania karnego. Dowiadywaliśmy się w mało|ft, — zły, — ct. do — złr. —. ct., nasiona olejne 
stu wypadkach i zawsze nam powiedziano że in-|180 ft. — złr. — ct. do — zł. — ct., nasiona 
tulpat żadnych podobnych kosztów nie zapłacił, bo |koniczyny 180 ft, — złr. — st. do — złr. — ct. 
nikt się o to m niego nie upominał, Zachodzi więe rzepak 150 ft. -= zł, — ct, do —zł. — ct. 
pytanie do czego taką formnikę pisać po dekretach, Jarosław: pszenica 190 ft. 10złr. 50 e, do 
jeśli ona nie ma żadnej doniosłości ani celn a tym |10 złr. 75 €, żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 
mniej skutku. Steoretypowych wyrażeń trzeba teraz|50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 e., 
wszędzie a najbardziej w sądownictwie nnikać, Je- |owies 112 ft. 3 złr. 40 e. do 3 złr. 80 c 

sli koszta postępowania karnego nie mają być ścią- Przemyśl: pszenica 190 ft. 10złr. 50 e, do 
gane, nie trzeba o nich w dekretach wzmiankowśać ;| 10 złr. 75 &, żyto 180 ft. 6 złr. — e. do 6 złr. 40 
jeśli zaś to koszta powiniem zasądzony płacić, tolc., jęczmień 158 ft. 5 złe. 50 c. do 5 zr. 76 e., 
trzeba ich wysokość w dekretach wyrażać namery- | owies 112 ft. 3 złr. 40 c. do 3 złe. 60 c 

cznie i egzekwować w razie niezapłacenia. Zdaje Tarnopol: pszenica 190 fi. 8 złr. 50 c. do 
nam się żo trybunał apelacyjny przyełażyłby sięjg złr. — e., żyto 180 fr Szłr. — e. do6 zir. 25 
całej społeczności, gdyby nA tę okoliczność chciał |ę, jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 ©. do 4 złr. 75 ©, 
zwrócić swoją uwagę i wydać jakie postanowienie |owios 112 ft. 3 złr. — c. do 8 zł, — c., groch 
dla podwładnych sądów. 200 fat. — zł. — e. do —zł. — c., rzepak 150 
fat, —zł. — e. do —zł, — c, hreezka 170 fnt. 
— zł. — e. do — zł. mt 

Brody: pszenica 190 ft. 8 złr. 75 e do 9 zł. 
— żyto 180 ft. 4 złr. 75 c. de 5 złr. 40 o, 
jęczmień 158 ft, 4 złr. 50 e. do 4złr, 60 c., owies 
112 ft, 3 złr. 10 c. do 8 złr. 20 c., groch 200 ft. 

—zł. — et. do —zł, — ct., hroczka 156 ft, —zł. 
— ct. do —zł. — ct. 

Podwołoczyska: pazeniea 190 ft. 8 złr. 
60 «. do 8 złr. 70 c., żyto 180 ft. 4 złr. 70 ct, do 
4 złr. 90 c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 26 c. do 4 złr, 
50 ©, owies 112 ft 3 złr. — c. do 3 zir, 20 ct. 

Kraków 2. września. Pod wpływem mdłych 
naposobień na targach zagranicznych, dzisiejszy 
targ na Kleparzu odbywał się w dość ciasnych gra- 
nicach, tem więcej, gdy £knpców praskich nie było 
na targu. Transakcje i to nie wielkie zawierano 
ua miejscowe potrzeby, młyny parowe, mając zna- 
rne zapasy mąki, bardzo małe robiły zaknpna. 
Pięknego suchego zboża coraz mniej można widzieć 
na targu; gorsze gatnoki zaniedbane, nawet po 
cenach nidazych. Na wywóz do Prna nie wiele za- 
knpywano. 

Płacono za pszenicę czerwoną 170 fen- 
tów od 8 zł, 50 et. do 10 zł. 50 ct, białą 
od 9 zł. — ct. do 11zł. — ct., żółtą od 7 złr. 50 
ct. do 9 zł, — ct, żyto warszawskie 160 fontów od 
7 zł. 25 ct, do 7 złr, 50 ct., żyto podołs. od 6 zł 
50 et, do 7 zł. 10et., jęczmień dla krnpoików 140 
ft. od 6 złr. 50 ct. do 7 zł. — et, jęczmień ua 
paszę 5 zł. 80 ct. do 6 zł. 10 ct., owies 100 ft. 
od 4 złr. — do 4 złr. 15 ct, groch 180 ft, od 8 
zł. — ct. do 10 złr. — ct, koniczynę czerwoną 
202 ft, od == zł. — ct, do — zł. — ct, białą od 
— ił. — ct. do — zł, — ct, bób od —zł. — ct. 
do —zł. -- ct, fasolę od 9 zł, — ot. do 13 zł. 

ct, proso 170 ft. od 6 złr. 50 ct. do 7 złr. 10 
ct, za rzepak 150 ft. od 10 złr. 75 ct. do 11 złr. 


Gospodarstwo przemysł 1 handel. 


Towarzystwo kredytowe miejskie, liczyło z 
dniem 34. sierpnia 11.464 członków ze subskrybo- 
wanemi udziałami w kwocie 305,810 zir. Do dnia 
powyższego ndzielono 81.740 zlr. w zaliczkach i 
promesy na pożyczki hipoteczne w kwucie 97.000 
złe. Ponieważ ministerstwo finansów zezwoliło na 
kontowanie listów dłażnych Towarzystwa t. j. na 
notowanie ich na giełdzie, przeto najtradofejszy 
waranek ich odbytu jest jaż nzyskany; dlatego od- 
tąd pożyczki hipoteczne będą w znaczniejrzej ilości 
udzielane. Niskość stosunkowa procentów, gdzie 
Towarzystwo kr. m. pobiera przy pożyczkach hipo- 
tecznych ua miejskie realności B proc, na włościań- 
skie 9 proc. przysparza Towarzystwa bardzo zna- 
crog klientelę, a gdy ajencje rozsiane są po całym 
kraju z tej strony Sanu, przeto ludność korzysta- 
jąc z tego włatwienia, garnie się licznie do Towa- 
rzystwa, które w tak krótkim czasie, bo dopiero 
od tego rokn wzrosło do imponującej liczby prze- 
szło 11.000 członków, których o ile możności stara 
się wybawić z rąk lichwy, czyhającej na każdym 
kroku, aby wywłaszczyć z majątków wszystkie a 
szczególnie mniej oświacone warstwy naszego spo- 
leczeństwa. 

Poradnik przem. roln. wych. w Krakowie 
w Nr. 17 zawiera: Najlepsze żyto na siew. — 
Czyszczenie i sortowanie zboża, — Przebieg trze- 
ciego międzynarodowego targu w Wiedniu. —- An- 
kieta przem. ekonom. —- Część inform. hndi. 

Przedmioty wyrabiane przez przemysłowca 
wyrobn mebli pana Ignacego Frankl (firma F. G. 
É L. Frank! we Wiedniu) a wystawione na wy- 
stawie przemysłowej Zatecko-Cieplickiej, zostały 
zakupiona a to: znajdujące się w Zatcu przez ces. 
moskiewskie miolaterjum dóbr dla zbioru przemy- 
słowego w Petersburgu; wystawione zaś w Ciepli- 
cach przez król. ministerjnm handlu w Berlinie dla 
berlińskiego mozenm przemysłowego. 

Wykaz listów hipotecznych i asygnacji kaso- 
wych z dniem 3igo sierpnia 1875 roku w obiegu 
będących: 

Listy hipoteczne 20,253.200 zł. 

Asygnacje kasowe 3,263.200 zł. 

Lwów 31. sierpnia 1875 r. 

C. k. nprzyw. gal. akcyjny Bank hipot. 

Z nad Zbrucza d. 1. września, Gazeta Na- 


Biała 31. sierpnia. Płacono (cetnar cłowy): 
pszenica 5'75, żyto 4'--, jęczmień 2:65, owies 
1-90, kokuradza 4-50, groch 6—, bób 5-50, «w 
czowica 9—, proso 7:50, tatarka 4—, ziemnia- 
ki 1-04, siano 1:50, konicz 2*—, słoma 1-60, drze: 
wo twarde 9-—, miękkie 650, koniczyna 30*—, 
funt mięsa 25'/, ct. 

W Wrocławiu do 1. bm. płacono w miejscu 
mark. i fa. za 100 kilometr.: (200 ft.) pszenicę białą 
18 m, 80 fu. do 22 m, 50 fn., nowa 15 m. 50 fn. do 18 
m. 75 fn., żółtą stara 18 m, 50 fn. do 21 m. 60 fo., 


znie żandarmi. konne, które urządzają oficerowie 13. pn'ku ułanów |rodowa or. 196 podała nam sprawozdanie z trze- ana E > z Ef AE 
OM Dula 24. sierpnia z wieczora wybachł pożar |imiania hr. Trani. ciego międzynarodowego targn zboża wo Wiednia | f1 ję 17 go 25 fna ws TT Ek b 48 2.50 
we dworze w Jankówce, w powie ie Wielickim, i| — Z Samborskiego 29. sierpnia. Żniwa pra-|p. Leinkanf, z tegorocznych zbiorów ; nie potrzeba a TRA i | A 


fn, owies stary 15 m. 20 fo. do 17 m. 69 fa, 
owies nowy 12 m. 80 fn do 14 m. 80 fa., 
groch 15 mark — fen. do 20 mark 50 fən., 
wykę — m. — fn. do — m, — fo., łubin żół- 
ty — m. — fa. do — m. — fo., niebieski — 
m — fa. do — m. — fn., rzep 24 m. — fo. do 
27 m. -— fo., rzepik zimowy 23 m. 50 fn. do 25 


zmłożczył gnmna z całą tegoroczną krestencją, Nie- |wie nkończone. Ogólne jest zdanie, że na kopie 
abezpieczona wcale szkoda 6000 złr. Ogień praw- | prawie o połowę mniej zboża niż zeszłego roku. 
dopodobnie był podłożeny zbrodniczą ręką ; docho- Jarzyny późne, mlanowicie: jęczmiona, owsy, wyki 
dzenie karne jest w toku. — W akatek własnej ete. o wiele lepsze niż wczesnie siane, ponieważ 
nieostrożności przy wydobywanin gliny dnia 80. te co poźno siane, doczekały się deszczów, wczesne 


być bardzo przenikliwym, ażeby wiedzieć, że targ 
podobny głównie ma na celn obniżać cenę zboża 
ze szkodą producentów, a ma korzyść jedynych o- 
becnie wielkich kopców zbożowych tj. młynów pa- 
towych. Zmwjąc dokładnie stan zbiorów tegorocznych 
w czterech dawnych obwodach tj. w Złoczowskim, 
Brzeżańskim, Tarnopolskim i Czortkowskim, podaje 


Iwów, z izby bandlo jiu 40 takowy do publicznej wiadomości z tem, że życzyć |= 5 fonie Inisae 234 api fa. do 27 w 
wej dnia 4. wrzesnia] =, |ow.skont,u.sust.pr 501 by należało, ażeby i inno okolice Galicji, wynik |, "= komiezyma ma Kit m. czerw. m= m. — fo, 
L Akcje za sztukę. po 160 r'r "ai zbiorów ogłosiły, ile że żałować należy, że ani To- 3 er A e . 


„o. a 
Kolej jja KE T rir Obligacje piorwszeń warzystwo gospodarskie lwowskie ani Tow. gosp. 
WOW. ren Jass 


po 2 


pi pi 200 w em. 40 pi stwa kolej. (za 100 z : krakowskie, delegatów na trzeci międzynarodowy « z T 
ui hip, gal 200 zkidl4 = bauk Bi Albrychka.po300zl.6;. 100 targ zboża do Wiednia nie wysłały, a powszechnie | Ostatnie wiadomości. 
x om. 80 


Li? Liaty zast. za 100zł. 


Pr. * |wiadomem jest, że rząd nasz wcale nie opiekuje 
Tow. kred. gal. 6 pr lal. bank da a ii . - 
ow. 5 5 


się rolnictwem. 


Podczas gdy niedawno jeszcze węgierskie 


uu im (WREB Zbiory mamy jąk następuje: pisma urzędowe tegoroczny niedobór węgierski 
>, Š pr, okres, Kb Pszenica 60 do 70*/, zwykłego średniego nro- |tylko na 13 mil. złr. obliczały, czemu my nie 
g a 76 


dzaju od 5ciu do 8 kóp z morgi. 

Żyto 50*/, zwykłego średniego urodzajn od 2 
do 5 kóp z morgi. 

Jęczmień 50%, zwykłego średniego urodzaju 
|od 2 do 5 kóp z morgi. 
Owies 5! zwykłego średniego nrodzajn od 

rgi, 

okaże, że oprócz pszenicy, żyta 
mle będzie nie na wywóz, a jęczmienia i owsa 


wierzyliśmy, węgierskie ministerjum skarba u- 
znaje teraz, że wynosi 27 mił. złr. 

Germania wzywa kierowników i uczestni- 
ków pielgrzymki niemieckiej do Lourdes, ażeby 
pod żadnym warunkiem nie odstąpili od swoje. 
go zamiaru. P 

Królewicz włoski, Humbert przybył wezo- 
raj w południe do Palermo. 


Ogól. rol. kred. zakł. dl: 
Galicji i Bukowiny 6%. 
lowoyanie w 15 lat . 

1L Obligi za 100 złr.j 

Indemoizacyjne_galic. 

Peł. kraj. z r. 1878 po 6 pr. 

Losy miasta Krakowa 

Stanisławowi 


IV. Monety. 


. „Byt w 


<w 

-|Gni. K. L.3608.6 prse w 
2 U. ow.ópr. . 

a Jil aa. 187 3 
» IV. om. a 8002}. Spr 
Lw Uzer. Jaa 1. em 136 
300zł.5 pr.acedr.w.- 


Banku powsz, anx. 
Unionbank po 140 zł 
Veroinsbank pow) zia 
16 AM Verkokrebank pow po 2G0zl 
LOMI Wied. bankver: po 200 zir 


„Bai. (cant.; po$(0) złr.a 
Aust.półu.zach. po ZA) ztn [149 


Wiedeń d. 2. września E pr. arebr. » słoty sierpniowej, gdyż nać wszędzie czernieć za- 


poszkodowanych dowolnoścją organów rządo- 


40 do 70 korcy z morgi. 

Oto jest rzeczywisty stan zbiorów w tej zaa- 
cznej części Galicji, a dodać należy, że zapasy 
starej pszenicy w tej okolicy, zaledwie kiłka ty- 
sięcy korcy z dniem 10. sierpnia wynosiły, a nie 
jak p. Leinkanf po kupiecku dowodził, że zeszło- 
roczny zapas na cały miesiąc wystarczył; przeci- 
wnie, źniwa tegoroczne przynajmniej co do Galicji 


Bułgarji panoje spokój. 

Wiedeńska Poł, br, donosi, że Serwer ba- 
sza był onegdaj oczekiwany w Mostarze, a 
członkowie komisji konsularnej mają tam dzi- 
siaj przybyć ; i że d. 30, z. m. miała być sto- 


3čdbabn po 200 zl. srebr. 

Tramway wied. po 207 zt J106 

Weg.gal.iLup.)po200zt. r. 

Węg.pół. wechod p.200 zł. + 

a wach. (Oatb) po 4 
złr. w. a. . . . 

» zachod. (Wertb.ipo 4 
ałr w. 6. . 


Akcje przemysłowe. 


Psi i ak.krdhawti prz.po (X+ 
tab cało losy (m i A 
Eeglerich „TU , 
Krakowska Fo 20 ttr 
Palffy 40 s 
47 gojntudota Lie 3 . 


IBGD +4 GDAŁw a hepe 
1600 „100 „ n 
1864 „IQ: , „ , 
Liaty sast. dom pol p 
Oblig. indm. za 1007. 
Galicyjski 


czyć się zwycięztwem powstańców a wislkiemi 
stratami Tnrków. 


A 0 zaczęły się w skutek upałów i wielkiej posuchy o Z Belgradu donoszą do Poł. Cor., że rząd 

HARE Eabliczie poźycz. ud dł 10068 jezgrakz po 29 zł. u 15 do 20 dni wcześniej, a zostały pierwej o cały |serbski robi wielkie SPARTA W 

War e:.poż.kol.po L20zł.ky. „tanich pom.po1002 Dewizy (Zmiesięczne ) mieaiąc okończone jak zwykle, a od 12. sierpnia |dla ochrony granie serbskich. 

Wg. pol. prem.po 100 zir -| isty zastaw. (za 00zi., [Berlin 100 tal. wszystko jnź żyje nowom zbożem, — jeżeli tedy Madrycki dziennik rządowy donosi, że Dor- 

Tureora pot, kol. po 400 fr oder. cred. allg. oat.5pr.er.| 9960 w rokn przyszłym Żniwa odbędą się w czasie nor: |regaray w 1000, a według innych wersyj w 
Akcje bankowe. 2 ssrałcń apace g aiB wa, LI 4 J iji iiag | malnem tj. od 25. lipca do 1. września, natenczas |2500 żołnierzy wszedł do Aragonii, ażeby przez 

Pc antr.) PELOR = SZER da i A|nie 11 lecz 13 miesięcy mają n nas tegoroczne| góry dostać się do Nawarry, i wyrnszyły prze- 


Zakł.kr.dla h.i prz, po 1607) 6 80|Gatic. baok hip. 6 pr. w. 


zbiory do pokrycia. Nakonier dodaję jeszcze, de 
+ Wag. Ori. o.p. 


jeżeli w moich stronach kartofe nie dopiszą, na ro 


ciw niemu dwie dywizje z Jata i Tafalli. 


sł Jw. Czer. Jan. II. an. 186 1 Times donosi, że Serwer basza, zaraz po 
Dnkat kolenderski IDuiestezaśubiaj "00 EW zkąd innąd uprawadzić, Inb innem zbożem n. p. ka-| przybyciu do Mostaru, wyda w imienia rząda | « 
Dukat cosaruki [Elżbiety Kb |L.w. Czer. Jas. HI, em 156 kurudzą zaatąpić trzeba będzie. Po dokładnem obli- | proklamację z zapewnieniem, że odtąd nie będą 
WRS arii Ferdynanda, pirn. jo Itu 860 at. 5 pr. erabe w czenia strat przez slotę zdziałanych iton racha- |cierpiane Żadne środki, nękające poddanych 
fabe) rosyjaki srebrny an E ON ZE: m, Caor, Jas, IV. oi 1 nek prędzej za wysoki, aniżeli za niski się okaże. |chrześcian; wszyscy urzędnicy, którzy dopuścili 
Rubel rosyjski papierowy LM Eol gal. Kezi. po 200 ahai GARE pr. ai * Kartofie, które dla wielkiej posuchy, dopiero |się ucisku, będą pociągnięci do odpowiedzial- 
Eg bilety kasowe gł bw. 3 e na c 2 końcem lipca wiązać się zaczęły, ucierpiały od|ności; osobny trybunał zbada pretensje osób, 

o 


s 


A a 2 1872 po 300 i częła, a kartofie uader dotąd drobne, jnż ślady grzy-| wych; osoby, wydalone bez podstawy, będą mo- 

e a r Si ba na sobie mają, z wszelką pewnością nie dadzą |gły powrócić do kraju; podżegacze i agitarowie 

R (RB waniu e. więcej jak w najlepszym razie 60 do 70%, tj. od | zostaną wydaleni. Dalej donosi Times, że w|M 
` w urob, b m 


czoną znaczniejsza walka pod Kasabą, i skoń- || 


Dzień 


3. 


wrześ |10 w.|782., |10., |10., | 9..J93]10JNNE., 


zaś siane ginęły pod skwarem słońca. Kartofli czyli się zanosi, natenczas będziemy mieli z wiosną je-j Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 


Ulica Kopernika. 
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godzina 10. minat 53 r 
Akcje kred. 206.75. 
Unionsbank 84 50. 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 4. września 1:'75. 


è podwiaw 


97 40 


Kolei Kar.Lud. 213 50. i 100 33 
Franko-austr, — Paubank =m- 
Losyzr. 1860 —— Oblig, indem -= 
Staatsbahn -, Wied. Treww, - 
Ostbahn a 
Rnbel papier, --— Gsaezel dość silne. 


Wiedeń 4, września 1875. 
godzina 2. minut 30. po południu. 


Akcje fran. - aus. 31.25 Węgier. kred. 202.20 
Anuglo-austr. 97.50. Unionsbank 82.80 
Kolej Kar. Lud. 220,—. Nordbabn. 174 75 
Kolej połndnio 100.25, Kolej ANGI 121.— 
Kolej Elżbiey 175.50. Kolej Lw. czer, 13 
Weg. Narlotatb. 114.50. Vereinr-Bank 
Wiener-Bauges. 19—. Weg. Oatbalin. 4725 
Gal. indemniz, 85.25. Losyz r. 1864 134.25 
Franco-H-Bauk 52—, Verkohrskar 19.50 
Losy tureckie 41 15. Baubank-A;!, 11.— 
Kolej państwow. 269.50 Bankvoreio 84.50 
Wied, Rauver. 18.50. Losy węgier. 78.25 
Usposobienie : spokojne. 

Berlin, 3. września. Russ. Banknoten 277,90, Cre- 
dit. Act. 366.59 Lombarden 175.— Galizier 99.40 
Staatababn 486.— Rumknier 27,— Oesterr.-Bank- 
noten 181.65 Uzposobie: 
| ROEE R 


w 


Bella 


Ketby, 


Mi 


Kamilla 


TEATRZE hr. SKARBKA 
w niedzielę d, 5. września 1875 


STRYJ SAM 


Komedja w 4. aktach z francuskiego przez Wiktora 


Sardou. 
080B Y. 

Bamnel Tapplebot P. Fiszer, 
Robert de Roalemore. P. Ładnowski. 
Francis Briot P. Kwieciński. 
Elliot, dziennikarz P, Konarski, 
Fairfax, adwokat P. Woleński. 
Nathaniel Flibarty, putko- 

wnik P, Zboiński 
Jyp, ajont wyborczy P. Zamojski, 
Ulysses, syn Samaola P. Dobrzański. 
Jedediah Boxton, pastor P. Galasiewicz. 
Robinson, murzyn P. Dworski. 
Tog, służący P. Skalski, 
Godnin P. Nowicki. 
Pani Belammy Pni Nowakowska, 


Sarah, synowica Tepplebota Pna, Deryng. 


) córki Pni. Woleńska. 


Angella ) Tapplebota Pni Ładnowska. 
Betsey, nanczycielka forte- 
pianon Pni German. 


Pna Gajewska. 


Lukrecja Pna Dysterlow. 


służąca Poa Zion. 
Pna Zamecka, 


on Godin Pua Kwiatkowska. 
Komisioner P. Laskowski, 

Służący Samuela P. Skalski. 

Majtkowie, podróżni, goście, mnrzyni. Rzecz dzieje 
się w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej za 
naszych czasów — akt 1. na pokładzie okrętu — 


następne w Nowym Jorku, 


Po 1. akcie 10 minut panzy z powoda rozebrania 


okrętn. 


Początek o godzinie 7mej. 


Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatru III. piętro 


Nr. 59. między 9, a 11. rano. 


Pociągi kolejowe z głównego dworca: 


Qdchodzą ze Lwowa 


De Krakewa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi. 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 36 (pociąg lokalny). 

Do Podwoloczysk (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
szny); w południe o godz. 12, min. 5 (po- 
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy). 

Do Czerniowiec: rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy O 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano o 
godz. 7, min. 22 (pociąg mięszany). 

De Pedweloczysk (z Podzamcza): w polu- 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany). 


Miediestane je 


KKKAMAKKRKEKUKEKKE 


N y 


> k 
Ogłoszenie prenumeraty. x 
—— N 


Szybkość z jaką się różeszlo Isze wy- W 
danie dzieła 


Żydzi i kahały"3 
ją które zapełnie zostało rozeprzedana i ciagle za 
A pytywania o dalsze egzemplarze tagoù dziełka 
X powodują wydawnictmo do powtirnogo wydania 
znacznie powiększonego | uzupełnionego. 


aa 


Mimo to cenę egzemplarza zmiżamy ma 


N gorskim ma A zł. 


SG ct. w drodze prenumeraty, w handlu księ- A 


BĘ Prenumeraię przyjowje Admini- 


N straeja drukarni „Gazely Naro- 
dewej** za przekszem | ocztowym. 
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te Kamienica 


GRĘ  Zepętrowi za olicyną, w dubiyw 
— st przynosząta sio $ pre 

1 ateze dochodu, blisko miasta położona 

44 wolnej do sprzedania. 

sta wiadomość przy uli 

. piętro w oficyuach 


WINOGRONA 


Z FESLAU 
pè calkiem stadzie, otrzy: 
maje ce dzień w koszach u 


| zawrzadowaniu w 

Mania nerkari iei 
ypmują siłę org i zapubiegają wori- 
90, we im e p. Mikolaseha, « 


Koral 


CUKIERK. SE 


dzeniu u 


| Winogrona | 


„ profesorom | śpiewakom, : 
Detbana, Fauimurg St. ih 


m di. 1. 6, 


bora saht J 529 FESLAWSKIE fi TETHANA i u wszystkich znaczniejszych ea ktorzy aa, 
Karol Klimowicz. Poeta aaa i 
m 


k Chemiczna 


m | Pralnia pary yzka, | 


czarnych i kelorowych sukień. 
'  Uliea Kopernika I 10, 


MAGAZYN 
Henryka Müllera 
© róg ulicy Halickiej 16 7 


otrzywał |AGZERETWRPCSKCCHE Gi LAB T -. o 
wielki wybór - 


TORBECZEK 


26 i panienek, 
teki, ze skóry 


F. W. Król 


3 


= ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT |= 


AEG" ze zbioru 1875 © 


CMIŃSK0 - ROSYJSKIEJ HERBATY 


w smaku wyśmienitej, wiłej Woni i ciemno maciągającej, poleca handel 


KAROLA BALLABANA 


Główny skład fortepianów 
LUDWIKA MARKA, 


wo Lwowle. piw św. Ducha, |. 10, 
w Czerniowcach, u J. J, Szeugierskiegy. 
i Fartepianiw Pley 
vrstich Bóswudo| 
drozłejskii 

r 


Poszukuje cię 


ustępoj 


MASZYNISTY ka dyr 


z. m jsuknie jedwabne i wełniane, pałetoty, szał 
[do parowego tartaku w Galicji. Wymagij płaszcze itp. Orxa tiule, koronki i frenzlo 


jie by praktykę w jednym z tartaków wa- lguknie poprute do odnowienia moga 


granicznym 
wszelkiego rodzaj 


dłu chłopczyk 


ste 


lisaadru of 60, 70, | a 
s ` EA 1) Po, "140, p z Boyta sie myka. x przyton posia j być mu powrót wykończone. 
fubryosy t 4 1 i 250 zł i hr yjniują Suknie męzkie odnawiają się niepru:e. cza, że jedna szczególna prl a A AA sanmi publi angis  przekonić, ła ani składy brodzkie lub wie- 
Tamże najtań-za wypożyczalnia. Wszelkie inne wyroby galan- Wietnie | gag- Udziela się również nauki kroju 
SB zeskóry po ara piskit 419 3—3 ikben bardzo dobrym i łatwym spatia C ( 
s A Waal patyki j min CHIÑSK -ROSYJSKA HERBATA 
AGRONOM, a an en È E aa AL Aah s Mia A i A U na wagęwiedeńske! 
skuteczniam odwrotna poczią. Friniawotczytu 76" z płn" RQ MEW a p" 
4 R nia otrzytwnje takżo TMel eT tiaj P k 
Uś gy sie myka jab zag e; a Me le Mo. nauke Top”! rosze 
mawas oal 6 gh up óbtybniejąc Skład obówia Cold Cream z Paryża. Congo cesurski | Melange fanilijny|Nelange de Moskan! Meinne | wylewki aaa 
z j Ę 5 ! g fant w wiel, @ zł. | funt w. wied. 3 zt | Tunt w. eed $ st. rA] ARR E 
tniii pra tysi. zd t gruutuwnie n u i asgen: kraju i pod fem ma klal ten torając sobie d d oim wiel Sal fiunt w. wied, z 
a mj sprawie Poli, ultodowli iowen i wykonaniem powierzonych Łyżeczka od Lawy niekowasta powyż wymienionej teilat}, przy dobr wała, kóry 
wie i inych falrykacjach AS J Astenta l, Bo eales ar ogeh don samowara, daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samowar nie pów nien być w srodku szu w joniorać wę au 
wiejskiej pojedpuczej i p plac iw Dw Szanowne) Fabliezunśeć 3387 1 1 dza wapno, która przez szurosanie poruszone mąci wodę, że dopiero w dziesiątym razie *x98lu I unutan myrt 


etwio. budowuictwia i inåt 
wiaj wiepkiri użyciu wszelkich machi 
isniczy h biegły wadmi 

cji i organizacji dóbr 
widm przady. Na żądaniu p 
Paw AIDISC ozzzecóly pol It 
w ROZDOLE poste restanti 
3866 1 


zokuje vo dw aj toki w Przemyśla- 

wła. Nibe wiulownśsi malniś ol 

danio falie wiae nol tJia aj tek 
TE 


P Falrm wielki wybór abmwia dan 


skie i moskiezu 


Magister farmacji, RS: 


pe yt M Koczerkiowicz i J. iiśtiakewicz 


szakowie, 1, 699 we Lwowie. 3366 1 $ i ulica Sykutnsku Nr. 2. 
o polecują się szanownej publiczności jako otrzymali 


Na  daci i H 
Towar jesienny i KRY | 
znajpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych 


h Zamówione SUKNIE robi 


Dziękując łaskawej publiczność 
i nadal jej łaskawej pami 


RE SĘ 


F. GLODZIŃSK: I 


WINOGRONA FRSLAWSKIE 


NAJPRZEDPNIEJSZE KURACYJNĘ Œn 
Kal. rodzicanie świeże i rozsyła najstaranniej, 
Handel towarów korzennych i delikatesów 


F. LKSZCZY ŃSKIEGO 


IS w TARNOWIE. S€ mia 4 


Ostrzega się przed podrabianiem! 
Żadnych już piegów, 
slońca, żóltych plan, z 
dyny Ścodek zapobiegający opalen 
sloftest Piękność i młodość. przywró: 
może tylko słynne na cały świat 


Eau de Lys de Lhose, 
liliowe mleko piękności. 
wyprólwwane przez król. prus. rządowi) 
władzą le 

h 


D= apog GZSUEJfEN at 
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puomin - pirefjdo 
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r s t 
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OE 


d aige y aidait Q ienralcia 2 ke 
Reisszyny, Reisecigi Szwajcarskie, IKondaktory feik Junes wyni Ai 
1 | r r jaco bisłą, miękką, delikatną i zapalenie we LWOWIE, 348 1 -12 
Gn 4» HBR (DSR | IORUNOWE usunąc, po zuiłonyeli conach w orygi- ma zaszczyt zawiadomić P. ‘T. szanowną publiczność, że przeniósł awój 


ualnych flaszkach po 2 zł. 00 ct. 


CREME DE LY 


liljowa Croma, najlepsza i najskutecz 
niejsz do nacierania ciała. 


MYDŁO LILJOWE, 
2 ekstraktu mleka liljowego, utnin= 
jako najlepsze i zo mylo, do 


niezawodne i najtewalsze, także krzyże 
wieżowe i towary ślusarskie, wyrabia 
najtaniej od wielu lat 


Kar! 'ragleicht, 


c. k. nadworny ślusarz, 
Leopoldstadt, Uzeriiugasse Nr. © 


p 25 we 


MLYN parowy 


o pięciu kamieniach 
i GGorzelnia, 


4 w dobrach Kłodzienko (zx Ku- 
likowem, 21/, mili ode Lwowa), s 
lv wydzierżawienia Waruuki na mi 
MG 6 Wiekkicinie T S 


magazyn i pracownię krawiecka 


$ 
kieszonkowy e 
istniejącą od lat Bmiu przy placu katedralnym do dumu Wgo sh 


z zestawionemi różnieami czasu, po- 
miedzy połudoikiem | vowskim, a po- 
ludnikiew iunych stolic europejskich, 
amerykanskich i w.jatyckich 
sztika 35 ct. 
« prwineje  posyłka” ddwramig 
U) aat © J 


Józef Weiss ; 


mistrz. Lwów, Rynek 54 


przy plaen Marjackim I. 7. (obok apteki p. Mikolascha.) 
Jeduocześnie zawiadamia, iź w po 
większonym beat neządnił 


WIELKI SKLAD 
p gotowych 

sukien męzkich 

i dziecinnych ubiorów 


tla chłopczyków róznego wieku 


ST. WATDOWIL, 


Największy skład Papieru, Sztuk pięknych. 
Galauteryj, Porfum, Mydełek, Prawdziwej 
Wody Kolońskiej, pachnideł i przyborów do 

pisania, rysowania i malowa: 


we Lwowie, ulica Halicka |. 7. 


poleca przy nadchodzącym roku szkoln m PF, Peha- 
ezom techniki, szkół realnych, giwnazjałnych i dla 
szkół noraalcych wszystkie potrzebne pozybory i ro- 
kwi yta w usjlepszym gatunku, a z powodu ogromn - 
ko zakopna tekowyth w pierwszorzędnych fibrykach 


pobardzotanich cenach. 


Zierenie z prowircini nuskuteczniam n jsumienn ej 
i wysyłam takowe natychmiast olwrotną poczią. a za 
opekuwanie wcale nic ne liczę. 
Towary w większej ilości kupione edsy- || = 
| tam franco. öl l? 


Eau balsasiigwe dentifriea 
PE LHOSE. 
Srodek d» utrzymyw nia czy: t ści 
zębów, ust i czystego oddechu 
zbadany i zalecny przeż król. prus 
rządową wiądzą lekarską, sporza 
stosewnio do przepisów najľawni 
lekarzy Hufeland i Grafe w Nieuie 
Dr. Pierre, Patletiee. Boldt we Fran ji 
Dr. Frans, Addisan | Johnson w Anglji 
1 Amoryce, utrzymuje zęby w bienisto- 
mowej kaści, wzmacnia dziąsła dziala 
ałeźwiająco i posil na organizm 
iat i uwalnia zarazem zęby od senma- 
tycznego bal: 
Vena flaszka 4 zł. | 


=== = Y - wia POUDR POMPADOUR DE LHOSE, 
Monogramy i Bilety wizytowe. ś ho part iczeaaiąd, mustek, który lepiej się trzy, a 


Ed awaler 


zdrów i przyjemnej powierzcho 
jący byt. niezależny, 
by zechciała zawrzeć z 
przy ezon refle 
migroj ni powierzchowność i ogladę towa 
jak na stosauki wuterjalne. Ea 
ufrty, wraz 4 fotografią, 
u słowem, najściślejszej 
polt drusą Toy p 
KA w Sumhorskieni. 33 


WEG NAJTANIEJ! "Ga 


POLECA MAGAZYN 


HENRYKA MULLERA 


róg ulicy Halickiej Ne. 6 
o sprowadżonć PEBE CHERE 
najsławniejszych fabryk. 


biawtewy Venegair de Toslette noista 2 a i p y wa K 
Hygeniqu: flakun 1 zh 20 e, Miej ty t'go 

Esu do Menthe, flakon 1 zł a r. H prawdziwy | szowany przyrządzi 
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y, Notatki szkolne. 
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MVA SYVAE/SMY(ŻŃ vy | 


Medal złoty W Lyonie 1372 
Medale srebrowe Medale bronzowe 
Havre 1F68 Pary? 185% 
ryż 1872 Trytst 1871 Havre 1868 


paryzkich, ambulunsach i szpitninch 
rkach francuzkiej i królewsko-angiel. 


przytem 6 wielo muiej do poznania, 
jik Poudre-de-riz, nadajo twarzy Świe- 
Hość mlodziońezą. W kolorach bialym, 
sżawytm i czerwonym dla biendgnek i 
sunotsk. 
fłówny skład dla (Galicji jedy 
wie w handlu 
Franciszka Ehrlicha 


wojskowych, w marya 


bywa. ]óżne pigulki Corn, spirytus Coral Zachować mączce wusztardowcj wszystkie jej własności, otrzymać w kilka 


d DE PED 4: c. „FA 3 
"i 1 10 czyli treściwy wykład e miarach i wagach metrycz- likier (jo: alki N H i 81416 6 we I.wowie, DNS laia M OAZY RI A 3 
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Eau e Lya Or gia wakiuh pi meleywawe | u metrycznych na wieseńsć NTV. przeciw hetuoroidom, spirytus Cow 1868, p. 204). Wymaguć należy podpisu jak obok; — unikać fałszerstw. 
Fuu de Princesso „ — n 755 i krakowskie. Napisał i obliczył i likier jako karscję podtrzy nak it dze 0W Paryżu, Avenue Victoria Nr. 24, A 
Perfumy Erini A EDWARP PIETRZYCKI, stuje pudelko lob faszeczka omite NA zai We Lwowie” w spłekeoe p. Mikolascha. 2106 10 1% 
pala j aaa buhalter miasta Lwowa i profesor rachunko zości kupieckiej R Fei ve Lwowie wipt, Zyg i 
Fartumy z tracuskich i więdeń kich- fa- czesc 1. stron. «8. Cześć TI. stron 192. Z dodaniem tablicy litograf uckera. OTW Ji T 
, Bt, 76 ct, 1 do 240 a Cena 2 zł. | Przepis użycia wskaże biz objaśnia. | 
Mydło Tritoue Wiolette 1 zł ed kiorącym tuzinami ło rozpowszectniania, opuszcza się z ceny ni ~ d f | i 5 
fróweaskie po 10, 12, 25, dl, M 18 zł. zâ tuzin. Książka ta dla swej dokładności, uznaną jest jako urm C k. uprzyw. krajowa | j BEER a ź 
matt 0 st. y i al dowy podręcznik dla władz nutimomwiezuych, FABRYKA i | l A ? 
as Falma 1 zl Tegoż autora: Ę 7 arzen ' 
Pasty do zębów po 35, 8) et. dy zł. 140 rt A Ez b 'przy rządów chirurgicznych przemysłu wyrobu 
ERIE SAW: ad KSIĄŻECZKA KIESZONKOWA do s prycowenia ilash + ryżowa MEBLI WIEDENSKICH 
ke k d p M aii sodowej wody i s 4 wędrujące hantle, których przedsiebiorcy spe 
Pudry frameuzkte poit 10 gą lrotoat l ooora o © miarach i wagach dziesiętnych odowej wody i syfonów ieai T aia latwovicrnosė, publiezności, takowa pod 
Sa dente -ANG wa PG dnemi tacji mebli, wyprze 


dla papdy potmpiójozych przadalctikiegiw, kupeów. ssumieśl 
sików | rękańziolników, 7 37 talike 


Hśarl Pocher, vs 


nieńuwsirew) 


Naji peia woda kolońska Double wyatezo. 
na wystąnia wiedeńskie) flakot 


w lotelacz i domach ol'ywstelskich, oszukują 


ua przystaje ai 


9, na ulicy do lu Paix. 
Dostać można w GE ke 
s Kamila Strz 


Fólii A w ” 
7 z dodaniem 16 tabliczek zamiany cen i taryfy opłat e sprawdzenia miar we Wiedniu, eiadn_ unduiy w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 
| z WE ĘĄ peak) i wag Cena 50 et. Fiorący tuzinami placa po 4 zł. 50 et. za tuzin Neubau, Westbalnstrzase 85, RAEE j N EET 
n terze $ ZAL alna. j ublieznoś 
zabki. szczotki, grzebie, lo i wszelkie KSIĘGARNIA POLSKA R aga NA A | N e a ag ca włelm lat ishio A, manaa a 
mach. — Łaskawe zlecenia s z prowinej maż zyja p:zelkich gatunków mebli, sżeby w razio zano 
załatwiam odwrotną pocztą. 8347 E 3 Magazyn Perfum w Paryżu ig do has pewmeniom najlepszej obslugi i tanich sem, ndala 


ignatz Franki, Firma © J. G. L. Frankl 


chler und Tapezierer, 
we Wiedniu, nl. Obere Donastrasse YI, nuben dem Schöllerhofe. 


! poleca swego wyrobu 


ASTMY RE e i wy pw 
mowe miary litrowe 


ta er tezy. | Nirzelby Lefoszówkis Rewolwery ||| were mierz rore | : 
: ERO nur PANY 3 paioniewagal AbrkKi. * || bia Austei ocechowane e. k austr. O D .. a imi "WNN 


PAR i CON Br i CA i = 
ai M. Arendt w Lüttich o E A Zniżenie <= ae y 
cen y 1 


wie w aptece p. Trau l węgierskiemi medalami. 5-12 


| są po miernyche enach do nabycia wa Lwowieu pp. IB. Stillera, F. Ehrlich. $ | 
Lwów, ulica Majerowska Nr. 


gl T pacta Tylko, za tę broń, na której wybity jest stempel Aremdt i gwarantojo sie ża Bisi 
Aug GNlega n3 mdmi TSEL dóośność, aeiaai ca SAA Tylko za $21.50)c. 
+i Ą AE mdlu wy-| 
w 
Donoszę niniejszem do wiadomości łaskawych moich komitenatów, de | mów; 


2104. $- — m 
d:wa; zapas jo wysokich cen ch nabyty i ze hiwszy bordzo korzystną ugodę, co pospieszam o- 


PŁÓTNO amerykańskie 
głosić, jestem w wiłem połeż li: siewniki Sacka z Plągwitz po znacznie zniźonych 


RYKI alako wsk gpotsajnijssy ciyin we Lwowie, przy nlicy Kopernika pod l. 12. U | CH. FAY 
| 
| 


. A K Mid ia U 


Npilepsje 
suba) leczy listownie lekarz 
by Br. KIlIisch, 
Wilkelmsplatż 4. (dawniej 
warci), 2281 16—18: 
Skutki w setkach. 


najlepsze na męzkie kalesony, ary na 16 par 7 zł. 50 ct, 
para gotowych kulesonów 1 żł. 25 e. poleca pod gwarancja 


handel towarów płóciennych 1809 3—6 
Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26. 


Wszyolky raem tylk 
cin ta gotowkę lub zi 


B. Müller's Experthaus , cenach dostarczyć, mianówi ir 
| ninis HERTZ ze; a z = Wien, IL, Praterstrasse 43, 21 rzędosy . „ 437 zt. | 13 rzędowy . 316 zł 
MAGAZYN : ú ' 2088 eco | +4 FO KN ed AA < 203 
LJ Iana » ć S * n . Pa 


$“ F. ji OWU : 7 z 15 6 354 
è i Fabryka rękawiczek 4 Woda 1 Pudry do ebów z Przy tej sposobnośri ;olecem mój skład obficie zaoj atrzony w wszelkie inne pet:zebne 
ts aa pod firma k P I E R R E i w gospodarstwie maszyny i uarzędzia rolnicze: 
7 $ Miocarnie z kiera'em i re t. Sieczkarnie Richmwends į Bentala, srotowniki. 
A J. Ci ro ia | Dr. IB aparata do parz: nia kare u dla bydł:, miy mki Bakers oryginalne i inne jako też cylindry, 
|- przedtom E. Ziegler, z fakultetu medscznego w Paryżu I plugi i rac adia w-zelhich gatunków, Dalej pompy do studzien, sikawki z pierwszych 
z we Lwowie, Rynek I. 30. 8, ma placa Opery w Paryżu. FR O AE Eo: tte. elc. i 
> pod godłem Rycerza, #3 admieniam orar, że przy stosownej gwarancj: przy mnie szych zamówieniach do voku, 
$i poleca swój magazyn wlasnego wy. | $ MEDAL ZASŁUGI przyznany DORTOROWI PIERRE a przy większych do 2 lat udzielam kredyt licząc od IP Mie 3859 1 -2 
3; robu wszelkiego rodzaju towarów na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nrgutia. przyznana środkom A.S ę 1 
| rękawiezniczych po stałych Mk: , 7 . ZENS ulica Ma, l. 

Rn: e ISEŚM PZA toaletcy yin da zeb 2516 18-21 ki 4 Mayera 


a a Tp RÓ FR SK 


Wydawca, włascicieli odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narzdowej” 4. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl. 


Dodatek „Gazety Narodowej 


zz 


do M, 204. 


Z Izby sądowej. 


(Huczyński contra Krasucki,) 
(Ciąg dalszy.) 

Z porządku przystępuje przewodniczący trybu- 
nału do odezytania sprawozdania dr Rudnickiego 
ułożonego z powodu drugiej asekuracyi Spełlera na 
2600 złr. Dr Głowacki, superabiter lekarski w tej 
sprawie, poleca przyjęcie Speltera z warunkiem 
podwyższenia premii o 6 lat. Następnie odczytano 
sprawozdanie dra Rudnickiego, spisane z po- 
wodu śmierci Speltera. Zmarł on d, 6 Kwietnia 
r, b. o godzinie 2. po południu; chorował od 8, 
Łutego r. b. Obdukcyi złowk nie było, ponieważ 
Spelter umarł śmiercią aaturalną. Zmarły, w ciągu 
choroby zasięgał tylko dwa razy rady lekarskiej, 
a mianowicie rady dr. Jandy. Zdaje się, iż umarł 
w skutek ostrego zapaleuia płuc. 

Z powodu oględzin zniarłego Speltera dołączył 
dr. Rudnicki do powyższego sprawozdania Szcze- 
gólue uwagi, które tu w calej osnowie podajemy, 

Zarówno 4 wywiadów w domu zmarłego i od 
osób otaczających dopełnionych, jakoteż na podsta- 
wie ustnego zeznania dr. Jandy, jako lekarza zmar- 
łego, oraz z załączonych przy niniejsaem racept 
okazuje się, Że Georg Spoltar dostał przed 8 ty- 
yodniami ostrego zapalenia pluc, które bądź w sku- 
tek nie dość starannego leczenia, bądź też samego 
wieku zmarłego, co najprawdopodobniejsze zaś 
w skutek faktu, Że zamieszkiwał wraz z Żoną i 
sługą dwie nadzwyczaj ciasne, niskie, wilgotne, za 
drzwiami directe na podwórze wychodzącemi izdebki, 
w okresie zwątrobienia przeszło w zaserowącenie, 
te zaś spowodowały ostrą gruźlicę i śmierć. Nad- 
mierna gorączka, majaczenie, a zarazem stępiony 
czczy odgłos pluc występujący nawet po śmierci, 
przemawiają zatem w zupełności, Z wywiadów 
tych jednakże okazuje się również, ża zmarły Spel- 
ter przed 8 miesiącami podzwiguąwszy się 
dostał bolów w jednym boku i brzuchn, na które 
wciąż się uskarżał, a o których jeduak nie 
wspominał przy oględzinach lekarskich, gdy 
się powtórnie na wypuluk śmierci ubezpieczał, to 
z85 zeznanie było koniecznem, gdyż na- 
stępnie przyczyna bylu wyjaśniła się powstaniem 
przepukliny, która podczas oględzin nie wy- 
stąpiła jeszcze, azatem przez lekarza zbadaną 
bezpośrednio być nie mogła i tylko podmiotowe 
objawy, które zmarły zataił, mogły go naprowa- 
dzić na domysł jej rozwoju. Bole, które czuł zmarły 
były tak silne, że sam wątpił czyli go do ciężkiej 
nie doprowadzą choroby, z powodu zaś, Że zewną” 
trznych oznak nie było. postanowił on z umysłu 
zabezpieczyć Życie swe na rzecz właściciela restati- 
racyi na łyczakowskiej ulicy „pod Rakiem,“ imieniein 
Antona — nazwiska zaś jego zeznająca żona za- 
pomniała w chwili wywiadów. Ów to Anton opła- 
cał taż premie za zmarłego Spełtera w dru- 
giej jego asekuracyi. Okoliczności te dowodzą ja- 
wnie, że Spelter nie był zdrów wcale, gdy się po- 
wtornie zabezpieczył, owszem cierpiał i przewidy- | 


Byłem potem po raz wtóry u p. Spelterowej 
celem uzupełnienia wywiadow, wtedy to dowie- 
działem się od niej, że premię na pierwszą aseku- 
racyę płaciła z posigowych pieniędzy, na drugą 
2000 zh., płacił ktoś inny. Spelierowa mówiła mi 
sama najwyraźniej, że mąż jej zachorował przed 8, 
miesiącami, że uczuwał w boku pewne pole. Przy 
tej sposobności powtórzyła, że asekurował ją wła- 
ściciel restauracyi pod „czarnym rakiem” na Łycza- 
kowie, nazwiskiem Anton: 

Nie pamiętam czy wspominała przytem, że 
męża jej namówił restaurator pod „czarnym rakiem“ 
do asekurowania się, Być może, że ini mówiła, jest 
to już dawno, a sprawa ta nie interesowała mnie 
tak mocno., O tem co się n wywiadów moich do- 
wiedziałem, «robiłem sprawozdanie do dyrekcyi. 

— Spelierowa zapytywana, usiłuje zaprzeczyć 
niektórym twiardzeniom dr. Rudnickiego. 

— Powiedziałetn pani wyraźnie, 2a idzie mi 
o io, abym nia był skompromitowany, bo ja męża 
rowidowałem przy drugiem ubezpieczeniu, Pytałem 
pani, czy mąż chory był od 8 tygodni, czy od 8. 
miesięcy. Pani wyjaśniłaś mi, że chory był od b. 
miesięcy. 

Speltorowa: Nie mogę tego pamiętać. 

Dr. Rudnicki, Ponieważ pani raz podałaś 
te mąż jej chory był 8 tygodni, drugi raz, że 8. 
miesięcy, Ryta, się pani, jak mam właściwie na- 
pisać, czy B miesięcy czy B tygodni, bo sądziłem 
żeś się polnyliła — pani powiedziałaś 8 miesięcy. 

P. Spelterowa. Ja powiedziałam i tygodni 
i miesięcy, aby nie był sekcyonowany. 

Przew. A kto pani mówił, że będzie 
cjonowany. 

Spelterowa, Mówili mi znajomi, sąsiedzi 
a uaweb ten co to kraje ludzi w trupiarni powie- 
dział mi, że go muszą krajać. 

Na zapytanie sędziego p. Gwiazdonią, czy jest mo- 
żliwem, aby chory na przepuklinę pracujący: ciężko 
jako maszynista mógł się obywać bez przepaski i 
Jak długo może z tą przypadłością pracować, po: 
daje dr. Rudnicki, że zależy to od siły indywi- 
dualnej chorego i sposobu w jaki dzwiga, Przy 
pierwszem podźwignieniu może się ruptura rozpo- 
oząć, a dopiero przy drugiem wyjść całkiem na 
jaw. Bez paska rupturowego przez lat 8 chodzić 
1 ciężary dzwiyać jest piemożebuem. 

P. Sędzia Gwiazdoń. Czy przepuklina jest 
chorobą śmiertelną ? dr, Rudnicki. Jest to rzeczą 
względną, póki nie przejdzie w tak zwane Ein- 
klemmung, nie jest śmiertelną. 

Sędzia p. Gwiazdoń. Jak długo żyć może 
człowiek przy takim stąnie rzeczy, t. j. człowiek 
ciężko pracujący i mienoszący paska? Dr. + Ru- 
dnieki. Jest to rzeczą bardzo względną, założy od 
indywidualności człowieka, od jego sposobu życia, 
od wpływów aniejscowych, bardziej lub mniej ko- 
rzystnych, 

Sędzia p. Litwiuowiez. Pokazało się 4 roz- 
prawy, że Spelter pomimo, iż miał przepuklinę nie 
tylko bea przerwy pracował, sle naweb tańczył? 
Dr. Rudnicki, Ż własnej inicjatywy poszedłem 


sek- 


wał tychły koniec swój, prawdopodobnie atoli na- 
mówiony przez restanrątora, pragnącego z tąd 
wyciągnąć zysk dla siebie, zataił swe cierpienia, 
Zdumiewa t:ż i ta okoliczność, że będąc ciężko| 
chorym mie starał się wcale © systematyczną i stałą 
pomoc lekarską, ale zasięgał rady dr. Jandy tylko 
doraźnie, raz korzystając # jego bytności w domu, 
który zamieszkiwał, drugi raz prosił o recepty 
zaocznie, Trudno jest przeto skonstato-, 
wać dzisiaj, jaki istniał związek pomię- 
dzy przepukliną nabytą, a bolami, które 
znosił przez 8 miesięcy a chorobą osta- 
tnią, które Śmierć spowodowała. Powyższe oko- 
łiczności jednęk przemawiają mocno za prawdopo- 
dobióństwem istujenia tego związku. W każdym 
razie rzeczą jest pewną, iż 8 miesięczne niedoma- 
nie jakiego bądź rodzaju w obecnym wypad- 
f utajone rozmyślnie przy oględzinach 
lekarskich — nie mogło wpływać pomyślnie na 
przebieg ostrej choroby , którą przytem zmarły 
znosił z ruzygnacyą nienaturalną, jakby zgadzając 
się dobrowolnie na śmierć, mającą go spotkać, 
s która snać wchodziła w rachuuek tej osoby, 
która na własną swą korzyść go zabezpieczyła. 

Pó odczytaniu tego sprawozdania spisanego 
na dniu 10 Kwietnia 1875, nastąpiło przesłuchanie 
Dr Rudnickiego. Dr Rudnicki, rodem z Kró- 
lestwa, zaprzysiężony lekarz sądowy I lekarz ogól- 
nego galic. Towarzystwa ubezpieczeń, sprawę ubex- 
ieczenia Speltera zna dokładnie, dawał parere 
lekarskie, gdy się tenże po raz wtóry ubezpieczał 
na 2000 sh. Zapytywany przez przewodniczącego 
deponuje dr. Rudnicki, że przepuklina jest chorobą, 
która bez zeznania samego pacjenta w niektórych 
jej stadyach przez lekarza poznaną być nie może. 
Przy opatrywaniu Speltera chociaż oglądałem 
brzach, nie dostrzegłem tej przypadłości, Spelter 
byl w wieku podeszłym, prosiłam go siedzieć i sie- 
dzącego badałem — wtedy nic mi nie wspomiaał 
o przepuklinie, a położenie siedzące aż nadto wy- 
starcza, aby zakryć przepuklinę, 

Delegowany po Śmierci do oględzin Speltera 
napisałem temu wprost przeciwne sprawozdanie, 
to jednak nie pociąga za soba, aby ówczesne moja 
świadectwo było fałszywe. Spelter zataił — więc 
nie zrobiłem wzmianki, Choroba przepukliny jest 
č początku tak nieznaczną, że często w błąd wpro- 
wadzą samych nawet chorych. Na Spelterze przed- 
siębrałem zwykłe badanie, — gdybym jednak mógł 
był podejrzywać, że ten człowiek mógł mieć prze- 

kling; byłbym ją sprawdził, byłbym niezawodnie 
ba mu ototyć się, skoczyć, dzwignąć jakiś cię- 
żar. Przy oględzinach, gdzie nia ina żadnego po- 
dejrzenia, niepodobna w ten sposób trapić klienta, 
bo niktby się nie chciał asekurować, — W wypadku 
ze Spelterem nie było potrzeby kazać się mn roz- 
pierać, wystarczały oględziny zewnętrzne. Opatry* 
walem brzuch, na pytanie moje czy ma rupturę, 
otrzymałem zprzeczającą odpowiedź. Przepuklinę 
będącą dopioro w zarodzie i lekarzowi trudno roz- 
poznać. Speltar w roku 1867 nie mógł mieć prze- 
pukliny. 

Po śmierci Speltera zostałem wydelegowany 
w towarzystwie do zrobienia oględzin pośmiertnych. 
Spelierowę nie zastałem w domu — wypytywałem 
więc domowników, na co chorował i jak długo. 
Dowiedziawszy się, że dr. Janda polecił mu nosze- 
nie jakiegoś paska, chodziło mi o skonstatowanie 
tej okoliczności, 

Wstąpiłom więc na katafalk rozpiąłem zmar- 
łemu spodnie i badałem ręką. — Namacałem tam 

ewno obrzmienie — naocznin jednak nie widzią- 
em, bo zmarły leżał w trumnie. Z tego jednak 
co uczułem pod ręką byłem już pewny, że miał 
przepuklinę, Zmarły wyglądał wychudzony. Gdy 
zapytywałem w jaki sposób zmarły przyszedł do 
tej przepukliny, odpowiadano mi, że się gdzieś 
podzwignął — od tego tego czasu zaordynował mu 
dr, Janda pasek. Zresztą sama ludzkość nie po- 


do fabryki p. Schumanna i tam się o niego dowia- 
dywałem. Powiedziano mi tam, że pobierał płacą 
t. je że stał na porządku dziennym. Dowodzi to, 
że lacy ludzie — do ciężkiej pracy fizycznej przy- 
zwyczajeni — jeżeli nie nastąpiło rozwinięcie prze- 
pukliny, mogą paska nie używać i pomimo to pra- 
cować. Zresztą mógł- Spelter podwiązywać czem 
iunem i pracować. 

Sędzia p. Litwisowież, Jeżeli taki robotnik 
a przepukliną pracuje do ostniej chwili, jeżeli na- 
wet tańczy, czy mogła dla jego życia przepuklina 
być niebezpieczną? Dr. Rudnicki. Twierdzę sta- 
nowczo, że przepuklina z jego Śmiercią w żadnym 
związku nie stol, 

Zastępca oskarzyciela, opierając się na orze- 
czeniu dr. Witza, Że przepuklina wsuwa się do 
wnętrza, jeżeli chory się położy, zapytuje dr. Ru- 
dniekiego, jak mógł przez samo wsunięcie ręki 
w otwór i omacanie miejsca, gdzie iniała być prze- 
puklina, przyjść do tego przekonania, kiedy trup 
leżał w trumnie. 

Dr. Rudnicki, były prosektor szpitalu głównego, 
term zapytaniem mocno oburzony, chwytając za 
ogromny kałamarz na stole przewodniczącego po- 
wiada: to tak proszę pana jak ten kałamarz nie 
może być piórem (wesołość). 

Na zapytanie Dr. Starzewskiego obrońcy 
Spelterowej, twierdzi dr. Rudnicki, że przepuklina 
w młodym wieku może być uleczalną, w wiekn 
Spoltera nigdy. 

Zastępca oskarzyciela wnosi na niezaprzysiężenie 
dr. Rudnickiego. 

Dr. Semilski zastrzega sobie prawo zażalenia 
nieważności, ponieważ świadek ten niebył zaprzy- 
siężony przed przesłuchaniem. 

Dr. Starzewski, Świadka togo nie wzywała 
obrona, jest to Świadek przez oskarzenie zacytowa- 
ny. Gdy się zeznania jego obróciły przeciw oska- 
rzeniu, wtedy oskarzyciel wnosi, aby go niezaprzy- 
siądz, Podnoszę tę okoliczność, gdyż zeznania tego 
świadka dla obrony mojej klientki są decydujące, 
dla tego pomimo tego Ze nia został zaprzysiężony 
przed przestuchaniem, proszę teraz o jego żaprzy- 
siężenie. 

Oskarzons Spelterowa. Chciałam się zapy- 
tać, czy był kto przy badaniu, jak ten pan badał 
mojego męża, bo powiedział, łe taki miał jak ka- 
łamarz; kiedy to R takie maleńkie jak orzech. 
(Dr. Semiłski, Przecież raz przyznaje, że była prze- 
puklina.) Ten doktor ze szpitala, nie wiem jak się 
nazywa, wprawił mu to. Drugiego dnia, jak mąż 
przyszedł z roboty, powiedział doktor: bia ruszaj 
się pan wiele, a gdyby to znowu wyszło, to żona 
nie potrzebuje sią żenowąć į wprawić może— bo to 
było takie maleńkie. jak orzech, Więc ja jako żona, 
ja ma to wprawiła. 

Przew. Kiedy to było? Spełterowa, W 
pierwszym tygodniu jak się położył. 

Sąd odbiera przysięgę od dr, Rudnickiego, Za- 
stępea oskarzyciela zgłasza ewentnalną skargę nie- 
ważności z powodu zaprzysiężenia. 

Następuje odczytanie lekarskich oględzin dr. 
Jandy i recept tegoż zapisywanych podczas choroby 
Speltera. Było ich cztery. 

Dr. Witz zaproszony, ażeby wywnioskował na 
jaką chorobę zapisano medycynę, taką daje opinię: 
Z pierwszej recepty 14. lutego 1875 widać, łe 
chory miał skłonności do wymiotów, wtedy o za- 
paleniu płuc mowy być nie mogło. Druga recepta 
15. lutego — są to pigułki dla przewleczenia cho- 
roby chronieznej — żelazo i china, Trzecia recepta 
24. lutego — Żelazo, china i odwary na kaszel i 
kłucie. Czwarta recepta, są to proszki z żelaza i 
chiny, — zapewne były objawy niedokrewności — 
mogły też służyć i na kaszel — może było i roz- 
wolnienie, 

Następuje dalsze odczytanie reszty aktów, po- 
lic i protokołów. 


zwalała mi dochodzić bliższych szczegółów, zwła- 
sźcza, że nie bardzo chętnie mi odpowiadano. 


Obwiniony p, Krasucki zastrzega się, aby 
dla tego, że na doniesieniu jest. jego nazwisko pod- 
pisana, miał być do odpowiedzialności pociąganym. 
Nie podpisuje on akta dotyczące ogól. gal. Towa- 
rzystwa ubezpieczeń jako Krasucki, lecz jako dy. 
rektor. Policę zakwestjonowauo Huczyńskiejnu. Je- 
stem na policy podpisany, więc takim prawem mu 
siałbym także wypłacić Huczyńskiemu 2000 złr, 
Proszę o skonstatowania, że jeżeli mam być winien 
obrazy honoru dla tego, że ną doniesienin mieści 
się mój podpis, to powinienem być pociągniętym także 


do zapłacenia p. Huezyńskiemu zakwestjonowanych | za 


przez Towarzystwo 2000 złr., bo odnośna polica 
także zaopatrzona jest moim podpisem. 

Na tem skończono postępowanie dowodowa 
w niedzielę o godzinie 8 wieczór. 

W końcu jeszcze prostuje p. Krasucki, że gdy 
mówił o przekupywaniu lekarzy, przez pomyłkę 
tylko powiedział „Anker“, Działo się to w towa- 
rzystwie „Janus*. 

Przy tej sposobności musi sprawozdawca od 
siebie zrobić sprostowanie, W zeznaniu p. Markowa 
myluie umieścił sprawozdawca, iż p. Stanisławski 
prowadził spór 4 Gulbińskim -— był on tau tylko 
obecnym, nie biorąc w sporze żadnego udziału. 
„Czwarty dzień rozprawy — poniedziałek 30. 
sierpnia, 

Q. k. trybuna? sądowy przedłożył pp. sędziom 
przysięgłym 19 pytań, a mianowicie 12 tyczących 
się winy p. Krasuckiego a 7 tyczących sią winy 
Spelterowej, 

Pierwsze pytanie odnosiło się do winy p. Kra- 
suckiego w myśl $. 491, ust. karn. (obraza bono- 
ru); kilka następnych pytań było ułożonych w tym 
duchu, czy p. Kiasucki przeprowadził dowód pra- 
wdy; następowały wreszcie pytania w kierunku 
$$. 487 i 488 (obraza honoru), a w końcu pytania 
ewentualna, 

Przewodniczący udziel: głosu zastępcy oska- 
rzycieła, 

Zastępca oskarzycielat Wysoki trybu- 
nale! Prześwietna ławo przysięgłych! W krótkim 
okresie mego żawodu, po raz pierwszy main równie 
obszerne jak ciężkie zadanie. Niema obowiązku dla 
mnie świętszego, jak bronić sponiewieranej sławy 
pojedynczego człowieka, występować jako obrońca 
moralności publicznej. 

Najkardynalniejszą, najpierwszą nasadą społe- 
czeństwa, które rości sobie prawo być moralnem, 
jest owa zasada wzniosła: Kochaj bliźniego swego 
jak siebie samego, szanuj drugich, ażebyś był sza- 
nowanym. 

W tej zasadzie, w tych wyrazach, zawarta jest 
cala podstawa dla społeczeństwa, nie tylko pod 
względem moralvym, ale i pod względem polity- 
cznym, ekonomicznym i prawnymi. Każda jednostka 
jako taka ma prawo do bytu, nie tylko do życia 
materjalnego --- bo toby było wegetowaniem — lecz 
ma prawo do czci osobistej, którą jako dziedzictwo 
już wtedy odbiera, kiedy daje pierwsze oznaki ży- 
cia. Jest to skarb powierzony od dzieciństwa, który 
powinna każda jednostka pielęgnować i strzedz aż 
do grobowej deski, — i po za nią. 

Jeżeli Panowie dozwoliciu, żeby jadnostka była 
poniewieraną, wtedy pozwalacie zarazem, ażeby spo- 
łeczaństwo było poniewieranem; pozwalacie, żeby 
kazda wzniosła myśl, już w samym swoim zarodzie 
była uduszoną. 

Myliłby się, ktoby sądził, że wdzieranie się 
w prawa wolności osobistej, że tylko tamowanie 
równości przed prawem, stanowią one występki, 
które zasługują na karę. Panowie! stokroć kary- 
godniejszym jest ten, kto się bezzasadnie targa 
na cześć drngiego, najświętsze jago dobro, 

Nie tutaj Panowie miejsce, i nie ja wziąłem 
sobie za zadanie wytykać wszelkie wady i zbro- 
dnie, na które cierpi nasze społeczeństwo, i pierw- 
szy przyłożyłbym rękę, ażeby je usunąć, jednak 
zwracam uwagę na jedno złe tylko, które toczy 
uńsze społeczeństwo ; nienawiść i oszczerstwo. Uży= 
wam wyrazu oszczerstwo, bo czy ja kogoś posą- 
dzam o zbrodnię, czy o występek, w Życiu moral- 
uem spółecznem, wyraz ten znajduje swoje uspra- 


wiedliwienie, U mas ono szczególnie się rozgospo- 
darowało. U nas nie ma współzawodnictwa pracy, 
zasług, współzawodnictwa talentu, u nas panuje 
współzawodnictwo zawiści, współzawodnictwo obmo- 
wy. Z jednej os'atęczności wpadamy w drugą... 

Przewodniczący (przerywa), Pan oskar- 
życiel dotyka całe społeczeństwo. Zastrzegam się 
przeciwko temu, Sądzę bowiem, że słowa „u nas 
duis mie ma współzawodnictwa talentu i pracy, 
tylko współzawodnictwo zawiści i obmowy* były 
skierowane do ogółn. 

Zastępca oskarżyciela (mówi dalej): 
W dziedzinie przemysłu i rękodzieł nie ma kre- 
dytu, nie ma wiary, nie ma zaufania, macie Pano- 
wie zawód wszędzie, gdzie się pokaże rzetelna praca, 
która musi być wystawiona na pociski zawiści, (To 
samo i na moralnom polu, brak wszędzie moralnej 
ufności, owszem panuje wzajemna nieufność, brak 
oparcia, brak poszanowania cudzej godności, to są 
Pawii skutki, żeśmy dotąd najważniejszą istotę 
człowieka, to jest jego cześć nie zawsze tak szano- 
wali, jak szanowaną być wiana. 

ie sądźcie, by rzecz ta nie miała ze sprawą 
ścisłego związku. Sprawa ta jest częścią łańcucha 
tego złego, które do Panów, jako wyobrazicieli mo- 
rałności publicznej i sprawiedliwości, należy wyko- 
rzenić i wyplenić. Oto proszę Panowie! współoby- 
watel wasz, niejednokrotnie wam znany, który 
w pozach waszych dorobił się mienia, waszymi 
wzgłędami doszedł do stanowiska na którem jest, 
żyjąc w przyjaźni i mając chęć pomagania swojemu 
przyjacielowi Speltarowi, postanowił za niego pła- 
cić premie w gal. ogólne Towarzystwie ubezpie- 
czeń. Towarzystwo to, jakeście to panowie widzieli 
po dokonaniu formalności, wystawiło jedną i drugą 
policę, i wydało je Spelterowi. Rzeczy się jednak 
zmieniły, Huczyński, człowiek, który tak Ściśle co 
pierwszego posyłał premie do gal. Tow. ubezp., po 
mierci Speltera stał się oszustem, zbrodniarzem, 
wychodzącym niejako na zyski nieuczciwe, niepra- 
wne, na niekorzyść i szkodę gal. Towarzystwa ubeż- 
pieczeń obliczone. 

Zarzut jaki na p. Huczyńskiego w dzienni- 
kacb i plakatach podniesiony został, w mieczem ni- 
niejsza rozprawą nie usprawiedliwiła. 

Panowie zechcecie, przy ocenieniu zaskarżo- 
nych artykułów to uwzględnić, Że były dwa arty- 
kuły, pierwszy: „W odpowiedzi”, drugi „Oświad- 
ezenieć, Rzeczą moją jest, wykazać że w jednym 
iw drugim artykule są znamiona występku obrazy 
czci osobistej, i że autorem tych artykułów jest p. 
Mikołaj Krasucki, ktory przybrał sobie jako na- 
rzędzie p. Spelterowę i swoich podwładnych urzęd- 
ników, 

Z artykułu: Wodpowiedzi dowiadujemy się, 
że p. Krasucki, Huezyńskiego, gdy się upominał o 
wypłatę, odesłał do c. k. prokuratoryi, gdzie ta 


Zastępca oskarzyciełn zwraca uwagę, że do- 
niesienie do prakuratorji podpisał p. Krasucki. 


polica przyłączoną jast do podania względem zbro- 
dni oszustwa w tej sprawie popelnionego. 


A zatem wedle tego artykułu, ten ktoś kto 
uzyskał policę, popełnił zbrodnię oszustwa. Wpra- 
wdzie obrona, jak i oskarżony starali się wykazać, 
że wyrazy: „popełnionego oszustwa” wie odnoszą 
się do Huczyńskiego. Już wykazałem w tokn roz- 
prawy, Że o á. p. Szpelterza mowy być uie może, 

Pozostaje Huczyński, który jako żyjący. mógł 
odnosić korzyści. Wprawdzie, obrona podaje, że 
mógł tu jeszcze ktoś trzeci być pomyślany, miano- 
wicie agent. Zwracam uwagę, że ubezpieczenie 
uskuteczniła sama dyrekcya. Nie wiem tedy czy 
inienia zakładu ma być Huczyński odpo- 
y. Že w artykule odpowiedź, zawarty 
jest zarzut o zbrodnię oszustwa, wypływa już z tego 
że w doniesieniu do prokuratoryi podpisanem przez 
p. Krasuckiego wyrażony jest jawnie Jędrzej Hu- 
czyński, jako ten, który namówił Speliera, żeby 
zataił chorobę, żeby sią na korzyść jego zabez- 
pieczył. 

Wprawdzie podnoszono nam i to, że jak arty- 
kuł „w odpowiedzi* był drukowany, już donie- 
sienia do prokuratoryi było uczynione, że ten ar- 
tykuł więc nic innego nie donosii, jak tylko kou- 
statował tem fakt, że takie doniesienie uczyniono 
po prokuratoryi państwa. Jest to sofizmat, który 
niczego nie dowodzi, zwłaszcza, Że się nio zgadza 
z dowodami. Przypominam tylko, że doniesienie 
ma datę 24, kwietnia, a artykuł w „odpowiedzi“ 
jest z dnia 23. kwietnia, a zatem pierwej uczyniono 
zarzut zbrodni oszustwa, a następnie żeby się jako 
tako usprawiedliwić podano tę skargę. Zresztą gdyby 
i prawdą było. że to podanie zostało wniesione 
wcześńiej od wydrukowania artykułu, to w niczem 
karygodności nie zmienia, ponieważ podanie było 
oszczercze, a jako takie karygodne, 

Zwracam się do drugiego artykułu p. t: 
„Oświadczenie“. Nie mogę przystąpić wprost do po- 
jedynczych jego ustępów, zanim nie opowiem hi- 
storję jego powstania. 

Otóż widzimy że w dniu śmierci, gal, Tow. 
ubezp. dowiedziało się, że chodziły pogłoski, że 
Szpelter miał mieć przepuklinę. Nie chodziło dy- 
rekcyi o to, aby od razu wystąpić z zaskarżeniem, 
lecz wystąpiono z tym artykułem. 

Już 6. kwietoia spisuje Dyrekcya protokół 
w którym każe Spelterowej zeznawać to, czego nie 
mówiła t, j. że mąż był 8 miesięcy przed ubez- 
pieczeniem chory. Gdy ten protokół nie wystarczał, 
i mimo tego Huczyński się upominał, postanowił p, 
dyraktor we własnej osobie sporządzić drugi pro- 
tokół, który zawierał oszczercze wycieczki przeciw 
osobie skarżącego Jędrzeja Huczyńskiego. Protokół 
ten spisano na to, żeby Hueczyńskiego udstraszyć, 
sądzono, że to człowiek cichy, spokojny, zresztą pro- 
sty, jak mu powiemy będziesz oskarżony, on nam 
rzuci policę i rzecz skończona. Rachuby jednak 
zawiodły. Powiedziano tu, że Towarzystwo było 
wezwane przez Kuczyńskiego, Mamy prawo więc 
skarłącemu wierzyć, że tak się stało, Że polica wy- 
razami: oszustwo, kryminał, poprostu wyłudzoną 
mu została, Przypuściwszy nawet, Że te wyrazy 
„podstępnie wyłudzoną* nie były prawdziwa, czyż 
dyrekcja musiała występować z zarzutem zbrodni 
oszustwa, czyż mie czując się w obowiązku wypła- 
cenia kapitału, potrzeba mę uciekać do pisania pasz- 
kwilów. 

Panowie słyszeliście cały przebieg rozprawy. 
Nie chcę przedstawiać zeznania świadków, lecz gdy 
obrona powołuje się na dokumenta przez siebie 
sporządzone, i ja ich analizę przeprowadzić inuszę. 
Słyszeliście Panowie zeznania świadka Gulbiń- 
skiego, który tu dość chwiejnie zeznawał, Że uspra- 
wiedliwiony jest zarzut, że on w poufnej rozmowie 
z Huczyńskim w taki sposób puścił mu stra- 
szaka, że go czeka kryminał, i gdy nagabywany 
przez tu zaprzysiężonych i zeznających Świadków 
pp. Markowa, Stanisławskiego i Stebelskiago (?) 
jak śmiał robić zarzut oszustwa, tłumaczył się ja 
robię temu kto mi płaci. 

Słyszeliście Panowie w jaki sposób protokół 
2 d. 6. kwietnia spisywano. Pytano się, nia pytano 
Spelterowej, co jej kazano powiedzieć, powiedziała, 
co kazano odpiakć podpisała. Postanowiono wyzy- 
skać jej chciwość na 560 złr. i jej nierozumienie 
rzeczy. 

Podobnie spisywaao protokół z d. 11. kwietnia 
tylko szerzej. Co do wiarogoduości zauważyć mi 
wypada, że ani jeden ani drugi mie stanowią dla 
mnie dowodu. Gal. "Tow. ubezp. powołanem jest 
do czynności odnoszących się do prowadzenia umo= 
wy i do wypłaty ubezpieczenia. Śpisywanie proto- 
kótu należy do sądu, i ta nie chodzi o to kto go 
podpisał, czy będzie przysięgał, czy nie, tylko o to, 
że wszystko co jest tam napisanom jest fałszywem. 
Jeżeli ja na podstawie ustnego doniesienia sądzę, 
że oszustwa popełniono, to każą fakt zbrodni skon= 
statować i wtedy sobie postąpię w drodze właści 
wej. Już dle tego że tam robiono protokoły, które 
obrona powołuje jako dowód prawdy, odmawiam 
im Sraa wiarogodności, a nawet prawa dowodu. 
Sq to akta w interesie obwinionego na cel jego 
uniewinnienia sporządzone. A potem jacy tam byłi 
świadkowie! P, Antoni Krasucki, był, nie był, wy- 
chodził, nie wychodził, to słyszał to mie słyszał, 
a co p. dyrektor z panem Golubem zrobił — tego 
nam powiedzieć nie chciał, a pani SŚpelter nie 
umiała, 

Teraz chodzi o iakryminowany artykuł, gdzie 
jako autorka występuje już pani Spelterowa. Źwra- 
cam uwagą, Że jest to osią, rdzeniem oskarżenia, 

Otóż „Oświadczenie* twierdzi, że Spelter 
mim się ubezpieczał na 2000 złr., był chory na 
przepuklinę, że skarzący Jędrzej Huczyński namó- 
wił go do zatajenia tej okropnej słabości. Wprost 
„Oświadczenie” zarzuca najnieuczciwsze, najha- 
niebniejsza postępowanie Huczyńskiemu, i nie eżyni 
tego między mnrumi, ale publicznie, żeby cały 
świat o tem wiedział, Wprawdzie pan obwiniony 
powiada, że ani sam nie sporżądził tego, ani nie 
kazał drukować jako Krasucki, ale jako dyrekcya. 
Jestem gotów cofnąć moje oskarzenia w każdej 
chwili, jeżeli pan obwiniony raczy mi wskazać dro- 
gę w jaki sposób banki i instytucje finansowe, 
które się dopuszczają zbrodni oszustwa, mają być 
zamknięte do kozy, a ich dyrektorowie na wolność 
wypuszczeni, Nigdy bank jako taki nia może popeł- 


nić oszustwa, bank jest to osoba moralna, lecz po- 
pełniają je ci, co stoją na czele, i ci wchodzą w ko- 
lizję z kodeksem karnym. 

Zresztą, kto imię swoje pod akt obelżywy kła- 
dzie, ten odpowiada. 

Nie mogę też w tym przedmiocie odstąpić od 
oskarzenia co do p. Spelterowej, dla tego, że taki 
akt podpisała, dla tego, że akt ten stał się pod 
owagą notarjusza — choć wina całego artykułu 
cięży na p. Krasuckim, 

Widzieliście panowie i świadkowia to stwier- 
dzili, że p. Krasucki posełał swoich urzędników do 
niej, ażeby ją sprowadzić, teroryzował ją. Czy ta: 
kie zachowanie się jak p. Towarnickiego, owe podszy- 
wanie się pod przyjażń z Ś. p. mężem, ta udana 


dyrekcyi, cóż dopiero biedną w Żalu nieutuloną, za- 
płakaną, roztargnioną wdowę, 

Kto winien, czy p. dyrektor, który ją kazał 
sprowadzić, czy pani Śpelterowa, czytać i pisać ma 
umiejąca kobieta, ktora uległa przemocy (7) 

Powiada p. Krasucki: Pani Spelter podpisała, 
a ja kazałem wydrukować, i to nie ja, tyłko za 
pieniądze dyrekcji. 

Qzyż p. Krasucki nie jest autorem artykułu ? 
Zeznał to Świadek jeden i drugi, a mianowicie pp. 
notarjusza Wolscy, ojciec i syn, który gdy przy- 
szedł, jeszcze pani Spelterowej nie było, a już p. 
Krasucki wiedział, co ona notarjuszowi oświadczy, 
i cały w ogóle zarys iakryminowanego artykułu 
podał. Nie dziwię się, źe notarjusz poszedł na lep, 
jeżeli mu określono ramy i powiedzianu, że pani 
Spelterowa taki a taki dokument zezua, i ztąd 
wcale łatwą do wytłumaczenia rzecza, że pani Spel- 
terowa potakiwała w rozmowie z notarjuszem temu, 
co on słyszał od p. Krasuckiego i co ją pytał. © 

Nie napisanie i poipisapie artykułu stanowi 
jego karygodność, Bo gdyby p. Spelterowa podpi- 
sała artykuł za stokroć jeszcze obelżywszemi wyra- 
zami i gorącymi zarzutami, jeszczoby żadna kara 
2a te spadać nie mogła, gdyby gal. Tow. ubezp. 
było tak łaskawe i schowała go w swoich papie 
rach. Karygodność jego poczyna się od ogłoszenia 
drukiem. Pani Spelterowa nie nosiła go do żadnych 
dzienników, żeby był drukowali Pan Krasucki 
prosił swego urzędnika, kasjera, aby spowodował, 
Żeby to „Oświa dozenie* równocześnie w Kur- 
jerze umieszczone zostało z „Objaśnieniem pos 
dziękowania*, Pytam się, czy p. Krasucki, czy 
pani Spelterowa temu winna ? 

Słyszeliście Szanowni Panowie dalej od świad- 
ków: Owiklińskiego, Traczewskiego, Strusińskiego 
i Biłińskiej, że wywierano niesłychany teroryzm (?) 
bo artykuł już był gotów, jak pierwszy raz pan 
Krasucki wysłał p, Tarnawieckiego do Spełterowej. 
Jeśli Panowie zważycie ta świadectwa, ta przyzna- 
cie, że nikt inny nie jest winnym, jak tylko ten, 
kto jest głównym sprawcą moralvyim i materjal- 
nym, jak jedynie obwiniony pan Krasueki, Dla 
tego cała odpowiedzialność na nim spoczywa. 

Panowia wiecie, żeśmy mieli niedawno erę 
krachu, dziś przyznacie, vastąpiła era oszustw, nie 
sądzcie jednak światli Panowie, żeby nasza społe- 
czeństwo tak do głębi już było zdemoralizowane. 
Panowie wiecie, że szafowanie myrazem zbrodnia 
oszustwo, nę obywatela spokojnego jest ciężkiem 
wykroczeniem przeciwko moralności publicznej , jest 
ciężkiem wykroczeniem przeciwko cześci społeczeń- 
stwa i musi być karane. Zwracam uwagę Panów 
na te miebezpieczeństwa, jakiemi puszczenie bszkar- 
nie takich występców, grozi. Jeśli przyzwyczaimy 
oszczerców, ażeby się z gołem słowem na cześć oby- 
wateli targali, cóż wyniknie, tylko złe powiększy- 
my, a waszem zadaniem i obowiązkiem jest złe 
wykorzeniać, Wy nie możecie pozwolić Panowie, 
żeby szarpano, nie nieboószczyków, ale Żywych lu- 
dzi, żeby im cześć z piersi wyciągano. Jak Indja- 
mie wyciągali serce, by zanieść je bogom w ofierze, 
tak tu cześć ludzi Żywych składa się na ołtarzu 
bogini oszczerstwa. Miejcie szan, Panowie to prze- 
konanie, że nie wystąpiłem 2 tem oskarzeniem lek- 
komyślnie, wystąpiłem dla tego, ża obraza została 
zbyt jaskrawo popełnioną, ze strony takiej insty- 
tucji, od której my mamy prawo domagać się, że- 
by występowała z całą względnością. 4 y 

Spodziewam się tedy, Że co do p. Mikołaja 
Krasuckiego zechcecie w poczuciu sprawiedliwości 
potwierdzić postawiona wam pytania, i sądzę, ża 
będa Bim opinii publicznej i Waszego przeko- 
nania, ktoremu nie chcę przesądzać, jeśli wyrażę 
nadzieję, że potwierdzicie, że tu został popełniony 
występek w tych Wam przedłożonych pytaniach 
wymieniony. 

Co do pani Spelterowej oskarzenie także utrzy- 
muje swoje twierdzenie. Jeżeli z jednej strony mo- 
żłna usprawiedliwić w niej to, że nie umie pisać 
i czytać, że przygnieciona nieszczęściem; lecz tru- 
dno zaiste zaprzeczyć, łe sama chęć utrzymania się 
przy 500 złr., spowodowała, że stała się powolnem 
narzędziem spekułacyi. Proszę zatem, abyście także 
na wszystkie pytania do niej się odnoszące raczyli 
odpowiedzieć twierdząco, 

Obrońca obwinionego Dr. Semilski. 
Wysoki trybunale! Szanowna tawo przysięgłych ! 

Rzeczywiście, bardzo a bardzo ważnymi i do 
serca przemawiającetni słowy rozpoczął i zakończył 
przemowę p. oskarzyciel. Tylko niestety, że jego 
przemówienie do niniejszej sprawy wcale zastoso” 
wać się nieda. I ja potępiam potwarz. 

Panowie! jeżeli się nie mylę, Roman Montaine 
mówi: potwarz rzucona ną uczciwego człowieka, 
jest jak błoto 8] ay na marmur, można ja oczy- 
Ścić, ale oczyścić należy, bo jeżeli się nie oczyści, 
te brad pozostanie, I ja jestem przeciwnikiem po- 
twarzy -— mówię jak p. oskarzyciel — ale tu o 
potwarzy ze strony oskarzonych mowy być nie 
może. Tu potwarz nurtowała, zaiste nurtowała spo- 
sobem — jak widzieliście przy rozprawie — tajnym, 
inseratami, najobrzydliwszymi posługiwano się środ- 
p żeby dojść do calu, do wyłudzenia, pieniędzy. 

e do tego dążyła potwarz, takie miała zastosowa- 
nie, i taki był jej ceł, to, spodziewam się, że Pa- 
mowie z mego przemówienia, zupełnie się prze- 
konacie, 

Aby tę sprawę należycie ocenić, trzeba się na nią 
z podwójnego stanowiska zapatrywać. Trzeba prze- 
dewszystkiom z jednej strony wziąć ją jako obrazę 
honoru, wrzekomo przez p. Krasuckiego popełnio- 
ną, a z drugiej strony, jako sprawę "zamierzonego 
przez p. Huczyńskiego wymuszenia na gal. Towa- 
rzystwie ubezpieczeń, zabezpieczonej przez tegoż 
kwoty. Że to ostatnie powiedzenie jest słusznem, 
ujawnia się następującym sposobem: 

Wiadomo Panom i przebieg rozprawy to wy- 
kazał, że 6. p. Spelter był ubezpieczony za namo- 
wą swej czułej żony na 500 złr. na jej wyłączną 
korzyść, to jest na rzecz okaziciela, że następnie 
niewiadomo z jakich powodów p, Hue, namówił 
go, ażeby się powtórnie asekurował na 2000 guld. 
W tem namówieniu stanowczo musiał mieć udział 
p. Huczyński, bo przypuściwszy nawet, żeby p. 
Spalterowa się tak była nie wyraziła, to już sam 
fakt wskazuje na namową. Jeśli kto obcy powiąda: 
ja cię zabezpieczę, i nietylko EE" od tej, ale i 
od twojej własnej dawnej asekuracyi płacić będę, 
to jest to namową, mającą jakiś cel na oku, 

Rzecz była taka. Pan Haczyński chciał Ś. p. 
Speltera zabezpieczyć na 3000 guld. w ogólnem 
Towarzystwie, a nie mogac się z nim zgodzić, czy 
teg z innych względów odstąpił, i następnie namó- 
wit Śpeltera, aby on sam się ubezpieczył na 2000 
złr, Ta następna polica opiewała na okaziciela. Co 
innego jest polica na akazicieła, a en innego na 
osobą trzecią wprost wymienioną. Różnica jest bar- 
dzo wielka. Towarzystwo asekuracyjne nie jest 
Towarzystwem wprost spekulacpjnem. W ka 


uarodzie widzimy, że praca i oszczednaść 


ciie 


„bycziiwość każdego z was nie byłaby zaciągnęla doi dzają dobrobyt, którego wzrostu pierwszą oznaką 


oszczędności, A dalej Towarzystwa aseku- 

yjue. Towarzystwa le niczem innem nie są, jak 
sposobem uszczędności, sposobem zapewnienia spad- 
pewnego kapitalu zaosżezędzowego, i 
u przedstawiają szanse, że przeżyjący 
i mogą z tych, którzy wcześniejszą umie- 
Tak i żadne Towarzystwo asekura- 
tyjue bex wzgledu jak się oto nazywa, jeśli tylko 
zasluguje nu miano uczciwego, nie jest zakładem 
spokalicyjnym. Towarzystwo asekuracyjne nie ma 
u wyludzać asokurację, ma na cetu spożytko- 
wanio sil swoich dla społeczeństwa. Z tego zało: 
fenia sprzeciwia się ono jak najmocniej spekulac i 
na į ycie i nia dopuszcza tak samo, jak w ase- 
kuruejach ogniowych, żadnych spekulacji ogniowych, 
bo one polżopują moralność publiczną, dla której 
mani tulę samą cześć jak i p. oskarzyciel. 

„Jeśliby komukolwiek wolna było ubezpieczać 
inna osobę — do jakich następstw by to przyszło. 
Oto p. X. będąc wrogiem p. Y, ubezpieczył by go, 
i by tę przyjetaność, że gdyby p. X. umarł, 
jęszczeby odobrat nalożytość za policę; doszłoby do 
tego, cm się działo w ostatnich czasach w Anglii, 
ġa ubezpieczano osoby ua to, ażeby je zgładzić 
z tego świata j żeby za mie jeszcze pobrać kapitał 
nbezpieczony, Towarzystwa muszą sprzeciwiać sią 
takiemu ubezpieczeniu, tek samo jak sprzeciwiają 
się ubezpieczeniu przedmiotu od pożaru, któryby 
potem x winy tych osób trzecich utegł pogorzeli. 

Gdy osoba trzecia chcąca ubezpieczyć kogoś 
przychodzi do Towarzystwa, pytają się zaraz, dla- 
czego pan ubezpiecza tę osobę, pytają się, jaki 
interes masz w tem ubezpieczeniu. Naówczas ta 
osoba ulezpieczająca mówi, jestem ojcem, bratem, 
jestem w stosnnku nadzwyczajnej przyjaźni, opie- 
kunem, jestem. jerzycielem, ubezpieczyć się ma- 
jącego, i chcę aby taka suma byłu ubezpieczoną, 
ir mierci jego mógł sobie moją należytość 
zystwo w takim razie nie robi trud- 
h zastrzega, łe wartość ubezpieczonego ka- 
pitału mie świe być większą, jak  wierzytolność 
pokryć się mająca a zastrzega to dla tego, 
aby nie dozwolić miegodziwej spekulacji, Jeżeli 
więc nie ma prawnej podstawy, Towarzystwo od- 
mawia, i dla tego to myślę co za cel ma to po- 
wiedzenie, że jest to coś nieczystego. Wówczas bo- 
wien można myśleć, że ubezpieczony był chorowity, 
słaby, w niebezpieczeństwie życia i t. p. i Towa- 
r zaczyna starannie badać, trutynować tę całą 
spliawę. i najczęściej kończy się na zupełnej od- 
mowie. 

P. Huczyński przyszedł do Towarzystwa i 
ial ubezpieczyć p. Speltera, tu dowiedział się 
ba przyzwolenia Speltera, że oprócz tego 
w inne będą trudności, Cofnął więc swój wnio- 
sek — poszedł później do p. Speltera i powiedział 
mu. idź ubozpiecz się sam, a ja już to tak zrobię, 
że z tego korzystać będę. W tem leży pierworodny 
grzech pana Huczyńskiego. Nie posuwam ja się 
Jednak tak daleko, ażebym przypuszczać miał , Że 
p. Huczyński działał z kompletną świadomością 
niceuości swego postępowania. U nas zresztą tak 
są Wlędne i sprzeczue pojęcia o tem co dobre a co 
złe. że p. Huczyński nie myśląc wcale na złe, my- 
glai sobia: zrobiłem dobry interes, I przyznał to 
sam, kiedy pisał list do p. Rapackiego, w którym 
powiada, że wygrał 2000 reńskich od Fo- 
WATZYSLWA. idocznie p. Huczyński wyobrażał 
sobie ubezpieczenia jako loterję lnb grę hazardowną, 
i tembardziej do niej się zapalił, że mu prawdzi- 
wie wielką przyjemność sprawiała, bo wszelkie szanse 
mial po swojej stronie, — A szanse były wielkie! 

Oto Spelter był chorowity, dowiedzieliśmy się 
już, że od ośmiu miesięcy miał przepuklinę, że 
mając przepuklinę nie nósił przepaski, Dowiedzie- 
liśmy się dalej tu od lekarzy, jako rzeczoznawców, 
że nienoszenie przepaski grozi robotnikowi w war- 
stacio ciężko pracującemu śmiercią — szanse te 
istotnie były wielkie. Nie myślę, i nie chcę tak 
złych zamiarów przypisywać p. Huczyńskiernu, aby 
on je sam spowodował, ale istotnie cały przebieg 
rozprawy użasadniałby tego rodzaju podejrzenie, 
od rzucania którego, jednak ja się najmocniej uchylam. 

Tymczasam Spelter zaniemógł ciężko, bardzo 
ciężko, bo co najmniej na zapalenie płuc, i w ośm 
tygodniach po złożeniu się na łożu choroby, veszed? 
4 tego świata. Cóż robi tedy niedoświadczony przy- 
jaciel p. Speltera, który według aktu oskarżenia 
dzielił z uim dobrą i złą dolęt Gdzież się znaj- 
duja on wtedy ? — Oto przez ośm tygodni i slychu 
o mim niema, przez te ośm tygodni nieszczęśliwy 
nieboszczyk jęczy na łożu boleści, 2 rezygnacją 
najwiąkszą zuosi ciężką chorobę, a tu % jednej 
strouy nielitościwa żona, a z drugiej przyjaciel 0 
którym słuch zaginął ! 

Powiadu pani Spelter, że dr. Janda nie chciał 
że miał powiedzieć, Że to choroba nieule- 
|. Pominąwszy, że dr. Janda, znany iest jako 
człowiek nadzwyczajnej ludzkości, który zarówno 
pałac bogacza, jak ciemne izdebki ubogiego odwie- 
dza, jeżeli zważymy, że p. Spelterowa nie była w 
niedostatku, bo jak p. Schumann zeznał, mąż zara- 
biał tygodniowo 28 — 26 zł. t. j. około 100 zir. 
imiesię*znie, a nadto rodezas słabości pobierał on 
połowę plac: — czyż to nie wystarczało na spro- 
Wadzenie lekarza P Wszak pani Spaltorowa, jeśli 
dr. dinda był przeszkodzony, mogła zawezwać dru- 
giego i trzeciago lekarza, a wtedy kto wie czy 
nieboszczyk nie byłby uratowany. 

A jakież były recepty? Dr Witz lekarz, któ- 
rego znaruy wWszyBcy jsko zdolnego lekarza odczy- 
lal nan recepty i objawił, że pierwsza była na 
skłonność do wymiotów, druga na słabość chroni- 
cang, trz na skłonność do wymiotów, czwarta 
na słabość chroniczną i brak krwi. Toż są recepty 
które się mają zadawać jeśli kto ma zapalenia 
pluc? Taż to staranna pielęgnacja chule męża ko- 
chającej żony, która w aseknracji w kilka chwil 
zaledwie po jego Śmierci zalewała się łzami ? 

Nieboszczyk zmarł dnia 6 Kwietnia, więc od 
pierwszego marca do 6 Kwietnia tylko cztery re- 
cepty zaordynowano. Dziwi mię to bardzo, tembar- 
dziej. ża pani Spelterowa mając tak doświadczo- 
nego przyjaciela w p. Huczyńskim, wtenczas nia 
prosiła go, żeby się postarał oto, aby ten męczący 
się ua Jożu śmierci biedny chory mąż i przyjaciel 
w ostatnich chwilach pornoe uzyskał I 
odziło się tak ciężko na chleb pracują- 
cego męża i ojca — bo pracował dla dzieci i żony, 
która zaledwie w cztery miesiące po pogrzebie w 
nowym małżonka pocieszyciela znalazła — opn- 
szcząć, cz godziło się przyjacielowi — miasto po- 
cieszać go w chorobie, czekać na chwilę w której 
on rozstanie się z tym Światem i osieroci swoje 
nieletnie dziatki ! 

Wśród takich okoliczuości w siedm miesięcy 
po ubezpieczeniu umiera Szpelter. Jesze”e zwłoki 
nie zastygły. jeszcze nie miano czasu ułożyć ich 
w trumnie, jesze nikt nie mógł wiedzieć o tym 
wypadku śmierci, kiedy stroskana wdowa bieży — 
dà kogo? do doświadczonego pod on czas przyja- 
ciela. p. Hoczyńskiego. Dowiaduje się od niego, Że 
spieszyć natychmiast do Towarzystwa aseku- 
o bo on Już sam doniesienie zrobił. I rze- 
czywiście udaje się do Towarzystwa asekura- 
cyjnego bez żadnej namowy, bez usłużnych du- 
chów, któreby ją do tego skłaniały — bo ani o- 
skarżenie tego nie twierdziło, ani nie udowodaiło, 
a w końcu pani Spelterowa czegoś podobnego nie 
powiedziała —- zasłoniła się tylko tem, Że się za- 
straszyła, aby jej męża nie sekcjonowano. 


piero po Śmierci! Zywego prawie krajano, wił się 
w boleści na lożu Śmierci, ule zmarłego — broń 
Boże go dotśnąć. © można było wtedy kłamstwa 
mówić, ziyślać, oszezczerstwa rzucać byle urato 
wać zaasekurowane pieniądze. 

Od trumny nieboszczyka udaje się p. Spelte- 
rowa do Towarzystwa i tam podaja do protokołn 
okoliczności pewne, które już tę sprawę rozświecać 
poczynają. Zeznaje przedewszystkiein, że nieboszczyk 
od 8 miesięcy był chory. 

Istotnie dla dyrekcyi Towarzystwa jest to 
woale nieprzyjemna nowina, bo niewątpliwie przy 
tak wielkiej rywalizacji, dla samej sławy, dla roz- 
głosu, dła nzyskania klientów, a tam samem dla 
przyniesienia większej korzyści społeczeństwu, To- 
warzystwo z tych pobudek niechętnie widzi, że jest 
zamotane w nieczystą sprawę. Ale jeśli taka spra-l 
wa zachodzi, musi ono postępować po drodze sta- 
tutami i prawem wskazanej drodze do końca. 

Nikt tam w dyrekcji nie spisywał chętnie pro- 
tokołów. Że dyrekcja ma prawo spisywania pro- 
tokołów, trudno aby p. oskarżyciel zaprzeczył. Ka- 
żdy człowiek ma prawo protokół spisywać, bo czy 
protokół taki jest w jego właściwej formie czy nie, 
Gzy zeznania w formie pytań i odpowiedzi są tam 
zawarte, czy w inny sposób Skreślone, byle zawie- 
rały prawdę i rzetelne objaśnienie tego o co się 
bada, zawsze jest protokołem 

Co do Towarzystwa samego napomknąć trzeba, 
łe przy wszystkich likwidacjach spisują się proto- 
koly. że służą one za podstawę wypłat czy szkód 
ogniowych czy kapitału ubezpieczonego. Wątpię, 
ażeby ktokolwiek z Panów, kto miał 2 Towarzy: 
stwem agekuracyjnem do czymenia, a sądzę, Że 


wielu z was tu jest ubezpieczonych, przepomniał, że) 


taki protokó! z nim spisywano, i że ta forma nie 
w jednem, ale we wszystkich Towarzystwach jest 
przyjętą. - 

Protokół spisuje się przez urzędnika Towarzy- 
stwa lub inue osoby powolać się mogące. Tutaj 
spisywali urzędnicy towarzystwa, którzy powołani 
na świadków przez oskarżyciela zeznali stanowczo, 
że protokoły vawierały objektywną prawdę, Że 
Spelterowa bez namowy, bez żadnego przymusu 
zeznała to co w protokole było zawarte, 

Pani Spelterowa zeznawszy to odeszła i zdy- 
bala się znów jakoś z p. Hnczyńskim. Ktoś usłu- 
żny — bo trudno żeby restaurator, mający dobre 
napoje i słynuą z taniości restaurację, nie znalazł 


asłużnych przyjaciół — doniósł panu Huczyńskie- 
mu, że taki a taki protokoł zrobiła Spelterowa, 
Gdy więc p. Spełterowa z nim się zeszła, powiada: 
zleś pani nezyniła, żeś tam coś powiedziała do proto 
kolu comiszkodzić będzie, pani swoje otrzyma, a ja nia, 

Nastraszyła się pani Spelterowa, do której 
charaltorystyki, to dodać potrzeba, że jest to oso- 
ba, jak to nie wątpię szanowni sędziowie przysięgli 
poznali, nadzwyczaj przebiegła, osoba która na po- 
zór nam się wydaje jako nieumiejąca dziesięciu 
zliczyć, osoba ta okazała spryt Wen Jeżeli 
istotnie dawniej krążyła gadka o żydzie, który na 
zapytanie odpowiadał, że niewie czy się urodził, to 
2 równą słuszuością zastosować się da do p. Spel- 
terowej, która na pytanie, czy wie, czy przypomina 
sobie, że tak było, odpowiedziała: niewiem, vie- 
przypominam sobie, tak nie było, > 

Qwoż Spelterowa po tej rozmowie, po odejścia 
od p. Huczyńskiego zatrwożona o swój kapitał 
500 guld. udała się do Towarzystwa Sama, po- 
nownie, bez Żadnej namowy — przycisnięta do 
murn, powiedziala tn, że bała się aby jej mężanie 
sekcjonowano — i to 5 dni po Śmierci, a 3 dni 
do pogrzebie. 

Ba, ale tam w Towarzystwie także rzeczy 
niejasno się pokazywaly. Dr Rudnicki, i Dr Janda 
przedłożyli sprawozdania lekarskie. Słyszeliście pa- 
nowie to sprawozdanie - tutaj odczytane i przez 
zaprzysiężonego świadka p. Dr Rudnickiego znpeł- 
nie potwierdzone. Słyszeliście Panowie, że zaraz na 
drugi dzień po wypadkn śmierci był Dr Rudnicki 
u pavi Spelter, że nikogo nie zastał, że znalazł na 
trupie przepuklinę, że dowiedział się o konszachłach 
asekuracyjnych, i że całą tę sprawę przedstawił 
dyrakcyi, 

0! źle — pomyślała sobie pani Speltorawa — 
łem się wygadała przed dr. Jandą, już ję to nie- 
pokoiło, i czem prędzej biegnie stroskana, o swoje, 
jak się jej zdawało zakwestjonowane 500 złr. do 


Towarzystwa, okaznje się najżyczliwszą klientką | kt 


tego Towarzystwa, powiada, że ona będzie wdzię- 
ceną jeśli jej wypłaci, że ten Huczyński, to zły 
człowiek! A dziś co? staja w jego obronie, i ja 
się nie dziwię, bo i oskarżenie — a tego już pojąć 
nie mogę, dla czego tak uczyniło — panią Spelter 
tutaj przed kratki postawiło, chyba na to tylko, 
i na to tylko zadawało sobie tak ogromną pracę, 
aby ją, oskarżoną panie Spelter, exknlpować kom: 
pletnie, i w całem przemówieniu swojem xdąźało 
do tego, aby pani Spelterowa zupełnie została od 
zarzutu winy uwolnioną. 

Owoż — powracam do dalszego ciągu tej hi 
storji, —- Na tego p. Huczyńskiego, zaczyna biedna 
wdowa narzekać i powiada, że on tam coś zawinił, 
i spisuje najprawdziwszy w świecie protokoł, bo 
istotnie tylko repsutemu u nas obyczajowi i chęci 
widzenia wszędzia złego przypisać można, j 
i te protokoły podaje się ze strony oskarzeni 
wątpliwość, co do ich wiarygodności, W tym pro- 
tokole zeznała pani Spelterowa najjawniej i naj- 
dokładniej, najprawdziwszą historję tego wypadku, 
prawie w ten sposób, jak ja ją tu opowiedziałem, 
rozumie się bez tyeh epizodów, które się do jej 
własnej osoby odnosiły. To były fakta, które się 
zdarzyły przedtem jeszcze, nim Towarzystwo jaką- 
kolwiek uchwałę powziać mogło, 

, Po tym dragim protokole — o tem nie 
wiem, ale bardzo łatwo się domyśleć można, udała 
się pani Spelter do p. Huczyńskiego i roznosząc 
koszałki opałki, tu i tam, powiedziała mn co 
zrobiła. 

Oj źle! pomyślał sobie pan Haczyński — ale 
czlowiek słaby — mający mnóstwo przyjaciół — 
w tej chwili nie miał żadnego pod bokiem, by się 
poradzić, — przestraszył się oczywiście. Źle zrobi- 
łem! historja nieprzyjemna, wygrała, — niewy- 
grałem, dostanę — niedostanę. Pójdę lepiej i zrzekną 
się wszystkiego. I to charakteryzuja go najlepiej, 
że poszedł do dyrekcyi Towarzystwa i powiedział: 
dajcie mi spokój, zostawiam wam policę, ja nie 
więcej nie cheę mieć do czynienia % tym przed- 
miotem, 

Gdyby ta okoliczność nie była prawdziwą, gdy 
by zeznania oskarżonego tu wobec Was Panowie 
poczynione choć cokolwiek mijały się z prawdą. 
Nie byłbym żądał, aby pana Huczyńskiego wysłn- 
chano tu jako świadka, a byłby pod przysięgą zo- 
znał, że tak się rzecz nie miała. Ale pan H. nie 
cheia} tego uczynić, p. Hncz. schował się za pa- 
ragraf i tylko z kącika przypatruje się całej roz- 
prawie, i ani słowem się nie odezwał. 

Pan Huczyński więc, jak powiedziałem złożył 
w Towarzystwie policę, oświadczył, Że z nią nie 
chce nie mieć do czynienia. Rzecz byłaby się na 
tem skończyła, gdyby nie zaczął na drugi dzień 
zapewne opowiadać jednen, drugiemu, a ci trze- 
ciemu i czwartemu przyjacielowi, co zrobił z policą. 
Als cóżeś zrobił bracie? głupstwoś kolosalne strze- 
li}, jak można wydawać policę, jak można zrzekać 
się tego Co Ci się słusznie należy! To musi być 
podstęp! A piawda, że cię tam dyrektor straszył 
a widzisz: to ón, hol ho! on ci mnsi wypłacić. 


Dziwna to bojaźń i troska zdradzająca się do- !Dajno ty to náti w nasz ręce, a my z pewnóścią 


już to pręeprowadzimy, że on będzie musiał zapłacić. 
Więc najprzód znalazł się przyjaciel, który kazał do 
siabie biednemą prou Huczyńskiemu napisać list 
następującej treści. (list ten bgl odczytany). „Puzy- 
jasielu! Wygrałem od Towarzystwa ubezpieczeń 
2000 guld. jednak robią mi trudności w wypła- 
ceniu, staraj mi się odebrać tə pieniądze, zimuś 
inseratami lnb w inny sposób — upoważnam cię do 
ngody, do układu, do wszystkiego." 

Przyjaciel przyjaciela nieboszczyka Spaltera, 
zaopatrzył się w ten list i oddał go innemu do- 
bremu przyjacielowi, ala temu drugiemu jakoś się 
nia podobało iść z tym listem, więc spotyka 
pierwszego lepszego przyjaciela — a! nie znasz ty 
Krasnekiego dyrektora aseknracji — a znam — 
no to dobrze, pójdziemy razem, na ochotnika może 


co zrobimy.. Przychodzą, jeden się przedstawił, 
drugi milczał — asystując. — Proszę oddać po* 
lic. — Ja mie mogę, nie jest w mojem posia- 


daniu, ja przedłożyłem ją Radzie nadzorczej. 

Dyrektor policy ani do i 6 
może, ani fakt urzędownie stwierdzony za niebyły 
uznać, tylko musi z tego zrobić urzędowy użytek. 
Tu więc dyrektor przedłożył policę Kadzie nadzor- 
czej, z odnośnem sprawozdaniem, że Huczyński 
zrzekł się pretensyi. 

Ja tu — mówił dalej p. Krasucki do posłów 
— nic zrobić nie mogę. Sprawa ta jest nieczystą, 
a p. Huczyński sam poczuwał się do winy, mó- 
wią: że mu się nie nie należy. Taka była odpo- 
wiedź 

Tu muszę podniość jeszcze jedno: „Oskarżenie 
zawezwało tych dwóch przyjaciół, a nadto p. no- 
turjusza Kwaśnieskiego na stwierdzenie nia wiem 
ej okoliczności — bo oskarżenia nie podnosząc 
jej w ostatecznych wywodach, wyparło się jej — 
choć nie odstąpiło od zarzutn przeciw p. Krasue 
kiemn. niby przez niego popełnić się mającego prze- 
stępstwa obrazy honoru, przez nazwania pana Hu- 
czyńskiego w lokaluościach gal. Tow. ubezp, oszu- 
stem, Otóż ta okoliczność obecnie Się nie spra- 
wdziła i oskarżenie widocznie bardzo małą do niej 
wagę przypisuje, ho nia starało się tego weale udo- 
wodnić, tutaj nawiasowo powiem, że jak z rozpra 
wy wynika, pan Kuasucki nie nazwał przy punu 
Kwaśnieskim, Huczyńskiego oszustem. 

Otóż gdy p. Krasucki przedstawił obydwom 
pośrednikom jak się rzecz z połicą ma, ~ ci ode- 
szli, i na tem kończy się pierwsza część tej sprawy. 

Teraz dopiero zaczyna się wojna inseratowa, 
Pojawiło się w „Słowie” wezwanie, które nie dość 
często mogę szanownym pp. przysięgłym na pamięć 
maprowadzać (czyta wezwanie w „Słowie*), bo ja- 
żeli to nio jest obrazą honoru, to nie wiem już, 
co nią być może. 

Każda okoliczność, kaźde słowo w tem we- 
awaniu są fałszywe. Ani p. Krasucki podstępem nie 
wyłudził policy, bo tego tu nie udowoduiono. Nie 
udawał się dalej p. Huczyński do sądu karnego — 
owszem Towarzystwo £amo sądowi sprawę przedło- 
żyło. I tm mi wypada powtórzyć to, co ua wstępie 
mego przemówienia powiedziałem, Potwarz rzucona 
ma uczciwego człowieka, to jak błoto na marmur 
rzucone, zmyć je można, ale zmyć trzeba, bo brud 
pozostanie na zawsze. 

Pan Krasucki nie mógł tego pozostawić bez 
odpowiedzi, nia mogło milczeć i Towarzystwo i od- 
powiedź nastąpiła, zapelnie przedimiotowo, bez urazy, 
bez żadnych dodatków. Oto co wlaśnie w inkrymi- 
nowanym artykule jest zawarte: Że policy oddać 
nie może, gdyź ona przyłączoną została do dobie 
sienia uczyniowego przez Towarzystwo do puoka- 
gaen państwa, względem oszustwa w tej sprawie 
popełnionego. 

Dziwi mię drażliwość p. Huozyńskiego w tej 
mierze, że w tem upatrzył wprost coś takiego, coby 
na niego jako bezpośredniego sprawcę wskazywało. 
Wreszcie, jeśliby tak było, jeżełi odpowiedź gal. 
"Tow. ubezp. była oszczerczą, któż bronił p. Hu 
czyńskiemu wystąpić przed sądem w sprawach kar- 
uych rzeczywiście i pozwać p, Krusnekiego o oszczer- 
stwo o zbrodnię rzeczywistą — dla ccego prowadził 
dalej wojnę inseratową, dla czego wprowadził tę 
sprawę w taki sposób w jakiśmy ją ta obaczyłi, Ró- 
wnocześnie pojawiło się „podziekowania* pani Szpel- 
tarowej, Że to podziękowanie dobrowolnie | boz na- 
mowy podpisała, zeznali i potwierdzili to świadka- 

i rżyciela powołani, Mieli oni to wszyst 
czyć, a mimo to w pełnej mierze po- 

A mianowicie, że pani ŚSzpelterowa 
odebrawszy pieniądze, lub równocześnie z odebra- 
niem pieniędzy, podpisała „Podziękowanie“ i że 
ałnita do wydrukowania takowego. I tak 
się podziękowanie, która istotnie bar- 
dzo pokrzyżowało plany p. Iuczyńskiego. 

Odtąd zaczyna się druga ezęść. „Ciągną mie 
tn i tam“ sama oskarżona p. Spelterowa przyznala, 
a Szczególnie świadek przez oskarżenie powołany 
pani Adela Bilińska pod przysięgą, ża oskarżona 
wyraziła się: ciągną mnie tu i tam, Więc jak się 
okazuje po podziękowanin pociągnięto ją pod 
Raka* i tu uzyskano „Objaśnienie podzię- 

owania“, do czego się nakłonić tem łatwiej 
dała, bo wtedy zapewne stanął układ, „jeżeli na 
naszą korzyść wypadnie sprawa, to ty, a względnie 
twoje dzieci dostaną każde po 200 guld.* 

Nie dziwię się kolizyi interesów jakie się tu 
odgrywają w osobie p. Spellerowej. Osoba jeszcze 
z większą przebiegłoscią nie małoby miała kłopotu. 
jak tu się zachować przed trybunałem w podobnej 
sprawie. 

Wygra p. Hnczyński dostanę 400 reńskich. a 
nie wygra, to nie dostanę i jest jeszcze ta zła al- 
ternatywa, 2e zapewne dostanę się tam gdzie nie 
bardzo miło się przesiadywać, zwłaszcza mając 
nowo zaślubionego małżonka. Zaś jedno i drugie 
równie nieprzyjemne, i stracić 400 reńskich i pójść 
do więzienia, Trudno więc było p. Speltarowej ulo- 
żyć tak myśli i odpowiedzi, aby ani jeden, ani 
drugi interes nie kolidował. 

Udaje się więc ona pod „Raką* i tam podpi- 
snje „Objaśnienie podziękowania”, tutaj 
odczytane, w którem zaprzecza w czambuł wszyst- 
kiemu co w swojem podziękowaniu pisała. Powis: 
działa najprzód że nie wiedziała co podpisuje, po- 
tem tutej zapytywana poświadczyła, że wiedziała, 
zaprzecza więc kompletnie wszystkiemn, 

Takie odwolanie razy mało dotknąć 
musiało Towarzystwo, bo ktokolwiek bądź byłby 
w tem położeniu co Towarzystwo, byłoby to dla 
niego istotnie bardzo nieprzyjemnem, Znalazł się 
może zanadto usłażny urzędnik Towarzystwa, który 
oświadczył, ża mial bliższe stosunki z $. p. Szpel- 
terem, ponieważ (to najmniejszej kwestyi nie nlega), 
był w tej samej fabryce rachmistrzem, gdzie Je- 
rzy Szpeltor był maszynistą t. j. u p. Pietscha. 
Owół ten urzędnik zaczyna ją namawiać, Żeby 
się udała do Towarzystwa i z wdzięczności Że jej 
tak szybko kapitał wypłacono, odwołała „Obja- 
śnienie podziękowania.* Nie twierdzę, żeby 
to ona tak bardzo chętnie nczyniła. Niezawodnie 
że jak przyszedł p. Tarnawiecki i powiedział, że ja 
pani dobrze radzę idź odwołaj, bo możesz się do- 
stać do kozy, to niezawodnie jest to nieprzyjemnem 
— ale zresztą pewnie poradziła się jeszcze przy- 
jacioł i poszła dobrowolnie, pod żadnym przymu: 
sem lub terroryzmem, — bo od „gołąbków” do To- 
warzystwa asekuracyjnego jest zbyt daleko, aby 
terroryzm działał bezustannie, aby się wdowa nie 
mogła rozmyślić jeśliby, się nawet była pod chwi- 
lowym wpływem znajdywała. A 

Przychodzi więc do Towarzystwa i przed no- 


tarjnszam nkłada skt, ltóky wydrukowany został |Ś. p. Speltor n ego dług 
pod tytałem Qświadczenie, i ktory pani Spalterj wodnie jakić rewers posiądałć 


dobrowólmie pędpisała, Na to, wamy świadków, — 
pominąwszy już, że akt był sporządzony pod powa- 
gą notarjusza — tak dosadnych jak notarjnsza sa- 
mego, przez oskarżenie powołanego, a zatom dla 
oskarżenia przynajmniej zupełnie wiarygodnego, — 
tak, Że najmniejszej kwestyi nie nlega, że to co 
spisanein zostało, wyszło z ust pani Speltorowej. 
Tu więc możnaby tylko akt notarjalny kwestjonować. 
Gdyby ten akt sporządzony przez notarjusza po- 
dano w wątpliwość co do zgodności treści z oświad- 
czeniem strony, to zaiste nie wiem jak daleko do- 
szlibyśmy wtedy. Żaden doknment ostaćby się nie 
mógł żadne oświadczenie, zeznanie, Wtedy nastałby 
stosunek taki, któryby wszelkie bezprawia nprawniał, 
bo w takitn razie żadną miarą od podstępn i na- 
paści nbezpieczyćby się nie można. 

Pani Spelterowa dla upozorowania swoich dzi- 
wnych twierdzeń, raczyła niejednokrotnie powiedzieć, 
łe nie rozminie dobrze po polskn, że nie roznmie 
wysokim stylem po niemiecku. że to lub owo za- 
ptmnisła. Przypomaijcie sobi: szanowni panowie 
przysięgli, jak to ona wczoraj z natężóną uwagą 
słuchała protokoln odczytanego, jak w sawą pore, 
ala to tak, że ani w chwilkę później, gdy odczy: 
tywano słowa, które mogły wielce niekorzystne 
światło na jej sprawę rzucać, wyraziła swoje zda- 
nie, że tak było — albo nie. Vrzypounijcie sobie 
panowie, jak się zachowywała w ogóle i że niaje- 
dnokrotnie, kiedy mówiła, czy to po polskn, czy 
po niemiecko, zawsze bardzo poprawnie tak, że 
istotnie dziwić się należało, že osobę nieumiejąca 
czytać i pisać, tak poprawuia dwoma językami wła- 
da, i dla tego mógłbym nawet powątpiewać, czy 
pani Spalterowa istotnie czytać i pisać nie umie. 

Otóż pani Spelterowa zeznnła, że ten akt pod- 
pisała, i proszę panów, któ mając te dowody 
w ręku: protokół pierwszy i drugi, oparty na ze- 
znaniach własnych pani Spelterowej — sprawozda: 
nia lekarza jednego i drugiego zupełnie wiarygodue, 
bo tu przysięgą stwierdzone, — któż wątpić będzie 
łe sprawa ta, przedstawia sę w istocie tak, jak ją 
oskarżony w zastępstwie Towarzystwa, a zatem To- 
warzystwo przedstawiało, Jeżeli to nie wystarcza 
do uzasadnienia skargi i doniesienia o oszustwie, 
to nie wiem co by ją więcej uzasadnić mogło. 

Zeznania Spelterowej, stanowcze zeznania le- 
karza, który badał trapa i mówił z panią Spalte- 
rową, i której zeznania nadzwyczaj dla Huczyńskiego 
były niebezpieczne i tak dalece nieprzyjamne, że 
to że strony oskarżenia podnoszonem było, a osta- 
tecznie przecież wiarygodue bo zaprzysiężone. Czyż 
ten materjał dowodowy nie wystarcza, że to wszy- 
stko co w „Oświadczeniu* jest zawarte, jest 
prawdą, czyż jest tam jedno słowo któreby znpeł- 
nie nia było stwierdzone. Czyż nie jest prawdą je 
p. Huczyński namówił Spełtera do ubezpieczenia 


się, że ten zataił chorobę, o ile ludzkie przypusz: 
czenia sięgają. Z pawnością, gdyby szło o zasądze 
nie p. Huczyńskiego, być może, że toby nie wystar- 
czało, gdyby on siedział na ławie oskarżonych, 
istotnie mie wiem, czybym mógł jako prokurator 
ze względu na jego znane, dotąd uczciwe zacho- 
wanie się, oskarżyć goo to Jeżeli jednak rzecz ma 
się znpełnie przeciwnie, jeżeli się rozchodzi czy p. 
Krusncki dopnścił się obrazy honoru, skoro wydra 
kował fukt albo prawdziwy. albo tak do prawdy 
zbliżony, że sąd w ianych sprawach wyrokujący, 
mógłby tu jeszcza E i pociągnąć granicę. 

Dość materjału dla Towarzystwa, aby tę sprawę 
oddało do sądn w sprawach karnych, i nikt za złe 
tego Towarzystwu brać nie może. Każde inne To- 
warzystwo byłoby sobie taksamo postąpiło, mimo 
tego, żeby Się naraziło ze strony oskarżenia, na 
pomówienie ze żyje w erze szwindlu i t p. Nie 
wina to nasza, że w tej erze żyjemy, jednak z dru- 
giej strony zgadzam się z p. oskarżycielem, że tak 
źle nie jest. My sobie rzeczy dałeko gorzej przed-. 
stawiamy, my na te rzeczy spoglądamy przez lnpę 
stosunków zagranicznych iw dalsko gorszóm przed- 
stawiamy świetle. U nas we Lwowie nie było ban- 
ku pociągniętego do odpowiedzialności sądowej, 
u nas Bogu dzięki żaden bank nie likwidował 
w ten sposób, żeby wierzyciele jego potracili. To 
wszystko co tu wspomniano, do nas odnosić się nie 
może, 

Tak więc Towarzystwo tembardziej uprawnio- 
nem było do uczynienia tego co zrobiło. Że już 
w samym zawiązku całej tej sprawy, jak wsporai- 
nałem były mankamenta, bo formalne wyłudzenie 
policy przez Szpaltera, i nie mogę dość położyć 
nacisku na to, dość często to przypominać, że 
dla Towarzystwa zupelnie co iunego jest, czy 
Śpelter asekurował się na okaziciela, a zupełnie 
co innego, czy Huczyński tajniu go nbezpieczył, 
A że go ubezpieczył tajnie, to więcej jak pewna, bo 
przysłał Śpeltera: Ty się ubezpiecz, ale na moją 
korzyść, ja będę płacił i tę i tę premie —i za 
twoich 500 zł. i za 2006 zł. W tem leży różnica 
najważniejsza. Przy policy na okaziciela płaci ten, 
co sią sam asakuruja. N. p. ja się asekuruję i żą: 
dam policę na okaziciela. Wtedy ja sam płacę 
penie i w tedy mogę moją policę oddać panu 

ucł,„, odstąpić inu ja, ale o tem musi być 
Towarzystwo nwiadoimnione. Co innego jeżeli 
na trzecią osobę ktoś się asekuruję, Wtedy trzecia 
osoba płaci premie. Tu więc w samym zawiązka 
był podstęp, Spelter niby sam się asekurował, a 
premie płacił xa niego p. Huczyński, więc nie 
Spelter się asekurował tylko go acekurował p. Hu- 
czyński, Towarzystwo jak już przykładem nawet 
objaśnilem, nie byłoby z pewnością do takiego kon- 
traktu przystąpiło, boby było powzięło podejrzenia, 
A byłoby się to wydało podejrzanem dlatego, mia- 
nowicie; że to, co p. Huczyński w akcie oskarzenia 
podaje, jakoby Spelier winien by! 3000 guld., czy 
też podobną kwotę pann FHuczyńskiemu, tak stra- 
sznię jest nieprawdopodobnem. Pominąwszy jnż tę 
okoliczność, żeby taki maszynista tak wielki dług 
zaciągnął, to już dlatego dopuścić trudno, bo był 
on w dobrych stosunkach majątkowych, jak już 
wyżej nadmieniłem. Wreszcie wiedzieć by musiała 
o tom własna żona i chociaż się zapiera, przypo 
miaam sobie i tu wskazać muszę, że jest to osoba 
wcale roztropna. 

Proszę panów! nie każda żona mająca męża, 
wie co to asekuracja. Jabym sobie życzył, żeby 
wszystkie żony maszynistów o tem wiedziały, 
wszystkim bym powiedział: Róbcie tak jak pani 
Procalli, za wzór bym ją postawił! Niech każdą 
żona pamięta tak o swoich dzieciach, niech każda 
namawia męża, ałeby z ciężko zapracowanego gro- 
sza odkładali cośkolwiek i na przyszłość, na chwilę, 
jak będzie w bezmożności pracowania dla swoich 
dziatek, która mogą przy ciężkiej pracy bez ojca 
i żywiciela pozostać. 

Otóż przezorna pani Procelli, namówiła męża, 
żeby się zaasekurował, zdaje mi się na 500 zir, a 
pierwotnię, chciała” nawet i na 1000 guld., więc 
możeby jeszcze lepiej, dla swoich dziatek, a nie dla 
siebie tylko uczyniła. Miałażby ona nie wiedzieć, 
jakie mąż ma długi? — to trudno dopuścić, I gdy- 


mgit byłby niera- 


Owóż wracam do tago Wm powiedział, iż fak- 
teu jest niewątpliwym, że żaduągo większego długu 
nie było, a nawet Spelter w asekuracji pytany, Czy 
ta policą ma służyć na pokrycie długu, wyraźnie 
oświadczył, że nie. m R arao 

Więc czyż nie była polica podstępem wyłu- 
dzona od Towar.ystwa? Każdy tylko cokolwiek 
świadomy spraw aseknracyjnych, powie, że jeżeli 
ktoś w niespełna sześć wiesięcy po ubezpieczenia 
umiera, po nbezpieczęniu na znaczną kwotę — bo dla 
robotnika 2.500 to ogromna suma — jeżeli lekarz 
oświadczy, że były Ślady przepukliny.. a nawęt 
więcej nie potrzeba, to to samo, że umiera w 6 
miesięcy po ubezpieczenia, już zastanawi. oka- 
zuje, Że sprawa jest nieczysta, I to ujawnia się tu 
najbardziej, że cale założenie było tego rodzaju, że 
pan Hucz. chcial sobie zrobić spekulację, która — 
myślał, że mu się uda. Ale ażeby mu się nie 
udała, na to są statnta, lekarza i dyrekcja. Dy- 
rekcja nie jest na to, uby siedziała jak malowana 
i gdy kto przyni policę, zaraz mu wypłacała, 
tylko tak samo jak przy asekuracji ogniowej nie 
wypłaca zaraz, tylko dochodzi, czy szkoda jest 
rzeczywista, czy ubezpieczenie było należyte, czy 
nie było wyłndzonem. Przy takich tn zachodzących 
okolicznościach, tradno było dyrekcji inaczej po- 
stąpić. 


Jeszcze jedno pytanie, które oskarzenie pod- 
niosło w ciągu rozprawy, a które do tego stopnia 
za ważne uznawało, Że odczytanie instrukcyi dla 
lekarzy za potrzebne nważało, 


Jest to pytanie: dlaczego dyrekcja nie nznała 
potrzeby sekcjonowania nieboszczyka? Rzecz bardzo 
prosta. Dyrekcja nie jest tak Świadomą sztuki 
lekarskiej, ażaby mogła sama sądzić, działała więc 
na podstawie sprawozdania lekarskiego. Lekarz 
zeznał, że taka a taka zachodzi okoliczność, i na 
tem koniec. Gdyby był lekarz znalazł oznaci samo- 
bójstwa, albo dajmy na to, że Śmierć uastąpiła 
przez zaniedbanie należytego dozoru, lub że były 
oznaki jakiegokolwiek gwałtu ua nieboszczyku po- 
pelnionego — a wtedy by sekcjonowanie niezawodnie 
zarządzono, i ułano do odnośuej władzy, Ale tntaj 
tego wszystkiego nię było. Lrkarz orzekł że była 
przepuklina jeszcze przed ośmiu miesiącami, na co 
tn więcej? A wreszcie towarzystwo aż nadto miało 
dowodów, aby się zasłonić od wypłaty 2.000 złr. 
w drodze cywilnej. Wszak Izba radna odmówiła 
żądaniu towarzystwa wdrożenia śledztwo karnego, 
poniewał $. 19. warunków, dostelacznie chroni to- 
warzystwo. To zupełnie tak samo, jak gdyby od- 
mowiono śledztwa z powodn jakiejś zbrodni dla 
tego, że środki do urzeczywistnienia były niezdatno. 


by jaki ślad tych długów był pozostał, oskzrzanie 
niewątpliwie byłoby go tn dostarczyło, oskarzenie, 
które znalazło awistek w imieniu Speltera napisany 
do Huczyńskiego, aby mn pożyczył 25—30 złr. — 
to oskarzenie, które niewątpliwie wie, że takia rze- 
czy, jak kwity na 3000 gnldenów staranniej się 
chowa, jak świstek na 25 guldenów. Tak przezorne 
oskarzenie byłoby z pawnością, gdyby dług bzł 
istniał, dowód przedłożyło, gdyż p. Huczyński, jeśli 


Tak orzekła Izba radum, że oszustwe tu być nie 
może, bo towarzystwo nie może być przymuszone 
do plsceuia ze względu na to, że 8. 19. warunków 
chroni towarzystwo przed taką szkodą. 


, Jeszcze tutaj nawiązać mnszę basdzo ciekawy 
epizod. 


By? tutaj słuchamy świadek niejaki p. Ówi- 
kliński. Świadek ten pozował się na znawcę w 
w sprawach asekuracyjnych. Miał on być przex 
oskarzenie wypytywaay — lecz Wys. Sąd wypyty- 
wania w zupełności nie dopuścił. Śzkoda bo ył 
byśiny się dowiedzieli od tego świadka ciekawej 
historji, i winszować należy gal. Towarzystwa 
ubezpieczeń, że się uwolniło od takiego urzędnika 
asckuracyjnego, bo urzędnik który tn mówi, że tylko 
chorzy się A na życie, ten nie ma poję- 
cia o pierwszych radymentach ubezpieczenia. Rze 
czywiście, gdyby Towarzystwa aeeknracyjne chciało 
tylko chorych ubeśpieczać, no to by wszystkie do 
jednego roku pobankrutowały, tymczasem wtemy 
że i tataj w tej sali dość jest osób, która życie 
swoje zabezpieczyły, a które zdrowia swoje jako 
zupełaie dobre, i żadnym nadzwyczajnym wypad- 
kom nie ulegająde uważają, 


Owoż ten p. Cwikliński, to bardzo tajemnicza 
fignra, przychodzi do asekuracji i powiada: tam 
jest jakiś pan, co będzie mógł wpłynąć na kogoś 
gdyby mu dano 300 guld. ı on by coś wykrył po- 
nieważ z tamtej strony dostał tylko 200, toby 
wpłynął, czy kark skręcił tej sprawie. Powiedział 
tu p. Krasucki — któremu wierzyć można, że do» 
wiedział się oł p. Ćwiklińskiego, że tan pan mity- 
czuy wykryłby stosunek, któryby tę sprawę uja- 
wnił, Gdyby towarzystwo mogło się wdawać w takia 
sprawy. gdyby mogło iść na lep takim fałszywym 
bohaterom romansów Gaborieau, byłoby skorzystało 
2 uwag p. Cwiklińskiego, jednak Towarzystwo za- 
nadto realne, oddawszy raz sprawę prokuratorji, 
nie chciało ma tę drogę wstępować, a najmniej 
imógł to uczynić dyrektor Towarzystwa, Alo tu 
sprawa rzuca pewne Światło. Przyznał to wyrażnie 
p. Cwikliński, świadek przez stronę przeciwną 
powolany że, trzystu guldonami można pana 
Huczyńskiego zaspokoić. Dwieście lub trzysta 
gul. dla p. Huczyńskiego, człowieka zwłaszcza dość 
zamożnego... ja istotnie nie jestem w możności 
zdać sobie sprawę z tego całego postępowania pana 
Cviklińskiego, Niemogę także powiedzieć, żabyra 
czuł rzecz jak się przedstawia, ale uważam za mój 
obowiązek przypomnić pp. sędziom przyięgłym, 
czy w tej sprawie działano podstępnie se strony 
oskarzyciela lub nie. 


Nie będę nużyć pp. sędziów przysięgłych war= 
towaniem świadectw, któro tutaj złożone” zostały, 
jedną ale bardzo ważną okoliczność przypomaieć 
muszę. Że prawie wszyscy Świadkowia 
przez oskarzónie powołani, na jego nie- 
korzysć się oświadczyli. Widzieliśmy pa- 
nowie szereg Świadków przechodzących po przed 
nas, jak w latarni magicznej czarnoksięzkiej, s któ- 
rych każdy odpowiadał, nie wiem, mic mi w tej 
sprawie nie wiadomo, pomimo, że ci Świadkowie 
przez oskarzyciela powołani byli. Widzieliśmy, ża 
oskarzyciel od pewnych świadków odożąpił. Jakież 
to ina zuaczenie? To znaczy, że OsKarzyciał 
szukał wszędzie za jakiemiś dowodami 
i możliwemi środkami, któreby w oromi 
kolwiek już nie p. Krasuckiego — ala 
w ogóle gal. Towarz: ubezpieczeń skom- 
promitować mogły, I tn njawniła cię ten- 
dencja ze strony ogkarzyciela, © której on na 
wstępie wsporuinał, ta się ujawniła jego tendencja 
stawania w obronie pokrzywdzonej moralności, tu 
się ujawniła dosadnie w obec was wszystkich agro- 
madzeni obywatele, że jest istotnie komn stawać 1 


Nie mówię to do p. oskarzyciela, odnoszę to 
do całego oskarzenia, mówię o tych którzy byli 
przyjaciółmi pana Huczyńskiego w tej sprawi I ja 
się odwołnję do epinji publicznej i ja staję w jej 
obronie, | ja proszę o werdykt, którybyście szan, 
przysięgli za sluszne uznali, ale którychhy takte 
i opinia publiczna potwierdziła, tę opinię którą 
tu tak często na jadną i na drugą stronę przyzy- 
wają. Przecież mam tu niezłomne RAWA 
że opinia tu stanie po stronie słuszności. 


(Ciąg dalszy uastąpi.) 


